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WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Czasopismo poświęcone higienie szkolnej i wycho- 
wawczej, oraz kształceniu cielesnemu w domu, szkole, 
armji i stowarzyszeniach, organ Komisji Lekarskiej 
Tow. Przyjaciół Nauk, Studium Wychowania Fizycz- 
nego Uniw. Pozn., Polskiego Związku Sokolego, Kół 
Lekarzy Szkolnych, Sekcyj Wych. Fiz. T. N. S. W., 


Związku Harcerstwa Polskiego i innych zrzeszeń. 


Redaktor naczelny: Prof. E. Piasecki, Poznań, Chełmońskiego 20, II. piętroę 


Dr. S. Szuman. 


Badania nad rozwojem chodu u dziecka 
(z tablicą). 


Nowoczesna pedagogika opiera się w znacznej mierze na 
nauce o dziecku, na pedologji. Do pedologji należy nietylko 
badanie naukowe dzfecka w różnych okresach jego życia, ale 
ponadto nauka ta stara się odtworzyć rozwój fizyczny i psy- 
chiczny dziecka i wyjaśnić stany rozwoju późniejsze i bardziej 
skomplikowane przez prostsze i pierwotniejsze. lstotnie życie 
dziecka w poszczególnych okresach staje się na dobre zrozu- 
miałe dopiero poprzez okresy poprzedzające i jest rzeczą ko- 
nieczną, aby każde zjawisko życia cielesnego czy psychicznego 
dziecka badać pod kątem widzenia ewolucji. 

Odnosi się to lakże do wychowania fizycznego. Nie wy- 
starczy oprzeć je tylko o anątomię, fizjologje, higjene, mecha- 
nikę, trzeba bezwarunkowo wytworzyć sobie także ścisły po- 
gląd na ewolucję ciała i ruchów. Podczas gdy rozwojem cie- 
lesnym zajmowano się już dużo i posiadamy cały szereg ścisłych 
dat antropometrycznych, umożliwiających analizę rozwoju cie- 
lesnego, to ruchów dziecka w poszczególnych okresach jego 


Wychowanie fizyczne. 6 
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życia, zwłaszcza W dzieciństwie, prawie nie badano dotąd ści- 
słemi metodami naukowemi, Tymczasem wychowanie fizy- 
czne opiera się przecież w pierwszej linji na ruchach. Możemy 
powiedzieć śmiało, że naturalnego rozwoju ruchów dziecka nie 
znamy dotąd, że nie zbadaliśmy ich naukowo i że nie wiemy, 
jakie specjalne formy ruchu wytwarza dziecko samodzielnie 
w danym okresie swego rozwoju. Nie znając dobrze pierwot- 
nych, prostych form ruchów dziecka w pierwszym roku życia, 
nie możemy należycie zrozumieć ruchów skomplikowanych 
dziecka kilko- czy kilkonastoletniego, ani człowieka dorosłego, 
co musi się odbijać ujemnie na wychowaniu fizycznem. Podczas. 
gdy człowiek uczy się wielu rzeczy dopiero względnie późno, 
jako uczeń szkolny, lub w wieku młodzieńczym, to już w naj- 
wcześniejszem dzieciństwie zdobywa on panowanie nad ru- 
chami ciała, wytwarza samodzielnie zasadnicze formy ruchu 
i uczy się posługiwać swem ciałem niewiele gorzej od czło- 
wieka dorosłego. 

W pierwszych kilku latach życia odbywa się główny rozwój 
ruchów ciała. Człowiek dorosły dysponuje większą siłą ru- 
chów i zdobywa większą zręczność ruchową specjalną, np. za- 
wodową, albo sportową, ale już dziecko kilkoletnie wytwo- 
rzyło wszystkie te zasadnicze formy ruchu, któremi się posłu- 
guje dorosły. Dlatego rozwój ruchów małego dziecka powinien 
specjalnie interesować wychowawcę fizycznego, bo w później- 
szym rozwoju dziecka, np. we wieku szkolnym, niema już okazji 
studjowania sainodzielnego rozwoju tych ruchów w tej samej 
mierze. Ruchy wcześnie się automatyzują i coraz trudniej je 
analizować. | 

Zbieramy materjał do specjalnej obszernej pracy o ewo- 
lucji ruchów u dziecka. Podajemy poniżej wyjątek z tych ba- 
dań, dotyczący rozwoju chodu, 

Podczas gdy chód człowieka dorosłego należy do najlepiej 
i najściślej opracowanych dziedzin fizjologji ruchu, chód dziecka 
nie został dotąd zbadany z tą samą dokładnością. Psycholo- 
gowie, fizjolodzy i lekarze nagromadzili coprawda bardzo dużo 
cennych obserwacyj dotyczących ewolucji chodzenia u dziecka, 
ale nie przystąpili do tego zjawiska z całą ścisłością metod 


naukowych, nie badali dziecka za pomocą specjalnych apa- 
ratów, które pozwoliły już zarejestrować -doktadnie wszystkie 
szczegóły ruchu chodzenia u dorosłych. 


Ażeby zebrać choć trochę danych ścisłych o rozwoju chodu 
u dziecka, badaliśmy naszą córeczkę zapomocą następującej 
metody. Podłużne kawały papieru wielkości ca. 30 x 80 cm. 
czerniliśmy sadzą i następnie prowadziliśmy dziecko po nich, 
albo kazaliśmy mu po nich chodzić. Stopy dziecka na okop- 
conym papierze postawiały dobrze widoczny ślad, który dla 
celów reprodukcji fotograficznej retuszowaliśmy na ryc. 2 a ií b 
białą farbą. W rycinie 2 zestawiliśmy 4 próby takich śladów 
dziecka z różnych miesięcy pierwszych dwóch lat życia. Ba- 
dania zapomocą takiej metody rozpoczęliśmy, gdy dziecko 
miało skończonych 8 miesięcy i powtarzaliśmy je w odstępach 
około dwóch do sześciu tygodni. 

Nie wdając się w szczegółową analizę bardzo skompliko- 
wanego ruchu chodzenia i jego ewolucji u dziecka, rozpatrzymy 
narazie rozwój chodzenia dziecka tylko na podstawie badań 
śladu chodzenia i kilku zdjęć chronofotograficznych") ryc. 3 i 4, 
a później dopełnimy wyniki tych rozpatrywań uwagami ogólnemi. 

Na pierwszej próbie (ryc. 2a), zrobionej, gdy dziecko miało 
8 mies. 20 dni, widzimy ślad nóżek, które tylko paluszkami 
i przednią częścią stopy dotykają podłogi, Dziecko chodzi za- 
tem na palcach i na przedniej części stóp, jak baletnica. Pod- 
czas gdy jednak baletnica, gdy tańczy na palcach, ma nogi 
w kolanie wyprostowane, dziecko nasze chodziło ze zgiętemi 
kolankami, tak jak chodzi niedźwiedź, gdy staje na dwóch no- 
gach, lub jak chodzą małpy. 

Dziecko wówczas nie umiało jeszcze chodzić bez podpory, 
lecz chodziło trzymane za rączki. 

Nie chcielibyśmy na podstawie obserwacji jednego dziecka 
uogólniać twierdzenia, że dzieci wszystkie chodzą początkowo 


*) Zdjęcia ,chronofotograficzne", które podajemy na ryc, 3 i 4, zostały 
sporządzone w ten sposób, że dziecko prowadzone za rączki chodząc przesuwa- 
ło się na czarnem tle, a osoba fotografujaca za pomocą kilkunastu zdjęć 1/50 
sekundowych na tej samej płycie chwytała fazy ruchu widoczne na rycinie. 
Zdjęcia te są zatem podobne do metody "a plaque fixe“ Mareya. 
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na palcach, chociaż szereg obserwacyj zrobionych przez nas na 
innych dzieciach, potwierdził to, co zauważyliśmy u naszego 
dziecka. Widzieliśmy jednak też dzieci w tym samym wieku, 
chodzące na całej stopie i dotykające, jak to robi zawsze czło- 
wiek dorosły, najpierw piętą ziemię, aby następnie przyłożyć 
do ziemi całą stopę i odepchnąć się od niej palcami. Nie mo- 
gliśmmy jednak stwierdzić, czy dzieci te nie chodziły poprzednio 
na palcach, tak jak nasza córeczka. Postaramy się o to, aby 
za pomocą zbierania ścisłych obserwacyj u wielu dzieci sprawę 
tę później dokładnie wyjaśnić. — F. Daffner') powołując 
się na pracę Balondina w „Virchows Archiv z r. 1873, utrzy- 
muje, że małe dzieci początkowo chodzą na palcach: 


„Gdy dzieci zaczynają chodzić i stać, to zachowują się 
w następujący sposób. Dziecko, które zaczyna stać, nie staje 
na całej stopie, ani też na całym zewnętrznym brzegu stopy, 
lecz tylko na palcach i na przedniej części zewnętrznego brzegu, 
zginając przytem lekko nogę w kolanie. Wiele dzieci stawia 
nogi w ten sposób na ziemię, nawet jeszcze wtenczas, gdy już 
chodzą prawie bez pomocy“. 


Bliższe zastanowienie się nad budową i fizjologja ciała 
dziecka w trzecim kwartale jego życia pozwoli nam zrozumieć, 
czemu dziecko chodzi początkowo na palcach i pozwoli przy- 
puścić, że dziecko w tym wieku będzie chodziło raczej na pal- 
cach niż na całej stopie. W książce Dekkera**) znajdujemy 
szereg cennych pod tym względem wyjaśnień. 

Dziecko w tym wieku nie jest jeszcze w stanie wyprostować 
nogi w stawie biodrowym. Wyprostowanie to udaje się dziecku 
i później, gdy już samodzielnie zaczyna chodzić, tylko w ten 
sposób, że miednica pochyla się naprzód, przez co powstaje 
lędźwiowa krzywizna połączonego z miednicą stosa pacierzo- 
wego "LU małego dziecka istotnie początkowo cały kręgo- 
słup jest wygięty lekko równomiernie w tył. Dopiero wskutek 
zajęcia postawy pionowej i wyprostowanej przy chodzeniu na 


*) F. Daffner. Wachstum des Menschen. Lipsk, 1902, str. 238. 
"ID Dekker. Naturgeschichte des Kindes Kosmos-Verlag. Str. 64—66. 
+) H. Spitzy. Die Körperliche Erziehung des Kindes. Berlin 1914. 


2 nogach, dzięki wspomnianemu powyżej pochyleniu się przy 
tem naprzód miednicy, wytwarza się charakterystyczny dla 
człowieka dorosłego kształt kręgosłupa ze wgłębieniem w lę- 
dźwiach. 

U dziecka w 8-ym miesiącu życia zgięcie uda w stawie 
biodrowym jest jeszcze tak znaczne, że dziecko nawet zapo- 
mocą opisanego pochylenia miednicy i wygięcia kręgosłupa 
w lędźwiach nie potrafi się zupełnie wyprostować, Ażeby mimo 
to stanąć na nogach, to jest umieścić środek ciężości ciała pro- 
stopadle nad punktem oparcia nóg o podłogę, musi dziecko 
nogi zgięte w biodrze zgiąć również w kolanie. Przy zgiętych 
kolanach trudniej dziecku podczas chodzenia dotykać ziemię 
najpierw piętą, a potem palcami, jak to czynią dorośli, którzy 
wyrzucają przy chodzie nogę wyprostowaną naprzód, tak że 
staje ona na ziemi najpierw piętą. Dziecko, dzięki opisanemu 
zgięciu kończyny dolnej w biodrze i w kolanie, chodzi na palcach, 

Na fotografji (à plaque fixe) ryc. 3) możemy również 
stwierdzić opisane zjawisko. Widzimy, że prawie zawsze tylko 
przód nóżki dotyka ziemi, a pięta pozostaje w powietrzu, 

Nietrudno zauważyć, iż dziecko chodzące na palcach 
ze zgiętemi w kolanie i biodrze nogami chodzi podobnie jak 
zwierzęta. |stotnie mamy tu do czynienia ze znanem prawi- 
dłem Haeckla, że ontogeneza jest powtórzeniem filogenezy. 
Noga dziecka przez pewien czas, tak jak noga zwierzęcia, nie 
daje się zupełnie wyprostować w stawie biodrowym i kolano- 
wym i dopiero specjalne uczenie się i niezmiernie często pow- 
tarzane wysiłki dziecka, aby stanąć i się wyprostować, roz- 
luźniają zgięcie tych stawów i prostują je '). 

Na pierwszej tablicy śladów (ryc. 2a) widzimy prócz opi- 
sanego stawiania nóg przy chodzeniu palcami na podłogę, jesz- 
cze drugą rzecz charakterystyczną, nad którą warto się krótko 
zastanowić. Odległość poprzeczną śladu prawej nóżki od śla- 
dów lewej nóżki nazwiemy torem śladu. Otóż tor na tej ta- 
blicy jest nadzwyczaj wąski, a raczej zwykle noga prawa i noga 


*) Zdjęto. gdy dziecko miało 8 mies. 21 dni. 
**) Dekker, Le 


lewa (łatwo poznać na rycinie po położeniu wielkiego palca) 
krzyżują się podczas chodzenia tak, że widzimy ślad lewej nogi 
na wewnątrz od przedłużenia wewnętrznego brzegu prawej 
nogi. Możemy taki odstęp śladu nóżek nazwać torem negatyw- 
nym, Dziecko chodzi zatem początkowo krzyżując nóżki, sta- 
wiając je na terenie tak, że powstaje negatywna odległość toru 
prawej i lewej nogi. Jest to oczywiście zasadnicza przeszkoda 
dla chodzenia, bo nóżka zawadza przy chodzeniu o nóżkę. 
Istotnie, w tem stadjum rozwoju często obserwowaliśmy jak 
dziecko nasze nie mogło dać kroku naprzód, bo zaplątało się 
nóżką, którą chciało podać naprzód, o nóżkę, która stała na 
ziemi. Łatwo podać powód tego krzyżowania się nóżek. Nor- 
malna pozycja dziecka w łonie matki jest bowiem taka, że 
nóżki są skrzyżowane. Tendencja krzyżowania nóżek pozostaje 
jeszcze długi czas po urodzeniu się dziecka i ten stan ewolucji 
odbija się jeszcze na początkach chodzenia dziecka. Ażeby 
móc chodzić, dziecko musi się zatem nauczyć rozstawiać nóżki 
przy chodzeniu, bo początkowo jest skłonne krzyżować je. 
Widzimy jeszcze na ryc. 1a, że dziecko nie stąpa prosto 
przed siebie, lecz że slad zmienia co chwilę kierunek i two- 
rzy#uki jak przy chodzie pijanego. Dziecko zatacza się chodząc. . 
Przechodzimy teraz do drugiej tablicy śladu chodzenia na 
ryc 2b, zdjętej, gdy dziecko miało 13 mies. 13 dni. Na tej ry- 
cinie widzimy, że dziecko pozostawia już cały ślad nóżek na 
papierze okopconym. Tor nóżek jest teraz pozytywny, to zna- 
czy dziecko rozstawia już troszkę nogi przy chodzeniu. Sze- 
rokość toru ustaliliśmy łącząc środek wielkiego palca wszyst- 
kich śladów prawej nóżki i taksamo śladów lewej nóżki. Na- 
stępnie zmierzyliśmy odległość otrzymanych dwóch linij, czyli 
szerokość toru. Wynosi ona w miejscu najwęższem toru prze- 
szło 1 cm. a w miejscu najszerszem 6 cm. Są to daty ważne 
dla nas, bo będziemy je porównywali z szerokością toru w pó- 
źniejszych okresach chodzenia. Na dwóch dotychczasowych 
tablicach i na następnych możemy zauważyć jeszcze jedną rzecz 
ciekawą. Mianowicie dziecko nie stawia nogi ani palcami na 
wewnątrz, ani też na zewnątrz, lecz mniej więcej prosto przed 
siebie. Jeżeli wolno uogólniać ten sposób chodzenia jednego 


u 


dziecka, możnaby powiedzieć, że to jest „naturalny' sposób 
stawiania nogi przez dziecko w pierwszych dwóch latach, a że 
stawianie stopy tak, że palce kierują się bardziej na zewnątrz, 
jest później zdobyte resp. nauczone. Przechodzimy teraz do 
ryciny 2c. 

Dziecko nasze zaczęło chodzić samo, bez podpory i trzy- 
mania się czegośkolwiek, po raz pierwszy mając rok i miesiąc 
i 22 dni. 23 dni później zrobiono próbę śladu chodzenia, którą 
widzimy na rycinie 2c'). Uderza odrazu znaczne rozszerzenie 
się toru. Ma on 11 cm. szerokości w najwęższem, a 16 cm. 
w najszerszem miejscu, to znaczy rozszerzył się z chwilą samo- 


dzielnego chodzenia nagle aż o ca. 10 cm. Czem to tłumaczyć? 
Otóż, tak długo jak dziecko chodziło trzymając nas za rękę 


i znajdując w tem oparciu każdej chwili podporę dla utrzy:na- 
nia równowagi, tak długo tor chodu mógł być wąski. Główna 
trudność chodzenia bez oparcia polega natomiast dla dziecka 
na tem, że tracąc co chwila równowagę przy chodzeniu, nie 
znajduje już oparcia nazewnątrz, lecz musi podczas chodzenia 
tak balansować swojem ciałem, aby nie upaść. Im mniejsza 
podstawa, tem trudniejsze utrzymanie równowagi. Przez roz- 
kraczanie nóżek dziecko stwarza podstawę szerszą, zapomocą 
której mu łatwiej uniknąć zachwiania się i upadku. Im szerzej 
rozstawi nóżki, Lem trudniej przechyla się ciało w bok. Dziecko 
przy pierwszych próbach chodzenia niezręcznie pada z nóżki 
na nóżkę i mocno się chwieje, mino że te nóżki rozstawia sze- 
roko. Chodzi jak mówią, „jak kaczka”. Wzrok utkwiony 
w ziemię, uważnie w nią wlepiony, jakby należało przejść po 
kładce, której nie można spuścić z oczu. Rączki wzniesione 
w bok pomagają w utrzymaniu balansu, tak jak linoskoczkom 
w tym samym celu służy wystawienie ramion w bok, lub też 
specjalny pręt, którym się posługują. Twarz zdradza pełne 
skupienie uwagi, a nawet sporą dozę lęku, bo dziecko dosłow- 
nie „odważa' się na pierwszy krok, ryzykując, że upadnie i po- 
tłucze się, Świetną wprost fotografje takiego pierwszego chodu 


*) Poprzednio zrobiono już próby, kilka dni po rozpoczęciu się cho- 
dzenia samodzielnego, i otrzymano taki sam wynik. Reprodukujemy ślad 
ryc. 2 c, ponieważ jest wyrażniejszy od poprzednich. 
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podajemy za Dekkerem (Ryc. 1). Widać na niej wyraźnie, jak 
szeroko dziecko nóżki rozstawia, jak kolanka trzyma podczas 
chodzenia lekko zgięte, jaką przerażoną ma minę i jak się stara 
utrzymać równowagę. i 

Na fotografji (à plaque fixe) zrobionej w miesiąc po pierw- 
szem samodzielnem chodzeniu bez podpory (ryc. 4), widzimy 
również, że dziecko teraz stawia już całą stopę na ziemi, gdy 
chodzi. Fotografja ta bardzo charakterystycznie różni się od 
ryc. 3, na której piętki nóżek znajdują się stale w powietrzu. 

Można przewidzieć, że szerokie rozstawienie nóżek przy 
chodzeniu, skoro nie jest niczem innem jak pomocą przy utrzy- 
n:aniu balansu, zmniejszy się, to jest że tor się zwęzi, skoro 
dziecko po kilku miesiącach opanuje już dobrze równowagę 
ciała przy chodzeniu. Tak też istotnie jest. 


Na śladzie chodzenia z 18 mies. 22 dnia, który reprodu- 
kujemy jako ryc. 2d, widzimy tor znacznie węższy, mianowicie 
ma on już tylko średnio 6 cm. szerokości. Widzimy pozatem, 
że długość kroków się znacznie zwiększyła, ale to może być 
też zależne od rozmachu i szybkości, z którą dziecko w tej 
właśnie chwili szło. Szerokość toru jest u dorosłych również 
zależna w nieznacznej mierze od szybkości chodu, a miano- 
wicie tor staje się Lem węższy, im szybciej idziemy ). Tor do- 
rosłego jest jednak nawet przy wolnym chodzie, proporcjonalnie 
do wysokości ciała, znacznie węższy niż tor dziecka podany 
na ostatniej rycinie, 

Zestawiajac wyniki naszej pracy nad rozwojem chodu 
u dziecka sądzimy, że możnaby wyodrębnić dwie główne fazy 
tego rozwoju. Pierwsza aż do początków samodzielnego cho- 
dzenia, druga zaczyna się od tego momentu i przechodzi powoli 
w chód nie różniący się od chodu dorosłego. W pierwszym 
Gkresie dziecko nietylko musi wyćwiczyć mięśnie swego ciała 
potrzebne do chodzenia, musi się nauczyć siedzieć i stać samo- 
dzielnie, aby móc chodzić (co się zwykle podkreśla), ale musi 
się ponadto jeszcze oduczyć krzyżowania nóżek i chodzenia na 


"IG Demeny. Mécanisme et Education des Mouvements. Paris, 
Alcan, 1920. Ryc. 375, str. 288. 


palcach i wyprostować nogi w stawie biodrowym. Z chwilą 
zapanowania nad równowagą ciała dziecko nie chodzi jeszcze 
tak jak dorosły, lecz w tym drugim okresie rozwoju chodzenia 
rozstawia początkowo szeroko nóżki i chodzi słaniając się 
z boku na bok, padając z nogi na nogę, jak kaczka, zanim opa- 
nowanie zupełne równowagi pozwoli mu chodzić tą samą me- 
todą co dorosły, 

Nie wymieniliśmy dotąd jednego ważnego faktu, dotyczą- 
cego alternującego ruchu nóg. Przy chodzeniu wchodzą w grę 
naprzemian raz jedna noga raz druga. Preyer pierwszy zwrócił 
na to uwagę, że dziecko już w pierwszych miesiącach życia, 
wtenczas kiedy jeszcze najzupełniej ani chodzić ani stać nie 
umie, wykonywa nogami ruch analogiczny do chodzenia, gdy je 
potrzymamy nad stołem (tak że paluszkami dotyka powierzchni 
stołu) i powoli nad tym stołem przesuwamy). Trzeba zatem 
przyjąć, że ruchy nóg naprzemian są zależne od specjalnej ko- 
erdynacji tych ruchów w mózgu, która już jest w pewnej mie- 
rze utworzona i gotowa, zanim dziecko na mocy doświadczenia 
nauczy się przy chodzeniu poruszać naprzemian raz jedną raz 
drugą nogą. Ten pierwotny typ ruszania nogami jest oczy- 
wiście zasadniczo ważny dla rozwoju chodzenia. Obserwo- 
waliśmy go również u naszego dziecka w siódmym miesiącu. 

Na zakończenie pragniemy jeszcze zrobić kilka uwag o psy- 
chologicznych czynnikach rozwoju chodzenia. Idjoci i matołki 
uczą się chodzić bardzo późno i znacznie gorzej od dzieci nor- 
malnych. Jak to podkreśla Spitzy*'), idjoci zachowują nieraz 
przez całe życie pozycję napół wyprostowaną, o zgiętych ko- 
lanach i lekko pochylonym grzbiecie. Nie jest również przy- 
padkiem, że w szkołach dla dzieci umysłowo upośledzonych 
znajdujemy znacznie więcej dzieci ze skrzywieniami kręgo- 
słupa, niż w szkołach dla normalnych. 

Dziecko umysłowo upośledzone dlatego uczy się później 
chodzić od dziecka normalnego, że chodzić trzeba się nauczyć, 
a do nauczenia potrzebna jest w tym wypadku pewna doza, je- 


*) Preyer. Die Seele des Kindes. 1895. Czwarte wyd. Str. 176. 
*) Spitzy l. c. 


żeli nie inteligencji, to w każdym razie woli i wysiłku. Podczas 
gdy małe zwierzę umie chodzić z chwilą gdy spróbuje chodu 
po raz pierwszy, u dziecka jest zupełnie inaczej. Ptak, który 
pierwszy raz wylatuje z gniazda, lata mniej wprawnie niż ptak 
dorosły, ale jednak utrzymuje się odrazu w powietrzu i nie 
spada na ziemię. Zwierzę, które zaczyna chodzić, np. małe 
kurczątko, pierwszego dnia słania się, chodzi mniej pewnie niż 
dorosła kura, ale nie przewraca się. Tymczasem dziecko 
w pierwszych tygodniach chodzenia co chwila upada i traci 
równowagę. Często przytem się uderza i zbiera guzy. Zwierzę 
stawia pierwsze kroki może z pewną dozą niepewności, ale 
u dziecka pierwszym próbom chodzenia towarzyszy często lęk 
ipłacz. Dziecko robi wysiłek duży, aby chodzić, zwierzę tylko 
próbuje i umie odrazu. 

Dziecko musi się zdobyć na decyzję, to jest na akt psychi- 
czny wyższego rodzaju. Dziecko skupia początkowo całą swoją 
uwagę na utrzymaniu równowagi, ptak opuszcza pierwszy raz 
gniazdo i buja po przestworzu, jakby już zawsze był latał, Gdy 
dziecko zaczyna samo chodzić, wykonywa często ruchy błędne, 
prowadzące do zachwiania i upadku. Dziecko uczy się chodzić 
wśród ciągłych niepowodzeń i upadków, żyje podczas chodzenia 
w niepewności i strachu. Zachwianie równowagi reguluje się 
u niego nie tylko automatycznie, lecz z wysiłkiem, z pewnem 
uświadomieniem sobie celu, z pewną nawet wolą chodzenia. 
Dlatego też dzieci nasze, gdy im się uda zrobić pierwszych 
kilkanaście kroków, uśmiechają się pełne radości: mają one 
poczucie uwieńczonego wysiłku. Dziecko uczy się chodzić 
„w pocie czola , ale zato uczy się chodzić dzięki wysiłkowi 
własnej energji psychicznej. Dlatego idjoci, nie mając tej zdol- 
ności do decyzji, nie mogą się latami nauczyć chodzić, mimo 
że ich ciało już fizycznie do chodzenia dojrzało. Często można 
u dzieci zaczynających chodzić, obserwować co następuje: 
gdy dziecko zapomni o tem, że chodzi, wtenczas chodzi dobrze 
i z łatwością; gdy sobie tylko przypomni, że chodzi, wtenczas 
zaczyna sie chwiać i pada na ziemię. Mechanizm psycho-fi- 
zyczny chodzenia działa niejako sam, gdy dziecko jest pod 
impulsem chodzenia, Gdy ten sam mechanizm dostaje się pod 


rozkazy woli, wtenczas uwaga przerywa automatyczny prze- 
bieg mechanizmów i wywołuje ruchy błędne, które znów zwra- 
cają na siebie uwagę. Wysiłek i dążenie do celu pozwala je- 
dnak dziecku zapanować w pewnej mierze nad swojem ciałem, 
korygować błędy ruchu i zachwiania. 

Błędy sprowadzają zatem uwagę i wysiłek i dlatego dziecko 
uczy się chodzić dzięki wysiłkom psychicznym, podczas gdy 
zwierzę nie błądzi tyle i dlatego się też tyle co dziecko»nie 
uczy. Pierwsze próby chodzenia u dziecka są psychologicznie 
niezmiernie ciekawym momentem. Chód jest w życiu dziecka 
pewną metamorłozą, nagłym przeskokiem do zgoła innego spo- ` 
sobu posługiwanią się swojem ciałem, niż przedtem. Naogół 
ewolucja ruchów u dziecka jest nadzwyczaj łagodna i stopniowa, 
a nie raptowna. Każdy nowy ruch jest tylko zupełnie malut- 
kiem posunięciem naprzód, zaledwie dostrzegalną modyfikacją 
umianych już ruchów, dodaniem szczegółu do ruchu zdobytego 
na szerokich podstawach przez niezliczone powtórki. 

Nowy ruch nie przedstawia żadnych prawie trudności, bo 
jest ze wszech stron przygotowany. Prowadzi on ewolucję 
o ledwo dostrzegalny moment naprzód. Natura non facit saltus. 
W wypadku chodzenia mimo całe szerokie przygotowanie na- 
tura robi jednak pewien skok. Są coprawda dzieci, które na- 
uczą się chodzić nie zauważając tego nawet. Naogół począt- 
kom chodzenia towarzyszy jednak pewna szczególna emocja 
ze strony dziecka, pewien lęk, który utrudnia początkowo ého- 
dzenie, ale równocześnie wychowuje człowieka, zmuszając 
dziecko do decyzji i wysiłków. Chodzenie jest może pierw- 
szym czynem człowieka, na który się mimo trudności i obawy 
musi psychicznie zdobyć. 


Dr. A. Tarnawski, Kosów. 
O chodzeniu boso i pielęgnowaniu nóg. 


Dawniej, gdy jeszcze nie było koleji żelaznych, gdy wojaże 
odbywały się pieszo z konieczności, chodzili ludzie boso, bo 
nogi nie wytrzymałyby ucisku i ciężaru obuwia. Zresztą cho- 
dzenie boso było popędem człowieka czasów pierwotnych, który 
zachował się u ludu; cywilizacja wypaczyła ten dobry zwyczaj 
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i potrzeba było dopiero Kneippa, aby mu nadał prawo obywa- 
telstwa. W książce jego „Moje leczenie wodą", chodzenie boso 
jest najważniejszym zabiegiem. 

Aby ocenić wartość chodzenia boso, dobrze jest rozważyć 
wpierw higjeniczne wady naszych stóp i zaniedbanie, tej ważnej 
części ciała. Czyż choć część staranności oddajemy stopom, 
jaką poświęcamy twarzy, włosom, rękom i t. p., gdy stopy są 
kopciuszkiem organizmu. Wymaga się od nich wytężającej 
pracy w dźwiganiu ciała i ruchu, a dopiero się na nie zwraca 
uwagę, gdy nam dolegają lub odmawiają usług. Na domiar złe- 
go dręczymy stopy złem obuwiem i zwalamy cały ciężar ciała 
na palce przez obcasy potwornej wysokości. Toteż skutki nie- 
długo każą czekać na siebie, Znużenie nad miarę, odciski i wy- 
przenia pomiędzy palcami, bóle gośćcowe w stopach, żylaki, 
zanik mięśni i skoszlawienie stopy, oraz rozmaite choroby 
skórne — olo następstwa zaniedbania higjeny tego podstawo- 
wego narządu. 

Życie w naturze miało dla stóp dobre warunki. Ludy pier- 
wotne chodziły boso i stąpaly po rosie lub po wilgotnej ziemi, 
brodziły w moczarach albo grzęzły w piasku, a nieraz urażały 
stopy o kamienie. Skóra na stopach przystosowywała się i była 
mało wrażliwą, gdy podeszew stwardniała. Lud nasz używa 
jeszcze bosych nóg, choć już naśladownictwo miasta i mody 
i tutaj psuje naturalne dziedzictwo. 

Dziś u t. zw. inteligencji stopy stały się najwrażliwszą czę- 
Ścią ciała. Stale obute w skórę, więc w materjał nieprze- 
wiewny, wilgotnieją, przez co naskórek się rozmiękcza, a krą- 
żenie krwi się upośledza, To właśnie jest powodem łatwego 
przeziębienia nóg wskutek przemoczenia a nawet stąpienia na 
zimną posadzkę. 

Pielęgnowanie siopy powinno być jednem z najważniej- 
szych starań, bo przecież zdolność do ruchu i wynikła stąd rzut- 
kość czyni człowieka nietylko sprawniejszym w pracy, ale umo- 
żliwia mu wykonanie pomysłów i nakazów woli, gdy każdej 
chwili możemy się udać tam, gdzie zamierzamy. 

Jednakże cywilizacja zapatrzona w mechaniczne wyna- 
lazki lokomocyjne -— zaniedbała te naturalne narządy człowieka 
przeznaczone do przenoszenia go z miejsca na miejsce. 

Wniosek: należy wrócić do natury, aby naprawić skutki 
złej kultury, tj. chodzić boso, kiedy mamy do tego sposobność. 

Higjena osobista, aby objęła szersze kręgi, musi być łatwa, 
a czyż może być łatwiejszy srodek ogólnego wzmocnienia, jak 
chodzenie boso. Wykonalne jest w mieście i na wsi; u boga- 
tych dla zdrowia, u biednych z potrzeby, a u nikogo nie sprawia 
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większej przykrości, raczej przyjemność, gdyż najlepsze obu- 
wie zawsze nogi krępuje, czego dowodem, gdy rozzuwamy się, 
kładąc się do snu. 

Warto więc zastanowić się i rozebrać SE R tego zabiegu. 
Przed teoretycznem rozważeniem nadmieniam o skutku prak- 
tycznym w mojej lecznicy. 

Nieraz miałem sposobność u pacjentów porównać ich nogi 
z początku, a polem po kilku miesiącach hartowania zapomocą 
chodzenia boso, po rosie i brodzenia po wodzie jak i gdzie się 
zdarzy. Z początku bezkrwiste i trupio-woskowej barwy, cien- 
kie i stale chłodne, stawały się różowe i ciepłe, a mocne do 
spełnienia podwójnego przeznaczenia: dźwigania i ruchu, 

Dlaczego chodzenie boso, po rosie i brodzenie tak są sku- 
teczne dla zdrowia? Rozważmy rzecz na podstawie fizjologicz- 
nej. Na naszej skórze możemy się przekonać, że oziębienie 
w zimnej wodzie jednej części ciała wywołuje gęsią skórkę na 
całem ciele. Jak wiadomo mięśnie gładkie w skórze ciała nie 
ulegają woli, ale na ich kurczliwość wpływa zimno lub gorąco 
albo wzruszenie np. strach, wstyd itp. Mięśnie te mogą się 
wzmacniać jedynie za pomocą tej gimnastyki, czyli kurcząc się 
w chłodzie a rozprężając w cieple. Skutek hartowania nóg 
wpływa zatem na całe ciało, czyli cała jego powłoka się wzma- 
cnia. 

Człowiek ze slery inteligentnej doznaje trwałego przekrwie- 
nia górnych narządów głowy i brzucha, gdy dolne kończyny są 
niedokrwione. Te jednak stanowią ji, część całego ciała i jako 
zbiornik krwi niemałe mają znaczenie. Wpierw bezkrwiste, 
mało wpływały na górne krążenie, teraz, zahartowane, odcią- 
gają krew od mózgu, gardła i brzucha i przeprowadzają krew 
we wielkie koło krążenia. Człowiek zyskuje przez to na świe- 
żości umyslu, pozbywa się katarów gardła oraz przekrwienia 
narządów brzucha, co wszystko wpływa na lepszą przemianę 
materji. Nie tu miejsce objaśniać, jakie skutki wywiera po- 
prawa krążenia w nogach na rozmaite cierpienia narządów 
brzusznych tak u mężczyzn jak i kobiet, rozumie się przy dzia- 
łaniu jeszcze innych czynników higjenicznych. 

Można dalej przypuszczać, że radjoaktywność ziemi, że 
prądy elektryczne przechodzą łatwiej przez bose nogi do całego 
ciała i wzmacniają system nerwowy, szczególnie gdy chodzimy 
po wilgotnej ziemi lub rosie; oprócz tego, że rosa zawiera w so- 
bie wodę utlenioną, która nogi zaczerwienia i dezynfekuje. Są 
to jednak zjawiska zbyt mało zbadane. 

Nie obojętne jest działanie powietrza i słońca, a jaki ma 
wpływ z początku na wypieszczone nogi, to niejeden zapalony 
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zwolennik Kneippa odczuł boleśnie przy pierwszym ekspery- 
mencie bosakowania. Już po kilku dniach powstaje dotkliwe 
przepalenie od słońca odkrytych nóg i potrzeba je koić zimnemi 
okładami, dlatego lepsze jest powolne przyzwyczajanie, choć 
takie przepalenie słońcem ma skutek doraźny — odciągnięcia 
krwi od górnych narządów i nie jest bez pożytku. 

Z powyższego możemy ocenić, jak ważne jest pielegno- 
wanie nogi, tak że zdrowie ogólne pomyśleć się nie da bez sil- 
nych dolnych kończyn. Jednakowoż nailepsze zabiegi nie wiele 
zdziałają, gdy nie usuniemy wad hygienicznych, od czego należy 
rozpocząć, aby były skuteczne. Wszystkiemu winno wadliwe 
obuwie i próżność ludzka, która chce nadać nodze kształt ła- 
dniejszy i ukryć błędy budowy a dalej ją deformuje. 

Moda wysokich korków powinna wywołać reakcję i ocknie- 
nie higjeniczne z wielu względów, Że jest szkodliwa dla zdro- 
wia, to już same kobiety z doświadczenia nieraz się przekonały; 
np. opowiadała mi pacjentka chora na osłabienie nóg, jak po- 
wstało jej cierpienie. Matka zmuszała ją do noszenia trzewi- 
ków z wysokiemi korkami, a do tego z podkładkami wewnątrz, 
aby mała we wzroście wyższą się wydała. Choroba pacjentki 
trwala już wiele lat, dlatego nie wiele można było jej pomóc. 

Czy warto jednak poświęcić zdrowie, aby zyskać na wdzię- 
ku, niech niewiasty same rozstrzygną, ale nastręcza się inna 
kwestja, czy wogóle wysokie korki wdzięk podnoszą. 

Spróbuję rozważyć rzecz także ze stanowiska artystycz- 
nego. Najwyższe piękno to największy ład i równowaga, wszę- 
dzie, tak w dziełach artystycznych, jak w świecie, a również 
w naszem ciele. Czy można mówić o ładzie i równowadze, gdy 
w postawie ciała, w pionie i w chodzie jej niema? Wadliwa 
postawa równoważy się odpowiedniem wygięciem grzbietu, 
przez co wysokość zyskana przez obcasy o kilka ctm, się ob- 
niża. Dla młodych wielka strata, bo naturalny wzrost ulega 
zaburzeniu, gdy go zastępuje sztuka. Zdobywamy to do czego 
dążymy i w czem się ćwiczymy. Prawo do osiągnięcia nietylko 
wyżyny duchowej, ale także wzrostu. Wniosek, że niepomier- 
nie niedorzeczna moda przysłuża się obniżeniu wzrostu. 

Jakiś wdzięk jednak w tem obuwiu muszą widzieć kobiety? 
Może wyrazi to określenie przymiotnik ,„nadobny' — (dosadniej 
po niemiecku ,reizend ). Ale w nadobnym chodzie niema siły, 
więc cóż jest wart wdzięk bez siły? Elegantka na wysokich 
korkach chodząc, jakby padała, gdyż traci pion dobrej postawy. 


Dobrą postawę w spoczynku i w chodzie znajdujemy u tych 
narodów, które mają zdrowe nogi i chodzą boso lub w sanda- 
łach, np. u Arabów, u dzikich szczepów i u naszego ludu. 


Rozważmy rzecz ze względów psychologicznych. Dobra 
postawa i silne nogi podnoszą naszą godność i śmiałość; albo- 
wiem gotowość obrony fizycznej przenosi się na siłę charak- 
teru. Przeciwnie, postawa pochylona lub niepewna robi nas 
tylko grzecznymi i pokornymi, a dziś nam właśnie pierwszych 
zalet potrzeba. 

Anatomiczna budowa nogi jest inna od tej jaką spotyka 
się zazwyczaj u ludzi żyjących w cywilizacji. Palec wielki (pa- 
luch) powinien być krótszy od drugiego, a razem z drugą nogą 
w zetknięciu tworzyć prawie jedną linię, czyli pierwsza i druga 
kość paluchów, oraz pięty obu nóg w podeszwach mają się 
schodzić. Tymczasem wystarczy popatrzeć na skoszlawione 
nogi, aby stwierdzić kierunek paluchów. Wysokie obcasy wbi- 
jają nogę klinem w wąski trzewik, wskutek czego palce wielkie 
zupełnie się odchylają na zewnątrz i nie mogą stanowić pod- 
stawy dla pionu ciała. Jest to dobrowolne kalectwo, które 
u młodzieży nieco poprawić można, a mniej u dojrzałych ludzi, 
ale przez chodzenie boso i t. d. oraz dobre obuwie przynajmniej 
zapobiegnie się pogarszaniu sprawy i skutkom tych błędów hi- 
gjenicznych. 


Rzeźbiarz francuski Rodin zapomocą rąk wyraża nastrój 
duchowy człowieka; o ileż więcej można poznać typ po jego 
chodzie i postawie. Człowiek czynny, twórczy, artysta, ma cha- 
rakterystyczny chód o ruchach pewnych i energicznych; czło- 
wiek powszedni ima chód zastosowany do zawodu t. j. ociężały 
lub twardy, skradający się lub wlokący. Pielęgnowanie nogi 
zapobiegnie tym spaczeniom zawodowym. 


Nasuwa się tu refleksja. Dlaczego cywilizacja tak wspa- 
niały narząd ciała ludzkiego, który łączy w sobie siłę z pięk- 
nością budowy, ukrywa wstydliwie, zdobiąc rzekomo obuwiem, 
a w rzeczywistości szpeci i zbezkształtnia? W dowód niech 
posłuży porównanie bosej nogi włościanki, zgrabnej i mocnej, 
z nóżką elegantki miejskiej, zdelormowanej na model Chinek. 
Rzeźbiarz i anatom z pewnością tej ostatniej nie weźmie do stu- 
djum, tylko pierwszą, 


Należałoby powrócić upośledzonej nodze takie przywileje, 
jakie mają ręce. Zapewne, że zimową pora obuwie jest ko- 
nieczne, ale wtenczas i ręce chronimy także przed zimnem 
w rękawiczki; lecz w ciepłej porze na letniskach i wycieczkach, 
przy sportach i zabawach pielęgnowanie bosej nogi szerzyć się 
powinno. Przykładem Japonja, która kult ciała doprowadziła 
do wyższego stopnia, aniżeli Europa. Ludność nosi sandały, 
a do mieszkań i świątyń wchodzi boso. Egzotyczne ludy mie- 
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wają zadziwiającą zręczność nóg, tak, że posługują się niemi jak 
rękami. 

Czy jednak bose chodzenie nie uchybi przyzwoitości nago- 
Ścią nóg nieubranych w pończochy? Z dawniejszych doświad- 
czeń w moim zakładzie tylko pierwsze emancypantki wzbu- 
dzały sensację, a bosi mężczyźni zdziwienie, lecz z czasem 
przyjął się ten zwyczaj powszechnie. Pacjenci chodzą do mia- 
sta, a nawet tańczą boso, tak jak lud od dawna czyni, 

Przejściem do chodzenia boso jest używanie sandałów. Naj- 
lepszy system sandałów jest ten, który nogę odkrywa, a chroni 
tylko podeszwe od urazu. Jest nadzieja, że sandały (i bose cho- 
dzenie) zyskają prawo obywatelstwa wtenczas, gdy wiadomości 
higjeniczne u t. zw. inteligencji się rozszerzą (przynajmniej na 
równi z wykształceniem literackiem, muzycznem i formami to- 
warzyskiemi). Reakcja przeciw ciasnemu obuwiu i wysokim 
obcasom już teraz się objawia w tem, że moda jest łaskawszą 
na sandały i cierpi je pod forma obuwia letniego, oraz że let- 
nicy powszechnie w sandały się zaopatrują. Kiedyś nawet obu- 
wie będzie przykrawał bigienista, znający anatomję nogi, a cho- 
dzenie boso nie będzie zawstydzać. 

Przydadzą się jeszcze wskazówki, jak hartować nogi. 

Nieprzyzwyczajonym zaleca się na razie chodzić boso po 
ścieżkach słońcem ogrzanych albo gdziekolwiek indziej, np. po 
podłodze, ale czas krótki (kilka minut), a potem wdziać obuwie 
i rozegrzać nogi chodzeniem. Gdy naskórek stwardnieje i po 
pewnem przyzwyczajeniu można chodzić boso stale. Wskazaną 
jest ostrożność, aby w chłodnej porze nie dać ziębnąć nogom 
za wiele i ciepło oszczędzać, 

Po rosie oczywiście chodzić rano, ale gdy można i wie- 
czorem, kto już zahartowal nogi. Zaczynać od razu na krótko 
(2 do 10 minut), poczem starać się o rozgrzanie nóg. 

Gdy niema rosy (w miastach) i wszędzie na spacerach mo- 
żna zastąpić chodzenie po rosie brodzeniem w zimnej wodzie, 
z następowem rozgrzaniem nóg. Najlepiej czynić to przed wyj- 
ściem z domu, ale należy skorzystać z każdej sposobności na- 
wet w nocy, gdy nogi są gorące. 

Czy można temi zabiegami zaszkodzić sobie? Przy uwadze 
prawie nie, a w najgorszym razie nieprzyzwyczajeni nabawiają 
się kataru nosowego, a wyjątkowo bólu gardła, który szybko 
przemija i nie zwraca się na to uwagi. 

Bardzo wydelikaceni niech się przyzwyczajają pierwej no- 
szeniem sandałów na gołą stopę. 

Do pielęśnowania nogi jest bardzo przydatne masowanie 
(mięsienie) samodzielne. Poprawia krążenie, wzmacnia mięś- 
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nie, a nawet wpływa na kształt nogi po zdełormowaniu obu- 
wiem. 

Głaszcze się i naciera stopy, wyciska pomiędzy palcami, 
oklaskuje i gimnastykuje, co często się powtarza, choćby kilka 
razy dziennie, gdy ma się sposobność. Jeszcze lepiej połą- 
czyć to z masowaniem całych nóg w kierunku ku górze, wzglę- 
«dnie całego ciała. 


Wychowanie fizyczne zaśranicą. 


Dr. Frant. Smotlacha, dyrektor Zakładu ćwiczeń cielesnych Uniwersytetu 
Karola w Pradze. 


Sport akademicki w Pradze.') 


Sport akademicki w Pradze został zorganizowany przez 
piszącego te słowa w r. 1919; wówczas mianowano go nauczy- 
cielem gier sportowych w czeskim uniwersytecie tamże, a w r. 
1919 lektorem wychowania fizycznego w czeskiej politechnice. 
W r. 1910 zaczęto od lenisa, piłki nożnej, p. rzucanej (hazena), 
lekkiej atletyki i sportów zimowych. W r. 1911 dodano tury- 
stykę i gimnastykę, r. 1912 skauting, obozowanie i turystykę 
wodną, r. 1913 hockey, r 1914 roboty wakacyjne, r. 1919 boks, 
piłkę latającą, r. 1920 pływanie, r. 1921 cyklistykę, r. 1922 
wiosłowanie, szermierkę, jazdę konną, strzelanie, r. 1923 że- 
glarstwo, lotnictwo bezmotorowe, motocyklistyke, ping-pong etc. 

Organizator starał się, by wychowanie fizyczne stało się 
powszechnem w szkołach akademickich w Pradze, aby nie do- 
tyczyło tylko jednostek, lecz większości młodzieży, mimo braku 
przymusu w tej mierze, W tym celu starał się o uzyskanie 
odpowiednich sal gimnastycznych,- boisk, pływalni, tak, aby 
młodzież nie traciła czasu na starania tego rodzaju, gdyż sport 
akademicki winien wspierać studja, nigdy zaś im przeszkadzać. 

Wyniki tych usiłowań oświetli najlepiej statystyka, skrzęt- 
nie prowadzona przez. wszystkie lata. Z liczb tych niech mi 
wolno będzie przytoczyć tylko początkowe i końcowe. W roku 


*) Uprosiliśmy p. dra. Fr. Smotlachę o ten artykuł w nadziei, że będzie 
on na czasie dla naszych wszechnic, wezwanych świeżo przez Ministerjum 
Oświecenia do rozpatrzenia tej sprawy. Organizacja praska wyprzedza, co 
do liczby uczestników, wszystko, co dotychczas uczyniono w uniwersytetach 
europejskiego kontynentu. 
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akad. 1909/10, liczył sport akademicki w Pradze 80 uczestni- 
ków, ponieważ zaś wielu z nich korzystało z kilku rodzajów 
sportu, księgi frekwencji różnych działów wyżej wymienionych 
liczyły razem 163 osób. Kierowało niemi 8 instruktorów i przo- 
downików. Liczby te stale wzrastały, przekraczając w r. 1919/20 
tysiąc, dwa tysiące i setkę, aby w r. 1924/25 dosięgnąć 7000, 
20000 i 720. 

W ćwiczeniach tych biorą udział, prócz słuchaczy Uniwer- 
sytetu Karola i czeskiej Politechniki w Pradze, także i stu- 
denci niektórych innych wyższych szkół praskich, a nadto nie- 
wielka ilość studentów szkół niemieckich. 

Cwiczy się w trzech salach gimnastycznych, na trzech bo- 
iskach i w trzech pływalniach. Urządzenia te okazały się już 
niewystarczającemi. Myślimy tedy o zaopatrzeniu się w nowe, 
własne miejsca do ćwiczeń, tem bardziej, że dotychczasowe sale, 
boiska i pływalnie są zbyt często zajęte dla nie-studentów, 

W r. 1924 cały ten ruch skupił się w Uniwersytecie Karola 
w osobny zakład pod kierownictwem piszącego te słowa (Ustav 
pro télocvik a sport posluchaćstwa University Karlovy). Za- 
kład ten współpracuje z lektoratem wychowania fizycznego 
w czeskiej Politechnice w Pradze, powierzonym tej samej osobie, 
Kierownik ma w ręku parę sił administracyjnych i 12 techni- 
cznych, w czem 4 demonstratorów. Siły te jednak nie wystar- 
czają wobec wielkiego rozwoju sportu akademickiego. Pro- 
wadzenie zatem i kontrolę tych rzesz młodzieży umożliwiają 
dopiero liczne siły pomocnicze, zgłaszające się ochotniczo 
z pośród studentów (przodownicy), których ilość już podano 
wyżej. Wśród uczestników i przodowników niebrak i asysten- 
tów, docentów i profesorów. 

Tajemnicą powodzenia sportu akademickiego jest osobna 
organizacja oddziałowa, zaprowadzona już w r. 1910. Objeto 
nią wszystkich uczestników, celem ułatwienia ćwiczeń ciele- 
snych, a również i dlatego, aby zachęcić do udziału jak naj- 
większą ilość studentów. 

Mamy: tu trzy rodzaje oddziałów: 

1. Oddziały wzorowe czyli kadrowe. Prowadzi je albo 
bezpośrednio kierownik, albo podwładni mu zawodowi instruk- 
torzy. Skupiają one zwykle najlepszych uczestników w celach 
zawodniczych, zapewniają wyćwiczenie początkujących, oraz 
kształcenie przodowników, urządzają zawody, starają się o przy- 
bory, prowadzą nadzór nad boiskami, salami, przyrządami i t. p. 
Każdy rodzaj gimnastyki i sportu ma swój oddział wzorowy, 
nieraz zaś większa ich ilość. Przy oddziałach wzorowych gru- 
pują się oddziały specjalne, oddające się jednemu tylko rodza- 
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jowi sportu. Dalej pracują tu oddziały przydzielone, t. j. części 
oddziałów, uprawiających też różne inne sporty (patrz niżej). 

2. Oddziały drużynowe (drużyny). Są to mniejsze samo- 
dzielne jednostki organizacyjne na modłę drużyn i zastępów 
harcerskich, liczące 6 — 30, rzadko więcej członków. Tworzą 
one oddziałki przydzielone do wzorowych, dla uprawiania wielu 
sportów, gdzie ten sposób organizacji szczególnie się nadaje. 
Tak niektóre oddziały oddają się tenisowi, turystyce, narciar- 
stwu, saneczkowaniu i t. p. Większość stanowią oddziały mę- 
skie, choć niebrak żeńskich i mięszanych. 

3. Oddziały klubowe. Są to większe całości nakształt 
klubów — posiadają one zalety klubów, niemniej wszakże i ich 
wady. Ilość członków między 20 — 100. Dzielą się na sekcje 
według różnych gałęzi sportu. Są między niemi czeskosłowac- 
kie, narodowościowe (Niemcy, Madziarzy, Żydzi, Rusini pod- 
karpaccy) i cudzoziemskie (Rosjanie, Ukraińcy, Estończycy, Ło- 
tysze, Rumuni, Bułgarzy, Jugosłowianie), Oddziały czeskosło- 
wackie dzielimy na praskie, prowincjonalne, krajowe (Czechy, 
Morawy, Śląsk, Słowaczyzna), bursackie, fakultetowe i t. p. 

W całości mamy czynnych około 35 oddziałów wzorowych 
i specjalnych, 170 oddziałów drużynowych i 90 oddziałów klu- 
bowych. 

Działy ćwiczeń uprawianych przedstawiają się dziś jak na- 
stępuje: 

1. Gimnastyka. Uprawia się przedewszystkiem $imn. przy- 
rządową sokolą już od r. 1911. Dalej ćwiczenia gimnastyczne 
dla lekkoatletów, adeptów piłki latającej i t. p. Także éwi- 
czenia niewiast. W r. 1925 było czynnych 10 oddziałów (w zi- 
mie). W r, 1923/24 uczestniczyło w gimnastyce 489 studentów 
i 110 studentek. Grono przodowników liczyło 44 osób płci 
obojej. Dla przodowników urządzono osobny kurs. Coroczne 
zawody 

2. Lekkoatletyka. W r. z. ćwiczyło 113 mężczyzn, 63 
kobiet. a 

3. Atletyka ciężka. Boks liczył r. z. 292 członków, za- 
pasy 33. 

4. Sporty wodne. Pływanie r. z. 1574 mężczyzn i 368 ko- 
biet. Ogółem zajmowało się pływaniem 144 oddziałów. Wio- 
siowanie traktuje się jedynie praktyczne, zabawowe i tury- 
styczne. Wr. z. bylo 36 oddziałów z 243 mężczyzn i 59 kobiet. 
Przy pływaniu uprawia się skoki do wody i piłkę wodną. W tej 
uczestniczylo r. z. 159 mężczyzn. 

5. Sporty zimowe. Łyżwiarstwo sztuczne. Własna śliz- 
gawka w Akademji Straki, Udział r. z. 418 mężczyzn i 85 ko- 
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biet. Ogółem uprawiało łyżwiarstwo 34 oddziałów. Hockey 
na lodzie miał dwie dobre drużyny. Nart używało r. 1923/24 
60 oddziałów z 1613 mężczyzn i 300 kobiet. Urządzono 395 
wycieczek, z których wiele w Karkonosze, Tatry i t. p. Zor- 
ganizowano zawody o mistrzostwo. W saneczkarstwie ucze- 
stniczyło r. z. 906 mężczyzn i 363 kobiet w 69 oddziałach. Sport 
akademicki ma do rozporządzenia 120 par nart i 30 wielkich 
saneczek, które wypożycza oddziałom. 

6. Gry sportowe. Tenis na czterech boiskach z 12 kor- 
tami. W r. 1923/24 ćwiczyło 172 oddziałów z 1286 mężczyzn 
i 420 kobiet. Udział rośnie z każdym dniem. Z tenisem łączy 
"się ping-pong. Piłka nożna ma 15 oddziałów, z których nieje- 
den ma wyniki wybitne. W r. z. 607 członków. Osobna gra 
czeskosłowacka (hazenaj miała 11 oddziałów, 271 mężczyzn, 
21 kobiet. [ockey miał 63 zwolenników. Piłkę latającą (volley 
ball) wprowadzono po wojnie. Liczyła 75 oddziałów z 1059 męż- 
czyzn i 114 kobiet. 

7. Sporty krajoznawcze. Skauting liczył 55 oddziałów 
męskich z 661 czł. i 9 oddz. żeńskich z 150 czł. Z nim łączy 
się obozowanie; 65 oddziałów męskich z 748 czł. i 10 oddz. żeń- 
skich z 97 czł. Turystyka miała 140 oddziałów z 1653 mężcz. 
i 385 kob. Oprócz małych wycieczek półdniowych i całodzien- 
nych, dokonano szeregu wypraw zagranicę. R. 1923/24 urzą- 
dzono ogółem 831 wycieczek i wypraw. Turystyka górską zaj- 
mowało sie $ oddziałów z 118 mężcz. i 38 kob., turystyką wodną 
34 oddziałów z 243 mężcz. i.52 kob. Zeszłego roku 300 wy- 
praw rzecznych. 

8. Różne sporty. Cyklistyka, przeważnie turystyczna, 
miała 15 oddziałów, motocyklistyka 1 oddział; razem 123 męż- 
czyzn i 29 kob. Strzelanie 61 uczestników. Oddział konny 200 
jeźdźców, z nich 21 kobiet; 10#wfasnych koni. Lotnictwo bez- 
motorowe mialo 1 oddział. 

Kierownictwo kładzie nacisk na wszechstronne, naturalne 
ćwiczenia na wolnem powietrzu$ na sporty zbliżające ku przy- 
rodzie. Tu należą sporty krajoznawcze, zimowe, wodne. Ze 
sportów boiskowych — lekka atletyka i gry. W salach upra- 
wia się gimnastykę sokolą i naturalną, Wymaga się, aby 
wszyscy studenci poddali się corocznie oględzinom lekarskim. 

Szczegóły w publikacji „Kniha o telesne vychovć na vy- 
sokých školách v éeskoslovenske Republice którą można 
olrzymać za pośrednictwem poselstw lub konsulatów Republiki 
od Minisierjum spraw zagranicznych. 


Z organizacji i metodyki ćwiczeń. 


Ppłk. W. Sikorski. 


Ćwiczenia reakcji w wychowaniu fizycznem. ') 
(Zasób materjału ćwiczebnego). 


Niżej zestawiony zasób materjału ćwiczebnego do ćwiczeń 
w reagowaniu na znaki jest pierwszą w tym względzie próbą, 
wobec czego nie można uważać go za zupełny, W każdym ra- 
zie jest wystarczający, aby mógł stanowić punkt wyjścia do dal- 
szej pracy, zmierzającej do pogłębienia środków stosowanych 
w wychowaniu lizycznem. Ćwiczenia te starałem się zestawić 
według stopnia trudności w obrębie poddziałów co okazuje się 
w praktyce niezbędnem z następujących względów: 
a) ułatwia nauczycielowi szybki dobór ćwiczeń zależny od 
indywidualności wychowanków, 
b) ułatwia systematyczną zaprawę w reagowaniu, 
c) czyni zasób materjału ćwiczebnego przejrzystszym. 
Przyjąłem następujące poddzialy: 
I. Ćwiczenia w reakcji prostej: 
a) ćwiczenie w reagowaniu ruchem półautomatycznym, 
b) ćwiczenie w reagowaniu ruchem z góry postanowionym. 
Il. Ćwiczenia w reakcji złożonej: 
a) kilka znaków, jedna odpowiedź ruchowa, 
b) kilka*znaków i każdemu z nich odpowiadająca oni? 
szczególna odpowiedź ruchowa, 
c) szereg ruchów i każdemu z nich odpowiadająca automa- 
tyczna odpowiedź ruchowa. 


I. Ćwiczenie w reakcji prostej, | 
'a) Ćwiczenia w reagowaniu ruchem prostym półautoma- 
tycznym: 
Sygnał gwizdkiem i równoczesny ukłon — ćwiczący re- 
agują automatycznie ukłonem, 

2. Sygnał gwizdkiem z równoczesnym rzutem piłki w .po- 
wietrze: ćwiczący reagują naśladowaniem chwytu obu- 
rącz lub jednorącz. 

3. Okrzyk auto rzut piłki dętej z odległości 6—8 m. 
w grupę ćwiczących: ci reagują podskokiem, przysiade:n 


*) Por. artykuł o tymże przedmiocie w poprzednim n-rze „Wychowania 
fizycznego" (str. 36-39), gdzie uzasadniono wprowadzenie tej nowej grupy 
ćwiczebnej. 


sy 


— 08 + 


lub ustąpieniem się tj. w sposób dowolny unikają zde- 
rzenia z samochodem. 

Sygnał gwizdkiem i rzut piłki wielkiej (dętej) w powietrze: 
ćwiczący reagują albo podskokiem i chwytem piłki z po- 
wietrza oburącz, albo odbiciem jej rękami albo też pod- 
skokiem i odbiciem jej głową. 

Sygnał gwizdkiem i cios w głowę. (Nauczyciel wykonywa 
cios ręką w stronę oddziału stojącego w odległości 6—8 
m.) Cwiczący reagują naśladowaniem błyskawicznego od. 
bicia ciosu ruchem automatycznym. 


b) Ćwiczenia w reagowaniu ruchem z góry postanowionem: 


Nauczyciel zapowiada przed lekcją, że ile razy w ciągu 


lekcji ukaże się krążek barwny, oddział ma wykonać jak naj- 
szybciej jedno z ćwiczeń z góry określonych. 


mi jast 


1. 


RP SCA PEL CESSE 


Na ćwiczenia te nadają się: 


Przysiad podparty. S l 

Wspięcie z ramionami wzniesionemi wzwyż. 

Postawa na czworakach. 

Podskoki w miejscu, obunóż lub na jednej nodze. 

Stanie na jednej nodze. 

Siad turecki. 

Siad płaski. 

Bieg. 4 

Bieg na czworakach. | 

Przewrót. à 

Koło związane, cwał w lewo. W środku koła nauczyciel 
z piłką w ręku. W chwili, gdy nauczyciel rzuca piłkę 
w powietrze, młodzież przestaje cwałować i reaguje umó- 
wionym ruchem jak np. skurcz nogi z ramionami w bok, 


skurcz nogi z chwytem za kolana i podskoki z obrotami 


itp. — Wytrzymanie postawy, czy też ruch ten, trwa tak 
długo, jak długo piłka jest w powietrzu. Wobec tego na- 
leży piłkę podrzucać tem wyżej, im mniejsza jest wprawa 
w reagowaniu. | 

Ćwiczenie to omówi i przerobi nauczyciel z oddziałem 
przed lekcją. 


IL Ćwiczenie w reakcji złożonej. 


aj kilka znaków, jedna odpowiedź ruchowa: 


Barwa niebieska np. oznacza przysiad. 

Na sygnał gwizdkiem z równoczesnem ukazaniem się 
szeregu barw (tarcze o średnicy 20 cm.), młodzież reaguje 
przybraniem dotyczącej postawy, o ile ukaże się w sze- 
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regu barw barwa niebieska; powraca zaś do postawy za- 

sadniczej z chwilą zniknięcia tarczy niebieskiej, 
Uwaga: Nauczyciel dobiera do ćwiczeń w reagowaniu 

takie postawy i ruchy, które w sumie wpływem swym na 

organizm wzajemnie się uzupelniają. Do takich należą: 
Przysiad — wyprost, siad — wyprost itp. 

2. Nauczyciel, stojąc naprzeciw oddziału w odleglości 4—6 
m., wymierza w powietrzu ciosy ręką z góry i z boków, 
przyczein ćwiczący reagują zasłoną tylko na ciosy z góry 
lub z lewego (prawego) boku, zależnie od umowy. 

3. Młodzież podaje sobie ręce, związuje koło i wykonywa 
cwał w lewo lub w prawo, albo stoi w miejscu. W środku 
koła jeden ze współćwiczących wykonywa szereg ruchów, 
pomiędzy które wplata jeden ruch umówiony np. wznos 
ręki wzwyż, na który to ruch wszyscy mają reagować ru- 
chem z góry umówionym, np. szybkiem opuszczeniem się 
na czworaki, siadem płaskim itp. W postawie tej mają 
pozostać aż do chwili powtórzenia tego ruchu. 

Kto w sposób wyżej opisany nie reaguje na znak omó- 
wiony lub też widocznie się spóźni, idzie do środka koła. 

4. Oddział jest podzielony na tyle grup, ile jest tarcz barw- 
nych, Każdej barwie odpowiada ten sam z góry umówiony 
ruch; wykonywa go tylko grupa, której daną barwę przy- 
dzielono. Z chwilą zniknięcia tarczy powraca się szybko 
do postawy zasadniczej. | 

b) Kilka znaków, każdemu z nich odpowiada pewna szcze- 
gólna odpowiedź ruchowa. 

t. Koło związane i cwał w lewo lub prawo (naprzemian). 
W środku koła nauczyciel z tarczą w ręku, której obie 
slrony są różnej barwy. Każdej z tych barw odpowiada 
ruch z góry umówiony. Z chwilą ukazania się tarczy 
w górze koło się zatrzymuje i ćwiczący reagują umówio- 
nym ruchem na barwę, którą w danej chwili widzą tj. 
jedna połowa koła np. przysiadem niskim podpartym, pod- 
czas gdy druga połowa koła reaguje np. skurczem jednej 
nogi ze wznosem ramion wbok. 

2. „Dzień i noc“. Dwa szeregi naprzeciw siebie w odległości 
3 — 4 m. w wypadzie, w oczekiwaniu pościgu lub ucieczki. 

Jeden szereg jest oznaczony mianem „nocy a drugi 
„dnia“. Z chwilą tą, gdy. się okaże nagle tarcza biała, 
„dzień' ściga „noc' iprzeciwnie. Schwytani stają się dniem. 

3. Ćwiczący są podzieleni na trzy grupy, z których każdej 
odpowiada jedna barwa i wspólny ruch, osobna barwa 
zaś (np. zielona) odnosi się do całego oddziału. 


1. 


Ruchem, którym mają reagować jest np. bieg. 

Nauczyciel ustawia się przed oddziałem w odległości 
50 — 60 m. i ukazuje np. tarczę żółtą. W tej chwili grupa 
oznaczona barwą żółtą rozpoczyna bieg, który trwa do 
chwili zniknięcia tarczy żółtej i t. d — Z chwilą zaś, gdy 
ukaże się tarcza zielona, bieg rozpoczynają wszyscy, a za- 
trzymują się również z chwilą zniknięcia tarczy. 

Bieg ten można rozpoczynać z różnych postaw wyjścio- 

wych i kończyć różnemi postawami końcowemi jak np. 
z przysiadu podpartego, z klęku, ze startu niskiego lub 
płaskiego (leżenie), 
„Pościg barw“. Dwa szeregi naprzeciw siebie w odle- 
głości 3 — 6 m. w przysiadzie podpartym, siadzie tureckim 
lub płaskim. Wszyscy są podzieleni na 4 równe grupy, 
z których każda jest oznaczona inną barwą np. niebieską, 
żółtą, czerwoną i zieloną. Prócz tego jeden szereg ozna- 
cza się kolorem białym, a drugi czarnym: 

Nauczyciel rzuca na ziemię kostkę, której każda ze ścian 
jest odmiennej barwy. Kostka toczy się, wreszcie zatrzy- 
mała się, ukazując np. barwę czerwoną. W tej chwili 
grupa oznaczona barwą czerwoną rusza do pościgu, pod- 
czas gdy grupa siedząca naprzeciw niej zrywa się do 
ucieczki. 

O ile okaże się kolor biały lub czarny, ścigającym jest 
cały szereg. 


c) Szereg znaków, każdemu z nich odpowiada automaty- 


czna odpowiedź ruchowa. 
Szybkie ruchy na znaki stale przyjęte (t. zn. konwencjo- 
nalne jak np. znaki na zbiórki, rozejść się, bieg, stój,, 
padnij i t. p.) które się zautomatyzowało drogą częstego 
powtarzania. 
Ćwiczenia prowadzące do walki wręcz, jak np. odpowiedzi 
odbiciem na ciosy przeciwnika bezpośrednio lub też 
w walce z cieniem t. j. nauczyciel stojący przed oddziałem 
w odległości 3 — 6 m. wykonywa ciosy, zbliżenia i co- 
fnięcia, na co oddział odpowiada zasłoną, cofnieciem lub 
zbliżeniem. 
Stosując ćwiczenie w reagowaniu powinno się przestrze- 
gac następujących zasad: 
1. nie należy ćwiczeń tych skupiać, 
2. dobór tych ćwiczeń należy ściśle dostosować do in- 
„dywidualności ćwiczących, 
3. należy stosować nie więcej jak 1 — 2 ćwiczeń i nie 
częściej jak 2 — 3 razy w ciągu tej samej lekcji; 
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4. należy ćwiczyć w reagowaniu tylko takiemi posta- 
wami i ruchami, które ze względu fizjologicznego 
lub praktycznego posiadają wyraźną wartość; 

5. postawy te i ruchy winny być przez poprzednie 
ćwiczenia dokładnie opanowane; 

6. z tego względu wyjaśni nauczyciel już przed lekcją, 
jakiemi ruchami i na jakie znaki będzie młodzież 
reagowała w ciągu lekcji gimnastyki, przyczem prze- 
kona się (przez przećwiczenie zapowiedzianych ru- 
chów), czy ćwiczący dobrze zrozumieli, względnie 
ułatwi im w ten sposób zapamiętanie postaw i ru- 
chów, któremi mają reagować; 

1. w wypadkach, gdy młodzież reaguje na znaki uka- 
zujące się nagle, a uwaga jej jest zwrócona na inny 
przedmiot, daje się równocześnie z ukazującym się 
znakiem donośny sygnał gwizdkiem; 

8. oile się okaże, że niektórzy reagują nie samodzielnie, 
lecz naśladując innych, lub reagują bardzo późno, 
należy ich wydzielić osobno, oznaczyć pojedyńczo 
barwami i starać się poznać tą drogą (w wyjątko- 
wych wypadkach z pomocą lekarza) przyczynę zna- 
cznego opóźnienia się w reagowaniu lub też nie- 
możności reagowania (zwłaszcza na barwy — dalto- 
nizm), e 

Oddając do użytku ten szczupły na razie zasób materjału 
ćwiczebnego, proszę o przedmiotowe spostrzeżenia w tym wzglę- 
dzie, jakieby nasunęły się podczas praktycznego stosowania 
tych ćwiczeń. Wszelkie spostrzeżenia i uwagi przyjmę z wdzię- 
cznością w przeświadczeniu, że doskonalenie metody zależne 
jest od ścisłej współpracy wszystkich teoretyków i praktyków 
pracujących na polu wychowania fizycznego. 


Radca Kaz. Hemerling, Lwów. 
| O wycieczkach kolarskich. 


(Zwiedzenie okolic i m'ast. Przyjemność i pokrzepienie. Jazda i odpoczynki. 
Oddychanie i żywienie. Kwalifikacja wycieczkowca i roweru. Wyekwipo- 
wanie. Kierownictwo. Słota. Higjena.) 


Trudno o piękniejszy sport, niż dobrze obmyślane i ro- 
zumnie przeprowadzone wycieczki kolarskie. 

Nie mówię tu naturalnie o wycieczkach dokonywanych 
jako ćwiczenie w pierwszych czasach uprawiania tego sportu, 
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nie przekraczających zazwyczaj 20 czy 30 kilometrów, lecz 
o wycieczkach przedsiębranych przez wytrawnych i należycie 
wyrobionych cyklistów, przy których przebywa się dziennie 
około 100 km., a których celem jest — czy to zwiedzenie nie- 
znanych pięknych okolic, czy to obcych krajów, czy rozmaitych 
miast, ich zabytków i osobliwości, czy to niebotycznych gór 
i poznanie istniejących urządzeń, zwyczajów i ludzi. Nie mó- 
wię też o wycieczkach, mierzonych na setki kilometrów, bę- 
dących raczej wyścigami, wśród których nie znajduje się czasu 
na zwiedzenie jakichkolwiek godnych widzenia rzeczy, ani na 
dłuższy odpoczynek, ani na jakąś pogadankę z spotykanymi 
ludźmi, tylko goni się bez opamiętania, byle więcej kilometrów 
zanotować. 

Wycieczka, w mojem rozumieniu, ma być przyjemnością 
i pokrzepieniem zdrowia. Ona musi być dla uczestników in- 
teresującą, musi dać im sposobność zatrzymania się każdej 
chwili, czy to dla obejrzenia jakichś osobliwości, czy to — 
choćby dla wykąpania się w nurtach przepływającej obok 
gościńca rzeki, lub leżącego przy nim jeziora, ona nie powinna 
żadnego z uczestników nadmiernie znużyć, a wesołe usposo- 
bienie winno jej zawsze i wszędzie towarzyszyć. Na samą 
jazdę nie powinno się więcej zużyć, jak 6, a najwyżej 8 godzin 
dziennie, a mimo tego, po trzech czy czterech dniach należy 
cały dzień odpocząć. W czasie tego odpoczynku można zwie- 
- dzić jakieś miasto i jego zabytki, lub zrobić jakąś górską, lecz 
niewielką wycieczkę. Na spanie wyznaczyć należy co najmniej 
8— 9 godzin. Wstawaé ile możności wcześnie rano, bo w ran- 
nych godzinach najlepiej się jedzie, 

Jeżeli taka wycieczka nie powinna nikogo nadmiernie znu- 
żyć, to przecie pewne znużenie jest konieczne i wymaga nawet 
tego higjena. Spocenia się nie należy wcale unikać; wywo- 
łany fizyczną pracą pot ma działanie trujące, to znaczy, że 
potem wyrzuca ze siebie organizm tkwiące w nim substancje 
szkodliwe, któreby inaczej ciało zatruwały, Wywołanie potu 
bywa też niezłym środkiem na wszelkie reumatyzmy, artry- 
tyzmy iwliczne inne przypadłości. Ale też nie należy zapo- 
minać, że przed pójściem na spoczynek, trzeba ciało z pozosta- 
łego na niem potu oczyścić, t. j. zmyć je dokładnie zimną lub 
letnią wodą. 

Czy dzienna tura ma wynosić 50, czy 80, czy 100 km. — 
to zależy od siły i wprawy cyklistów i polegać musi zresztą 
na porozumieniu się z uczestnikami, czy uczestniczkami. Mniej 
interesujące okolice należy przebyć koleją, o ile ta jest do roz- 
porządzenia. Szybkość jazdy musi organizator mierzyć wedłuś 
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siły najsłabszego uczestnika. Ułożenie dobrego programu nie 
jest łatwą rzeczą, zwłaszcza, jeżeli organizator sam dróg nie 
zna. Przeciętna szybkość nie powinna jednak na gromadnych 
wycieczkach przekraczać 10 — 12 kilometrów na godzinę, bo 
zresztą i przy tej szybkości przebywać można dziennie znaczne 
przestrzenie, 

Zwrócę też uwagę, że wycieczki takie nie udadzą się nigdy 
z początkującymi jeźdźcami. Tu potrzebni są wytrawni cyklisci, 
którzy już koło najzupełniej opanowali, którzy umieją poruszać 
się na kole najmniejszym wydatkiem pracy, umieją należycie 
wyzyskać podczas jazdy stawy nóg, mają wyrobione doskonale 
mięśnie nóg i mięśnie brzuszne i którzy wreszcie umieją do- 
skonale oddychać, To oddychanie winno być powolne, pełne, 
głębokie i miarowe, wprowadzać tlen do całych płuc, bo wów- 
czas dopiero może organizm posiadać potrzebną energję. li. 
gjena jazdy na kole polega głównie na dobrem i umiejętnem 
oddychaniu. 

Wielkie też znaczenie ma podczas takich wycieczek odpo- 
wiedne żywienie. Wynik żywienia się zależy od siły trawienia, 
to znaczy, że człowiek powinien zjeść tylko tyle, ile może stra- 
wić. Lepszem dla zdrowia stanowczo będzie dziesięciokrotne 
niedojedzenie, aniżeli jednorazowe przejedzenie się. A czło- 
wiek, aby żyć i najnormalniej się rozwijać, potrzebuje tego po- 
żywienia bardzo niewiele. Na wypadek głodu między głów- 
nemi posiłkami dobrze jest mieć w kieszeni tabliczkę czeko- 
lady i kawałeczek jej spożyć — ale nie za dużo. 

Jako żywienie — zaleciłbym rano szklankę herbaty a le- 
piej mleka z sucharkiem i nieco owoców (jabłka, czy pomarań- 
cze, czy trześnie, czy śliwki). Około godz. 1 obiad. I tu znów 
powiem: mięsa E najmniej, rosołu — wcale nie, natomiast naj- 
lepsze będą jarzyny i owoce, a ostatecznie i trochę leguminy. 
Picia alkoholu przez cały dzień należy się skrupulatnie wystrze- 
śać, a już jeżeli ktoś nie może się wstrzymać od szklaneczki 
piwa, to może ją sobie pozostawić na wieczór. Około godz. 
6 lub 7 wieczorem zaleca się zjedzenie podwieczorku lub wie- 
czerzy i to lekkiej; najlepsze byłoby kwaśne mleko z kaszką, 
ziemniaczkami lub cos podobnego. W ogóle, przy najwięk- 
szej nawet pracy, należy jeść skromnie i żołądka nigdy nie 
obciążać, a zapewniam, że dla zdrowia będzie to najkorzyst- 
niejszem. Każde przeładowanie żołądka przekracza siłę tra- 
wienia, a wówczas muszą powstać aiedomagania. 

Powiedziałem wyżej, że na wycieczkę kilko- lub kilku- 
nastodniową wybrać się może tylko wytrawny cyklista, Ka 
taki, który już jazdę na kole najzupełniej opanował, i któremu 
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przebycie 60, czy 80, czy 100 km. nie sprawi nigdy żadnej 
trudności Każdy z uczestników musi mieć dalej pewny, dobry, 
wypróbowany rower, a przy tym rowerze też doskonałe, wy- 
próbowane sipdełko. To siodełko uważane jako najważniejszy 
„artykuł“ projektowanej wycieczki; kto nie ma dobrego, wy- 
próbowanego, wygodnego siodełka — niechaj raczej wycieczki 
zaniecha. 

Naturalnie, że na taką wycieczkę należy się odpowiednio 
wyekwipować. Nieodzownemi są przybory do mycia i czesa- 
nia, Lt mydło, ręcznik, szczoteczka do zębów i grzebień 
(ewentualnie pendzel z brzytwą do golenia), dalej nocna ko- 
szula, parę chusteczek do nosa i szkarpetki do przebrania; pa- 
nie muszą mieć pończoszki i jakiś staniczek do przebrania. 
Fozatem na zimniejsze chwile trzeba mieć jakiś płaszczyk. 
Zaopatrywanie się w środki żywności, w krajach cywilizowa- 
nych, jest zbędnem; — wszędzie, gdzie się przyjedzie, znajdzie 
się i coś do zjedzenia. 

Odzież turysty składać się musi z krótkich (możliwie try- 
kotowych) majteczek i lekkiego sweterka, na co się odziewa 
sportowy kostjum. Podczas jazdy, zwłaszcza kiedy słońce 
przygrzewa, uwiązuje się bluzkę do rączki. Inne przybory 
chowa się w trójkątnej torebce, uwiązanej do ramy, lub w to- 
bołku uwiązanym za siodełkiem. "Tfzeba się także zaopatrzyć. 
w przybory do szycia, skoroby się jakiś guziczek oderwał, lub 
coś z garderoby uległo rozdarciu. Zabieranie wszelkich in- 
nych rzeczy obciążyłoby niepotrzebnie toboł. Przewodniki 
i mapy potrzebuje zabrać jedynie przewodnik. 

Kierownictwo wycieczki i ułożenie całego programu spo- 
, czaé musi w rękach wytrawnego turysty. Jazda rozpoczynać 
się musi dokładnie o oznaczonych godzinach, a i przyjazd na 
jakieś oznaczone miejsce nie powinien odbiegać od postawio- 
nego przez kierownika terminu. O ile jest w pewnym kawałku 
drogi coś do zwiedzenia, nie powinien kierownik niczego pomi- 
nąć, a zresztą i podczas jazdy zwrócić ma uwagę na przeby- 
wane okolice, wsie i miasta. Często przebywa się jakieś uro- 
cze lasy i tam należałoby zrobić krótką przerwę i mały odpo- 
czynek. Około godz. 11 wskazana jest przerwa obiadowa i pa- 
rogodzinny odpoczynek; zależy to właściwie od gorąca i znu- 
żenia. Między godziną 3 a 4 popołudniu dalszy wyjazd, a około 
7 wieczór przyjazd na miejsce noclegu. Urządzenie noclegu 
zależy od uczestników i ich funduszów. Młodzież szkolna 
może snadnie znaleść nocleg i na wsi, może się po wypiciu 
kwaśnego mleka z chlebem doskonale przespać na brogach 
siana, wcześnie rano wstać, pogimnastykować się i wybrać się 
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potem w dalszą drogę. Towarzystwo poważniejsze wymagać 
już będzie jakichś większych wygód, za które chętnie zapłaci. 
Zależy też dużo od tego, w jakich stronach ma się wycieczka 
odbyć; najmniej wygód można znaleść w Polsce środkowej 
i wschodniej, lepiej jest w Polsce zachodniej, natomiast 
wszędzie za granicą, czy to w Czechach, Austrji, lub Wę- 
grzech, czy Niemczech, Szwajcarji, Francji, czy Włoszech 
— mogą turyści korzystać z wszelkich żądanych wygód. Rze- 
czą tedy będzie kierownika zastosować się do funduszów i po- 
trzeb uczestników, postarać się o odpowiednie hotele, czy 
pensjonaty i urządzać przystanki stosownie do zdeklarowanych 
życzeń uczestników. Po takich trzech, czy czterech dniach 
jazdy — wskazanym jest jednodniowy odpoczynek. 

Każdy zrozumie, że w takich warunkach można doskonale 
podróżować, a wywołane jazdą znużenie wyjdzie tylko z ko- 
rzyścią dla zdrowia. Mnie nie chodzi o jakieś rekordowe 
przebywanie na wycieczce kilometrów, lecz o pożytek psy- 
chiczny, o przyjemność i pożytek fizyczny; wszystko to się 
znajdzie, jeżeli się wycieczkowcy zastosują do powyższych „,,re- 
cept", a znajdą przytem dobrego kierownika i zastosują się 
zawsze do jego zleceń. Uroki takich większych, a dobrze po- 
prowadzonych wycieczek, pozostają w miłej pamięci na długie 
lata, a większym jeszcze zyskiem z takiej wycieczki cieszyć 
się będzie odświeżony nasz organizm. 

Przykrość niekiedy wśród takiej wycieczki wyrządzić może 
słota. Straszną ona będzie właściwie tylko w niektórych oko- 
licach Polski, gdzie przebycie dróg — staje się niemożliwzm; 
drogi w wielu innych krajach są już w niedługą chwilę po 
deszczu zupełnie dobre, a często nawet doskonałe. | aura też 
jest we Włoszech lub Szwajcarji inną, aniżeli u has. Tak tedy 
w razie słoty spuścić się należy na opinję kierownika. Ale 
i jazda nawet wśród deszczu, może być zupełnie przyjemną, 
tylko że zaraz po przyjeździe na miejsce odpoczynku, trzeba 
się przebrać w suchą odzież. Jeśli się zdeklarowana słota za- 
ciąga na parę dni, to wycieczkę można wstrzymać, a osta- 
tecznie posłużyć się koleją. 

Sport kolarski spotyka się często z opinją jakoby był nie- 
higjenicznym. Ocena ta mija się z prawdą. Jeżeli będzie uży- 
wany odpowiednio, bez młodzieńczych wybryków, jeżeli będzie 
mierzony zawsze według sił cyklisty, jeżeli 'cyklista nauczy się 
od początków dobrze oddychać i żywić się będzie odpowiednio 
(ile możności bez używania alkoholu) — to zapewnić mogę każ- 
dego, że jeszcze w 60 i 70 roku życia może swobodnie na ro- 
werze bujać po bożym świecie i cieszyć się swoim żelaznym 
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rumakiem. Ale nawet cykliści, którzy uczestniczą w wyści- 
gach czy torowych, czy drogowych — mogą wychodzić z nich 
najzdrowsi, jeżeli nie zaniedbają rzetelnego treningu. Za- 
pewne, że wyścigowiec, który bez przygotowania sta- 
nie do wyścigu 100 czy 200-kilometrowego i chce tę droge prze- 
być w paru godzinach musi się nabawić wady serca, lub cho- 
roby płucnej, lecz za to nie można winić sportu, tylko przy- 
pisać to lekkomyślności cyklisty. 

Jeżeli jednak chodzi o wycieczki, zwłaszcza takie, jak je 
wyżej przedstawiłem, to one napewno nikomu nie zaszkodzą, 
lecz przyniosą pełnię fizycznego zdrowia i utrzymają humor 
i fantazję do najpóźniejszego wieku. 


Oceny książek. 


Prof. O Laurent: La science de la vie et la longévité. Paris 
(A. Legrand, Ed.) 1924, str. 251 w 8 ce. Pierwsze dwa rozdziały poświęca 
autor dziejom samego zagadnienia życia i energji życiowej, uwzględniając 
zapatrywania filozołów greckich, a kończąc na filozofach 20 wieku (Bergson). 

Organizm ludzki poimuje jako transformator energji, a za centrum dłu- 
gowieczności uważa serce, będące dlań akumulatorem energji. Kolejno oma- 
wia następnie znaczenie wątroby, nerek, skóry, gruczołów wewn. wydzielania 
"etc... Istota żyjąca jest według n'ego współtwórcą swego życia i sama za- 
opatruje się w energję życiową. Reakcje życiowe zaś są conajmniej ana- 
logiczne z pracą fermentów, witamin i katalaz. 3-ci rozdział poświęcony 
ewolucji, 4-ty dziedziczności. W 5-tym rozdziale omawia różne formy ży- 
ciowe, rozróżniając ich cały szereg. n. p.: życie w stanie utajonym (ency- 
stacja pierwotniaków, wysychanie), regeneracja i degeneracja, przyspieszenie 
i zwolnienie życia płodowego, odmładzanie, przedłużenie okresu młodości 
(zjawiska neotenji) starzenie się, krótkotrwałość, długowieczność, rzekomą 
nieśmiertelność pierwotniaków, życie zwolnione i podświadome (sous-vie) 
u fakirów. 

Rozdział 6i 7-my obejmuje zjawisko symbiozy i szczepienia sjamskiego 
(greffe siamoise). Przez ten ostatni termin rozumie autor wypadki wymiany 
kości etc. dokonywanych przez niegó w czasie wojny na drodze chirur- 
gicznej, przyczem pacjenci byli jakiś czas złączeni z sobą. 

W 8-ym rozdzale opisuje doświadczenia nad funkcjonowaniem serca, 
po śmierci organizmu; między innemi n. p. udało mu się utrzymać ten or- 
gan przy życiu przez miesiąc po śm erci właściciela. (Doświadczenie rob:ono 
nad karpiem, żółwiem, kaczką, baranem, psem, a także i sercem czło- 
wieka). | 

Rozdziały 9, 10 i 11-ty dotyczą długowieczności, starości, śmierci 
i ogólnej higjeny, oparte o szereg przykładów z życia ludzkiego. Za naj- 
ważniejszy czynnik długowieczności uważa autor dziedziczność, jednak wa- 
runki i sposób życia mają też wpływ ogromny; także woli ludzkiej przypi- 
suje on doniosłe znaczenie, jako utrzymującej nas przy życ:u. 
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Podług autora niedocenia sie naogół ogromnej potęgi energji życiowej... 
która w czasie wielkiej wojny przejawiła się tyloma przykładami nie- 
zwykłego wprost bohaterstwa i wytrzymałości ludzkiej. 

Interesująca ta zewszechmiar książka, zawiera bogaty materjał, nie- 
stety, pozbawiona jest skorowidza, co utrudnia orjentację, a w dodatku nie 
odznacza się lekkością stylu. As. Uniw. A. Namysłowska. 


Dr. Chavigny. Psychologie de l'hygiène. Paris (Flammarion) 
1921, str. 288. Według zdania autora (profesora medycyny sądowej Uni- 
wersytetu w Strasburgu), higjena nie jest nauką w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, lecz nauką stosowaną, sztuką. Sztuka ta polega na tem, żeby 
działać na społeczeństwo celem wyrobienia w niem przyzwyczajeń higje- 
nicznych i dążeń zdrowotnych. W tym celu higjenista musi być zarazem 
psychologiem, znającym środowisko psychiczne, na które chce działać. Ma 
on być, słowami autora, dyplomatą, który dochodzi do rezultatów dzięki 
znajomości ludzi z którymi ma do czynienia. „Jeżeli higjenista pragnie 
szczerze otrzymać choć małe rezultaty u tych, którym dyktuje swe prawa, 
musi się liczyć z ich orjentacją intelektualną, z ich tradycjami, ich prze- 
sądami, ich specjalnym i zawodowym stanem umysłowym..." 

Chociaż założenie autora jest błędne, bo higjena jest oczywiście na- 
uką ścisłą — nauką o momentach chorobotwórczych, środowisku w którem 
żyje człowiek — to wnioski jego dotyczące propagandy higjeny są najzu- 
pełniej słuszne. Ma on rację, że higjenista ma do spełnienia zadania prak- 
tyczne i że jest potrzebną dla niego psychologja w sensie znajomości terenu 
społeczno-psychicznego, na który ma działać. 

Autor jednak nie zawsze ma trałne pomysły psychologiczne. Zado- 
wolenie psychiczne jest bezwarunkowo bardzo ważnym momentem każdego 
uczenia sę. Gdyby jednak uzależnić uczenie się dzieci od tego, czy im to 
robi przyjemność, nie doszlibyśmy daleko. Tak samo naukę g.mnastyki i wy- 
chowanie fizyczne nie można zbytnio uzależniać od momentów psychicznego 
zadowolenia, które wywołują. Niemniej postulat przystosowania systemu 
$imnastycznego do psychiki społeczeństwa jest bardzo rzeczowy. 

Książka jest ciekawą zarówno dla wychowawcy fzycznego jak dla 
lekarza, bo obaj stosują higjenę i winni znać psychologiczne warunki stoso- 
wania higjeny. Dr. S Szuman. 


J. Bescher L'entrainement respiratoire par la méthode spirosco- 
pique. Paris (Maloine) 1921, str. 272, z 33 ilnstr. Spiroskop Peschera jest 
to aparat w rodzaju zwykłych spirometrów, z tą różnicą, iż nie wydycha się 
ani w próżnię ani w przestrzeń wypełnioną zgęszczonem lub rozrzedzonem 
powietrzem, lecz w przestrzeń wypełnioną wodą, którą podczas wydechu 
się wypycha, obserwując przytem jak bańki powietrzne przebiegają caly 
słup, wody i u góry naczynia się zbierają. 

Naczynie samo składa się z szklanej butli o pojemności ca. 3 litrów 
a komunikującej z basenem blaszanym napełnionym wodą stojącą pod 
ciśnieniem atmosferycznem. Podczas wydęchu wypycha się płyn z butli 
do basenu, podczas wdechu wciąga się płyn z basenu do butli. Ćwicze- 
nia takie wykonywa się powoli i miarowo, począwszy od 30* do 1 minuty 
aż do 15 minut lub więcej, osięgając liczbę 30-tu oddechów. Zdrowy 
cziowiek powinien wypróżnić aparat za jednym wydechem do 2 litrów 
t. j ə pojemności aparatu. Kto tego stopnia nie osiega, ma niedomogę 
oddechową; słabe płuca lub słabe serce. 

Stosuje się metodę tę u zdrowych dzieci szkolnych celem wytworze- 
nia szerokiej, elastycznej klatki piersiowej, stosuje się ją również u dzieci 
słabowitych, anemicznych, dystrołicznych, ze skrzywieniem kręgosłupa, przy 
astmie i kokluszu. 
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Podobne stosowanie aparatu zaleca się dorosłym, chorym na gruźlicę 
początkującą, na zapalenie opłucnej w połączeniu z zrostami, chorym na 
serce, na astmę, oraz na rozedmę płuc. U chorych rozpoczyna się ćwicze- 
niami bardzo lekkiemi, wykonywanemi z cierpliwością a ponawianemi przez 
czas dłuższy. Ćwiczenia te można odbywać z początku w pokoju, później, 
o ile pora pozwala, na wolnem powietrzu i to przed jedzeniem lub 1'/: go- 
dziny po jedzeniu (w czasie największej ruchliwości przepony). 

Prof. Uniw. W. Jezierski. 


Dr. med. i fil W. Gądzikiewicz, prof. Uniwers. Jagiell. 
Metodyka badań higjenicznych. — Podręcznik du ćwiczeń i zajęć prakty- 
cznych dla studentów i lekarzy. Warszawa (Książnica-Atlas) 1925. Str. 310. 

Książka, przeznaczona jedynie dla lekarzy i starszych studentów 
medycyny, jest obszernym i bardzo cennym podręcznikiem do ćwiczeń 
i zajęć praktycznych. Autor, opierając się na bogatem doświadczeniu 
laboratoryjnem, podaje w sposób ścisły, zrozumiały, a jednak naukowy, 
najważnejsze sposoby badania powietrza, wody, gruntu, mleka, masła, 
mięsa, mąki, chleba, piwa, naczyń kuchennych, odzienia, oświetlenia 
i książek. Poleca się książkę powyższą i instruktorom wychowania 
łizycznego, mianowicie tym, którzy mając pewną wprawę w pracach 
doświadczalnych, mogą dla życia codziennego najważniejsze badania sobie 
przyswoić, by móc z nich wobec swych wychowanków skorzystać. Wy- 
dawnictwo prof. Gądzikiwicza uważać należy za poważny dorobek 
polskiego piśmiennictwa dydaktycznepo lekarskiego. 

Prof. Uniw. P Gantkowski. 


Dr. H. Hilarowicz, asystent kliniki chirurgicznej U. J. K. we 
Lwowie. Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach.  Lwów-Warszawa 
(Książnica Atlas) 1925. Str. 107, 30 ryc. w tekście. 

Prac na temat powyższy jest już w piśmiennictwie polskiem aż nadto; 
chociaż dosłownie tak twierdzić nie można, bo każda nowa publikacja 
zawiera nowy jakiś przyczynek, nowy pogląd, jakąś odrębną cechę indywi- 
dualną. I tak też autor przynosi coś nowego, nowy jakiś powód do 
publikacji pracy na ten, tylokrotnie już omawiany temat. Mianowicie 
zaznacza autor z całą słusznością, iż doraźnej pomocy udzielać nie wolno 


schematycznie, jeno — aczkolwiek w najogólniejszych rysach — trzeba 
wpierw poznać etjologję nagłych zachorzeń, by nie uchybić zasadzie pra- 
starej: „nihil nocere". Książkę autora można podzielić na pięć roz- 


działów; w I omawia autor bardzo dokładnie, logicznie, a przytem przy- 
stępnie objawy ogólne w nagłych wypadkach, oraz ogólne przepisy przy 
ratowaniu, w II zasłabnięcia nagłe, w III właściwe nieszczęśliwe wypadki, 
w IV podaje materjał dla apteczki domowej, a w V skorowidz dla 
orjentacji. Ryciny są wyrażne i celowe. Pracę bardzo polecić można 
i lekarzom, popularyzującym wiedzę lekarską, i nauczycielom h'gjeny 
i instruktorom wychowania fizycznego. 
Pref. Uniw. P. Gantkowski. 


Dr. Hercod et Dr. Koller. Annuaire antialcoolique inter- 
national 192526. Lausanne (Bureau Intern. contre l'alcoolisme) 1925. 
Str. 272. 

Dz'elo to wypelnia doskonale swe zadanie. Pierwsza rozprawa infor- 
muje o ruchu przeciwalkoholowym w poszczególnych państwach Europy, 
Ameryki, Afryki, "Aan i Australji z lat 1923 i 1924. Dr. Hercod omawia 
w osobnem zestawieniu stosunek Kościoła katolickiego oraz . różnorakich 
wyznań protestanckich do walki z alkoholizmem poszczególnych krajów. 
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"Dr. Koller wykazuje następnie na 18 stronach stosunek alkoholu do chorób 
umysłowych, dr. Neytcheff przedstawia na 7 stronach alkoholizm i ruch 
przeciwalkoholowy w DBułgarji, rzecz może zbyt specjalna w roczniku 
międzynarodowym, Nader cenny jest zbiór nowszych praw przeciwalko- 
holowych poszczególnych państw, oraz statystyka konsumcji, gdzie niestety. 
brak zupełnie statystyk z Polski z przyczyn dotąd niewyjaśnionych. Dane 
powojenne są nieścisłe, co autorowie sami zastrzegają. Druga część podaje 
różnorakie statystyki z poszczególnych państw, niektóre ważne i ciekawe. 
Niezmiernie wdzięczni będą autorom zwolennicy walki z alkoholizmem za 
wykaz dzieł ważniejszych o alkoholiżmie w ogólności, pozatem o walce 
'z alkoholizmem i o prohibicji. Pod koniec informuje nas to wydawnictwo 
o wszystkich poważniejszych organizacjach i czasopismach przeciwalko- 
lowych całego Świata. Polski ruch przeciwalkoholowy, mimo że jeszcze 
jest dość skromny, przedstawia się w roczniku nieźle, jedynie brak statystyk 
zdaje się świadczyć o tem, że nie wina tu autorów rocznika, a raczej 
władz naszych, do których niewątpliwie prośbę o statystykę wystosowano. 
X. T. Gałdyński. 


Rocznik Pedagogiczny. Warszawa-Lwów (Książnica — Atlas) 1924. 

Rocznik ten zawiera między innemi dwa artykuły dotyczące specjalnie 
spraw wychowania fizycznego w latach 1922-23. Prof. Piasecki w bardzo 
skondensowanej formie podaje dużą ilość cennych informacyj o naukowych 
pracach, zagranicznych i naszych, dotyczących wychowania fizycznego, 
omawia sprawy kształcenia wychowawców, nadzoru nad wychowaniem 
fizycznem, propagandy wychowania fizycznego, organizacji wychowania 
fizycznego w szkołach i poza niemi. Podkreśla specjalnie brak należytego 
nadzoru nad wychowaniem fizycznem w szkołach. — Dr. St. Kopczyński 
w swym poglądzie na stan higjeny szkolnej w latach sprawozdawczych po- 
daje cyfry wykazujące, że w licznych szkołach średnich zorganizowano 
opiekę higjeniczno-lekarska, pomoc dentystyczną i że w szkołach powszechnych 
większych miast orgaanizcja higjeny szkolnej również postępuje naprzód. 
Pozatem artykuł zawiera spis prac dotyczących higjeny szkolnej wydanych 
w kraju i spis referatow z dziedziny higjeny szkolnej wygłoszonych na 
warszawskich zebraniach lekarzy szkolnych. 

Oba artykuły ułatwią pracę osobom, pragnącym się zorjentować w roz- 
'woju wychowania fizycznego i higjeny szkolnej u nas w latach ubiegłych. 

Dr. S. Szuman. 


Dr. med. St. Kopczyński i Dr. fil W. Haberkantówna. 
Pogadanki higjeniczne. Projekty i wskazówki metodyczne (odbitka ze „Szkoły 
Powszechnej"). Warszawa (Arct) 1924. Str. 23. 

Broszurka ta ma służyć za materjał do pogadanek higjenicznych dla 
klas I—III szkoły średniej, oraz odpowiadających im oddziałów V—VII 
szkoły powszechnej. Zaraz na wstępie, w przedmowie, autorowie zastrze- 
gają się, że „pogadanki powinny stanowić tylko uzupełnienie praktycznego 
zaprawiania dzieci do wypełniania przepisów higjenicznych'. A oto program 
ogólny pogadanek: kl. I (oddział V) — czystość rąk, nóg, rzeczy ucznia; 
czystość głowy, ciała, ubrania; czystość jamy ustnej, nosowej, gardła, dzień 
ucznia. KI. II (oddz. VI): postawa ucznia, uczeń odpowiedzialny za czystość 
w szkole; sen; niebezpieczny owad (mucha). Kl. III (oddz. VII): jedzenie 
i picie; obowiązki chorego ucznia; ubranie ucznia; rozrywki ucznia (zabawy 
i sporty). 

Następują potem ogólne ag ZP dydaktyczne, literatura (dla lekarza 
i nauczyciela oraz dla ucznia) i wreszcie, co najważniejsza, całą treść dal- 
szych stronic wypełnia przykład rozwinięcia pogadanek. Nazwisko tak wy- 
‘bitnego higjenisty szkolnego, jak Dr. Kopczyński, a niemniej fakt współ- 
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pracy jego z pedagogiem, wzbudzają odrazu zaułanie do doboru pogadanek 
i sposobu ich przeprowadzenia. Dokładniejsze przejrzenie tylko potwierdza 
te oczekiwania w całej pełni. Bardzo mało znajdziemy tu ustępów, na które 
możnaby się rozmaicie zapatrywać; przeważnie nadają się do przyjęcia bez 
zastrzeżeń. 

Dziełko to odda rzetelną usługę lekarzom szkolnym i nauczycielstwu, 
zasługuje też na jak największe rozpowszechnienie. KR 


F. Jaros. Rozwój fizyczny dziecka w wieku szkolnym. Kraków 
(odb. z „Ruchu Ped“) 1922. 

Wśród poważniejszych prac z dziedziny pedologji zwraca uwagę 
dokonane przez F. Jarosa zestawienie wyników pomiarów antropometrycz- 
nych oraz ich interpretacja, w celu ustalenia norm rozwoju fizycznego dziatwy 
szkolnej na podstawie systematycznych badań lekarskich, przeprowadzonych 
od 1910 r. na wychowankach obojga płci dwuklasowej szkoły w Zawierciu. 
Wartość pracy, prócz znacznej liczby obserwowanych dzieci, podnosi poró- 
wnanie otrzymanych danych z wynikami prac Kosmowskiego, Kopczyńskiego. 
Miklaszewskiego, Suligowskiego, Drabczyka i Bineta. Wyniki pomiarów 
oświetlają ujemne wpływy na rozwój fizyczny dzieci lat wojenno-głodowych 
oraz zależność jego od warunków socjalnych. W ten sposób wzrost i waga 
dzieci Zawiercia, jak również proletarjatu Warszawy na kolonjach letnich 
(Miklaszewski) jest niższy, aniżeli dzieci, pochodzących ze ster zamożniej- 
szych lub też badanych przed wojną. Autor zestawia również porównanie 
danych pomiarów chłopców i dziewcząt, wykazujące różnice rozwojowe 
w poszczególnych okresach wieku. Pomiary obwodów klatki piersiowej przy 
maksymalnym wdechu i wydechu stwierdzają stały i systematyczny wzrost 
rozszerzalności klatki piersiowej, przyczem maximum rozwoju jej przypada 
u chłopców na 15-ty, u dziewcząt na 11-ty rok życia. Pewne usterki w do- 
kładnem ustaleniu punktów antropologicznych oraz interpretacji danych 
pomiarów napotykamy przy mierzeniu czaszki. Wyniki badań siły mięśniowej 
(dynamometr owalny) wykazują zróżniczkowanie z wiekiem siły obydwóch 
rąk, przyczem siła ręki prawej dziewcząt równa się ręce lewej chłopców. 
Porównanie otrzymanych zapomocą spirometru Verdina danych pojemności 
życiowej płuc z wynikami, uzyskanemi przez Bineta, nie wypadają na korzyść 
dzieci Zawiercia, przypuszczalnie z powodu niedostatecznej ilości pracy 
fizycznej i pobytu na świeżem powietrzu. 

Pomiary, dotyczące bezpośrednio obserwacji rozwoju fizycznego dzieci 
F. Jaros rozszerzył szeregiem doświadczeń psychotechnicznych, obejmujących 
badania wrażliwości dotyku, bólu, oraz badania wzroku i słuchu; wskazane 
psychologiczne eksperymenty są ciekawym przyczynkiem w kierunku prób 
ustalenia stosunku korelacyjnego pomiędzy rozwojem ciała i psyche dziecka. 


| Dr. WI. Missiuro. 


Tablice poglądowe gimnastyki w postawach prawidłowych i wadli- 
wych. Poznań (Centr. Wojsk. Szk. Gimn. i Sp) 1924. 

21 tablic ściennych. które powinny się znaleźć wszędzie, gdzie upra- 
wia się racjonalne ćwiczenia cielesne, a zatem w szkołach, oddziałach woj- 
skowych, stowarzyszeniach. Nie są one oryginalne, lecz kopjowane z bardzo 
dobrych wzorów obcych: słynnych tablic duńskich, z dodatkiem niemniej 
pewnych źródeł szwedzkich. Zawierają wszystko, co najważniejsze w tej 
dziedzinie i będą napewno znakomitą pomocą dla nauczyciela. 

Dwie uwagi krytyczne nasuwają się jednak. Po pierwsze — czemu 
rzecz tak pożyteczną trzyma się „pod korcem'', tak, że trudno się nawet 
o nią dopytać. Druga uwaga dotyczy rysowniczego wykonania kopji, wy- 
kazującego nieco usterek, co prawda, czysto estetycznej natury. Do na- 
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stępnego wydania (które chyba wkrótce się ukaże) użyje się zapewne lep- 
szego rysownika, a wtedy będzie też pora na poprawki w napisach, uwzględ- 
niające dzisiejszą terminologję gimnastyczną. P. 


Rasmus Hansen. Bevaegelses - og Stillingsgymnastik. Ryslinge 
(Danja) 1925. 82 str., przeszło 300 rycin. Jest to zasób materjału ćwiczeb- 
nego oraz osnowy lekcyjne z gimnastyki dla mężczyzn i kobiet w obra- 
zach. W pracy tej widoczny jest pewien wpływ N. Bukha, jednakże sam 
układ osnów lekcyjnych jest inny. Jest on w swych głównych zasadach 
dosyć zbliżony do stosowanego w Studjum Wychowania Fizycznego i Cen- 
tralnej Szkoły Wojskowej Gimnastyki i Sportów w Poznaniu. Jest rzeczą 
widoczną, że autor umie odnosić się krytycznie do metody N. Bukha i 
stara się unikać przemęczen'a ćwiczeniami gimnastycznemi w myśl zasady: 
„lepiej niedotrenować niż przetrenować'. Zaletą autora jest również po- 
równawcze zestawienie ćwiczeń gimnastycznych dla mężczyzn i kobiet. 

Wydawnictwo to zasługuje w zupełności na polecenie. 


Ppłk. W. Sikorski. 


Sport w obrazach. Jazda na nartach. Samoobrona. Zapaś- 
nictwo. Biegi. Skoki narciarskie. Tłum. z niem. Warszawa 1925 (M. Arct). 
Atlasiki kieszonkowe. Małe ilustrowane podrecznki są wartościowe dla 
każdego sportowca, chociaż nie zawsze są wyczerpujące. Najlepiej wyko- 
nane i ilustrowane w szczegó!ach jest zapaśnictwo. Styl biegu obok wzo- 
rowych rycin (11 Hannes Holchmainen), ma równ'eż dość słabe biegi średnie 
i trwałe (ryc. 9), Doskonałe zdjęcie najlepszych międzynarodowych płot- 
karzy (ryc. 7) ne jest znowu tak „doskonale“, gdyż wypadna noga po- 
winna być wyrzucona możliwie wyprostowana, tak, jak to przedstawia 
ryc. 8. Skoki narciarskie są ilustrowane bogato i wzory są doskonałe. 
Słabe jest tylko wykonanie ilustracyj niektórych (18. 22 i 23), wskutek 
czego ważne szczegóły w prowadzeniu nart i ruchach ramion są zatarte. 
Sa to jednak usterki, które nie obniżają zbyt wartości podręczników. 
Sportowcowi dają one możność stałego oglądania rzeczy stylowych i naogół 
poprawnie wykonanych, Kpt. J. Baran. 


Prawidła gier obowiązujące przy zawodach drużyn szkolnych krakow- 
skiego okręgu szkolnego, zeszyt 6. Nakładem Kuratorjum Okr. Szkolnego 
krakowskiego, 1925. 

Wydawnictwo w małym formacie kieszonkowym jest w związku z tego- 
rocznemi zawodami szkolnemi, jakie się rozgrywają na terenie całej Polski. 
Zeszyt 1 obejmuje „Dłoniówkę' (Piłkę latającą), zeszyt 2. „Uszatą'', zeszyt 3. 
"Koszykówkę' (Piłkę koszykową), zeszyt 4 Palanta, zeszyt 5 — Harce, wre- 
Szcie zeszyt 6 Program, przepisy i wskazówki zawodów. 

Wydawnictwo to jest bardzo na czasie, ne tylko ze względu na zawo- 
dy na terenie kuratorium krakowskiego, lecz w całej Polsce. Z nazw i o- 
pisu gier okazuje się bowiem, że nie tylko gry wprowadzone do Polski, jak 
Dion ówka' i „Koszykowa“ nie mają ustalonych nazw i regul, lecz nawet 
nasz rodzimy „Palant' jest w różnych stronach Polski rozmaicie grany, 
a spisane reguły różnie rozum'ane. Okazuje się zatem potrzeba uzgodn.e- 
nia tych reguł. | 

Jak się dowiadujemy, opracowanie prawideł wyszło z pod p óra najwy- 
bitniejszego w tym względzie, jakim jest prof Z. Wyrobek, wobec czego 
zasady ger są logiczne, spisane jasno i przejrzyście. 


Ppłk. W. Sikorski. 


Czesław Kłoś. Lekkoatletyka. Opracowa'i H Jez'orowski i inż. 
Dr. Cz. K:ioś. Warszawa (nakł wł.) 1924. Str. 96, 56 ilustr. i tablica 
wyczynów. Wyd. drug.e rozszerzone. 
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Niewielu wie, że pierwsze wydanie tej pzacy p. t. „Ćwiczenia prosten 
było bodaj czy nie pierwszą z tego działu książeczką, na której wykształcił 
się szereg lekkoatletów. Były to czasy, gdy jeszcze nie było u nas żadnych 
kół sportowych, a „ćwiczenia proste" uprawiano li tylko na boiskach 
sokolich. Autor po wielu latach przystąpił do drugiego wydania przy 
współpracy H. Jeziorowskiego i rzecz znacznie rozszerzył. A praca była 
tego warta. Obejmuje, poza pobieżnym rysem historycznym, podkreśleniem 
istoty i znaczenia ćwiczeń lekkoatletycznych i podaniem wskazówek zdro- 
wotnych — omówienie techniki ćwiczeń w biegu, skoku, rzucie i chodzie. 

Mimowoli nasuwa się myśl porównania tej pracy z „Lekką atletyka‘ 
J. Barana, którą dane mi było omówić w poprzednim numerze pisma. 
Podkreślałem tam zalety księżki, to samo należałoby i tu powtórzyć, tem 
więcej, że autor, teretyk i praktyk, w wielu działach rzecz pogłębił. Obie 
książki doskonale się uzupełniają, bo chociaż omawiana jest rzecz jedna 
i ta sama, znajdujemy tu cały szereg nowych praktycznych wskazówek dla 
sportowca, cały szereg rad co do skuteeznej zaprawy, a w wielu miejscach 

;ponadto teoretyczne ujęcie rzeczy. Dość przeczytać np. opis rzutu dyskiem, 
lub obliczanie kąta pchnięcia kulą, aby stę przekonać, jak autor w rzecz 
wnika i daje teoretyczne podstawy pod praktyczne wskazania. Wspólne 
obu autorom jest rozsądne i zdrowe ujęcie rzeczy — względy zdrowotne, 
a nie cele czysto sportowe z pominięciem pierwszych, to zasada, której 
się obaj trzymają. Gdy kartki książki się przerzuca, chciałoby się sto 
rzeczy przytoczyć na dowód jej wartości, Niech wystarczą słowa, że 
książka bardzo dobra i stwierdzenie, że jak pierwsze wydanie kształciło 
i wychowało pierwszych u nas pionjerów lekkiej atletyki tak i drugie 
niemniej się przyda dzisiejszym sportowcom i będzie dla niejednego rze- 
telñem oparciem i pomocą. Z. Wyrobek, Kraków. 


Inż. P. Tułacz. Lot żaglowy i aparaty żaglowe. Warszawa (Wojsk. 
Inst. Wyd.) 1922 r. 

W małej swej broszurce porusza autor, w sposób, nacechowany fran- 
cuską elegancją i przejrzystością, cały szereg problemów, związanych z lotem 
szybowym. Omawia więc lot szybowy t. z. statyczny, a następnie zaj- 
muje się zagadnieniem lotu dynamicznego t. j. problemem, roztrząsanym dziś 
przez cały szereś powag lotniczych, Mimo, że autor bada ilościowo całe 
zagadnienie, licząc się z czytelnikiem o małem przygotowaniu matematycz- 
nem, stara się w sposób prosty zobrazować zasady lotu szybowego dynami- 
cznego. Wkońcu podaje szereg już wykonanych konstrukcyj i cały szereg 
danych natury aerodynamicznej i konstrukcyjnej, związany z budową szy- 
bowców. Wobec olbrzymiego znaczenia, jakie w wychowaniu fizycznem 
młodzieży odgrywają loty szybowe jako nowa dziedzina niezwykle zajmu- 
jącego sportu, książeczka ta powinna się zaaleźć w ręku każdego młodego 
człowieka. Zacheci go ona i pobudzi do obserwacji lotów szybowych pta- 
ków, da cenne wskazówki dla budowy i sposobu użycia szybowca. Do- 
wodem wartości tej książki jest fakt, że jest to jedyna książka lotnicza, 
odznaczona przez Departament IV. M. S. Wojsk. znaczną nagrodą pieniężną. 

Inż. Mokrzycki. 


Streszczenia. 


Dr. W. Fuchs- Dybowski. Badania lekarskie uczestników 
kursu narciarskiego. (Polska Gazeta Lekarska Nr. 16, 1925). 

Badania obejmują uczestników 4:'/ą tygodniowego wojskowego kursu 
narciarskiego w Worochcie. Z szeregu pomiarów antropomerycznych, jak 
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również badań sprawności funkcjonalnej głównych narządów, daje się stwier- 
dzić wielce dobroczynny, zdrowotny wpływ kursów tego rodzaju; dane bio- 
metryczne nawet przy uwzględnieniu przypadkowości, możliwej przy zbyt 
małej ilości badanych osobników (25), wykazują wszędzie poprawę, aczkol- 
wiek nieco nierówną; widzimy to szczególnie w pomiarach klatki piersio- 
wej, oraz danych badań sprawności czynnościowej płuc. Aparat krążenia 
krwi również wykazuje poprawę tak pod względem udoskonalenia koordy- 
nacji pracy mięśni i serca, jak i w kierunku zmniejszenia nadmiernej po- 
budliwości tego ostatniego. Badanie ciśnienia tętniczego pozwoliło stwier- 
dzić nawet u najsłabszych uczestników kursu równowagę czynnościową 
serca i płuc, oraz zmniejszenie wpływu podniet nerwowych na powyższe 
funkcje. Pomiary dynamometryczne ciekawych wyników nie wykazują. 
Szkoda, że autor nie podaje systemu przyrządów, któremi mierzono siłę 
mięśni obręczy barkowej oraz mięśni wyprostnych kręgosłupa. 

Podane przez Dr. F -D. obserwacje mogły być bardziej ciekawym przy- 
czynkiem naukowem przy równolegiem porównywaniu otrzymanych wyników 
z danemi analogicznych prac innych autorów. 


Dr. Wł. Missiuro. 


J. Lindhard. O działaniu płytek końcowych nerwów ruchowych 
w mięśniach szkieletowych. (Biologiske Meddelelser IV, 3; Kobenhavn 1924). 

Badania odnośnej literatury wykazują, że płytki końcowe nerwów ru- 
chowych w mięśniach szkieletowych (lamina nervorum terminalis 
motoria) i płytki w narzędach elektrycznych ryb posiadają jedna- 
kową strukturę, — Musimy przypuścić, że g'ówną częścią składową 
w obydwóch jest komórka olbrzymia wielojądrzasta, której zadaniem jest 
wytwarzanie elektryczności. Prawdopodobnie należy uważać za sluszna 
dawną hipotezę, orzekającą, ze zadaniem płytek końcowych w mięśniach 
jest produkcja elektryczności, która jest podnietą dla substancji kurczliwej 
włókien mięsnych. Zapatrywanie to potwierdzają tak dowody morfolo- 
giczne jak również szereg faktów wykazanych przy najnowszych badaniach 
eksperymentalnych nad zjawiskami elektrycznemi w m:ęśniach szkieleto- 
wych. B. T 


H Cardot, H Laupier. Rozszerzenie i uogólnienie podniet central- 
nych w czasie mieprzerwanego wysiłku. (Cpt. Rend. Acad. des sciences. 
T. 178 nr. 10. 1924). 

Jeśli osoba badana wykonywa na dynamometrze średni i stale równo- 
mierny ucisk ręką, są z początku tylko mięśnie przedramienia czynne; póź- 
niej w miarę zmęczenia i subjektywnie odczuwanej potrzeby zwiększenia 
wysiłku woli, można zaobserwować przejście skurczów na inne grupy mię- 
śniowe, (tej samej kończyny, później także drug'ej a przy krańcowym wy- 
siłku prawie że wszystkich mięśni ciała.) Autor tłumaczy zjawisko to sto- 
RE promieniowaniem podniety z jednego ośrodka ruchowego na sąsie- 

nie. Sc, 


A. Safrewicz. Badanie książek szkolnych pod względem higje- 
nicznym. (Archiwum Higjeny, Wilno. Zeszyt I, 1925. Str. 1-97). 

Usunięcie ze szkoły niehigjenicznych podręczników jest postulatem 
zasadniczym w walce z krótkowzrocznością postępującą. Na wartość 
higjeniczną książki składają się różne czynniki, które jako mn mum wy- 
magań winny być brane pod uwagę. „Krój“ litery powinien być zbliżony 
do najprostszych figur geometrycznych, kształty liter nie powinny być do 
siebie podobne. Alfabet łaciński nie zupełnie odpowiada wymagan'om, 
jest jednakże bez porównania lepszy od fraktury. Pismo powinno być 
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prostopadłe, a nie pochvie Wymiary pisma należy ustalić w ten sposób, 
aby najniższa litera miała wysokość 1 mm, a najwyższa nie przekraczała 
8 mm. Szerokość litery stać winna w stosunku |. do wysokości. Wymiar 
pisma zależeć powinien od wieku ucznia. Niemniej ważną jest odległość 
między literami, między wyrazami, między wierszami; następnie zwrócić 
należy uwagę na wymiary kolumny, na jej szerokość i długość, oraz na 
szerokość marginesów. Wykonanie drukarskie powinno być bez zarzutu, 
albowiem zależy od niego czystość i wyrazistość druku. Farba drukarska 
powinna być zupełnie czarną. Niemniejszą wagę należy przypisywać 
papierowi, który powinien być biały albo lekko żółty, czysty o gładkiej 
powierzchni. Nie powinien być ani chropowaty, ani za cienki, ani prze- 
zroczysty, nie powinien posiadać zbytniego połysku. powinien zaś być 
twardy.  Wymaganiom powyższym odpowiada najwięcej papier wyrabiany 
ze szmat, mniej zaś z masy drzewnej. Metodyka badań książek posługuje 
się dla oceny wyżej wymienionych postulatów różnemi przyrządami. Lupą 
Nikitina bada się wysokość liter.  Zwartość liter badać można różnemi 
sposobami, z których najprostszy podany przez Szuberta polega na obli- 
czaniu ilości liter na przestrzeni jednego cm. Do badania grubości papieru 
służą przyrządy Schoppera i Rechsego, diałonometr Klemma pozwala 
stwierdzić przezroczystość papieru. Ważne jest badanie chemiczne 
i RODOWE papieru dla stwierdzenia jakości materjału według rodzaju 
włókien. 


Oprócz tych wyżej wymienionych wymagań higjenicznych należy 
wymiar książki wziąć pod uwagę. Wielkość książki nie powinna prze- 
kraczać 200 mm, X 150 mm, objętość 200 do 250 stron, a waga 400 do 500 
gramów. Badanie 30 książek szkolnych przez autora wykazało, że żadna 
nie odpowiada przepisom normalnym Min. W. R. O.P. z roku 1920, które to 
przepisy zresztą należy uważać za niewystarczające. Badania powinny być 
przeprowadzone równomiernie w całem państwie, a przepisy ministerjalne 
zmienione, aby lepiej odpowiadały wymaganiom higjeny. 

Prof. Uniw. Kapuściński. 


Prawodawstwo. 


A. Storey, S. Small, G. Salisbury. Nowsze ustawodawstwo 
Stanów w zakresie wychowania fizycznego. Washington 1922, 


Przy opracowywaniu ustaw dla wychowania fizycznego należy brać 
pod uwagę trzy podstawowe zagadnienia a mianowicie: 1) cel wychowania 
fizycznego, 2) środki potrzebne do osiągnięcia tego celu i 3) specjalne za- 
rządzenia, które należy wcielić do ustaw. 

Celem. ustaw wychowania fizycznego jest zapewnienie rozwoju poten- 
cjalnego zdrowia fizycznego chłopców i dziewcząt. Oczywistą rzeczą jest, 
że żaden system wychowania fizycznego sam tego nie dokona; potrzeba tu 
w równej mierze warunków higjenicznych mieszkań, racjonalnego odżywiania 
i podziału pracy młodzieży. 

Środkami pomocniczemi do osiągnięcia tego celu są: 

a) dość częste badania ciała dla śledzenia jego rozwoju, 

b) środki zaradcze przeciw nieprawidłowościom budowy ciała, 

c) potrzebna ilość boisk i przyborów do ćwiczeń cielesnych z uwzgle- 
dnieniem różnic wieku i rozwoju młodzieży, 

d) higjeniczne warunki otoczenia w szkole, 

e) racjonalny program zajęć zzkolnyćh. 

Co do poszczególnych punktów ustawy, powinny one uwzgłędniać 
przedewszystkiem następujące postulaty: 1) stworzenie odpowiedniego ciała 
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administracyjnego dla należytego wykonania ustaw i wyasygnowanie odpo- 
wiednich funduszów dla sprawnego działania tego urzędu, 2) dbanie o ciągłość 
wychowania fizycznego dzieci i młodzieży w wieku szkolnym, czyli od 
6—18 lat; chodzi tutaj zatem także o młodzież pracującą zawodowo. Należy 
wobec tego albo przedłużyć obowiązkowe szkolne ćwiczenia fizyczne do 
lat 18, albo też subwencjonować instytucje dbające o rozwój fizyczny mło- 
dzieży jak Scouting, Y. M. C.A. itp., 3) wymaganie jednej godziny dziennie 
dla wychowania fizycznego jako minimum — z równoczesnem zachęceniem 
władz szkolnych do organizowania zabaw, gier i sportów na wolnem po- 
wietrzu poza obowiązkowemi godzinami szkolnemi, 4) stworzenie specjalnych 
inspektoratów wychowania fizycznego w ramach ogólnej organizacji Stanu; 
przytem każdy inspektor powinien mieć pod swoją opieką tylko pewną 
ograniczoną ilość m'odziezy, 5) zapewnienie ze strony Stanu pomocy mater- 
jalnej dla częściowego opłacenia inspektorów i nauczycieli wykwalifikowa- 
nych, 6) określenie statutem kwalifikacji wymaganych od inspektorów i na- 
uczycieli wychowania fizycznego, 7) nałożenie obowiązku należytego przy- 
gotowania z teorji wychowania fizycznego na wszystkich nauczycieli, 8) przy- 
gotowanie dodatkowe z wychowania: fizycznego wszystkich nauczycieli 
będących już na stanowiskach, 9) wprowadzenie do świadectw szkolnych 
stopni z wychowania fizycznego i określenie pewnych minimalnych postępów 
wymaganych przy promocji do następnej klasy, 10) współpraca z nadzorem 
lekarskim, 11) wspóipraca z wojskiem. 

Jak wynika ze sprawozdań, 28 na 48 Stanów Zjednoczonych posiada 
prawnie zatwierdzoną ustawę wychowania fizycznego i to 3 z nich miały ją 
już przed 1915 r., reszta zaś stworzyła dopiero w czasie -wojny światowej 
i póżniej. be ER 


Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 


Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Wydziale Hig. Szk. i Wych. 
Fiz. Min. W. R i O. P. 


Posiedzenie z d. 19 lutego 1925. Przewodniczący dr. Kopczyński, sekre- 
tarz p. Szymońska, osób obecnych 50. Po odczytaniu protokółu i omówie- 
niu spraw bieżących, Dr. Oziębłowski wygłasza referat p.t. „W spra- 
wie przeciążenia młodzieży w szkołach średnich". 

Mówca opiera swe wnioski na wyniku ankiety, skierowanej do uczniów, 
rodziców i dyrekcyj czterech szkół średnich w Warszawie. 

Referent omawia na wstępie rodzaj wystosowanych ankiet i sposób 
obliczania i stosowaną metodę do wyciągania wniosków następnie dzieli 
się ze swemi spostrzeżeniami. 

Odpowiedzi wykazały nierównomierność i niesystematyczność pracy 
domowej ucznia, której przyczyną są wadliwie układane rozkłady tygodnio- 
wych zajęć, oraz brak wdrożenia uczniów do systematycznej pracy. 

Stwierdzono, że młodzież zbyt póżno układa się do snu, że młodzież 
starsza zbyt mało czasu poświęca na kształcenie fizyczne. Zbyt wiele ko- 
rzysta z pomocy korepetytorów, co jest wynikiem dopływu do szkoły jedno- 
stek za mało uzdolnionych do poziomu szkoły średniej, które niepotrzebnie 
powodują przepełnienie klas. Znaczny odsetek uczniów pobiera nauki dodat- 
kowe, wszyscy mają czas na rozrywki to znaczy, że nie są przeciążeni 
nauką szkolną. Naogół w stosunku do wyników ankiety z przed 5 laty 
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opracowaną przez dr. Kopczyńskiego która wykazała znaczne przeciążenie, 
przeciążenie zmniejszyło się znacznie. 

Prelegent za miarę przeciążenia uważa stosunek różnicy pomiędzy 
przeciętną liczbą godzin domowej pracy dziennej (np. A) a liczbą godzin 


+: i PŁUCA e A= 
wskazaną przez higjenę (B) do tej ostatniej liczby (B), a więc: Sa Jest 


to liczbowy wskaźnik przeciążenia. Podług tych obliczeń przeciążenie 
zmniejszyło się prawie trzykrotnie. 


W dyskusji zabierają głos: dr. Gożdzicki, dyr. Górski, dr. 
Kramsztyk, dyr.Michałowska, dyr.Niklewski, dr. Ossows- 
ki (Skierniewice), dyr. Gaczeńska i dr. Narkiewicz, poczem prze- 
wodn. dr. Kopczyński reasumuje wyniki w tym duchu, że ze stanowiska 
praktycznego lekarze szkolni winni zwrócić uwagę na 3 główne punkty: 
stwarzać dla uczniów możliwe warunki pracy przez organizowanie świetlic, 
wpływać na dobry rozkład zajęć domowych ucznia, kontrolować przeciąże- 
nie i przeciwdziałać temuż. 

Posiedzenie zamknięto o 10 g. 15 m. wiecz. 


Ze Sekcyj wychowania Fizycznego T. N, S, W. 


Sprawozdanie Sekcji Wych. Fiz. Krakowskiego Koła T. N. S. W. 


W czasie od listopada 1924 r. do końca maja 1925 r. odbyła Sekcja 
Wych. Fiz. Krak. Koła. T. N. S W. jedno walne zebranie, a to celem prze- 
prowadzenia wyborów oraz 8 posiedzeń, a to: 1. 12. 24 r., 15. 12. 24, 
P2 1082705, "9:52: 25/0 23,3, (25. Dt eat 44" 5:725 r. 


Na Walnem Zebraniu uchwalono opodatkować się miesięczną składką 
50 gr. Na jednem z pierwszych zebrań postanowiono wznowić starania 
w sprawie zniżki 24 godz. tygodniowo na 20 godzin, referowano tę sprawę 
na jednem z posiedzeń tut. Koła, które stanęło w naszej obronie (odpowie- 
dnie wnioski wpłynęły do Zarządu Gł. T. W. S W. w Warszawie) — ro- 
zesłano nasz memorjał w tej sprawie do Łwowa, Bydgoszczy, Lublina, Po- 
znania, Warszawy z prośbą o wystąpienie w tej sprawie. 


Na zaproszenie Sekcji Wych. Fiz. XII Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Warszawie w lipcu b. r. zgłoszono referat na temat „Koła spor- 
towe młodzieży szkolnej”. 


Co się tyczy projektowanego przez Sekcję Wych. Fiz. w Warszawie 
na koniec czerwca b. r. zjazdu kierown. wych. fiz. uchwalono nie brać 
w nim udziału obecnie, gdyż dwa zjazdy o częściowo pokrewnych celach : 
nie odniosą absolutnie takiego skutku, jaki dla propagandy wych. fiz. osią- 
śnąćby powinny. Ze względu na krótki przeciąg czasu dla rzeczowego na- 
ukowego przygotowania referatów i na brak faktycznych korzyści ze zjazdu 
kier. wych. fiz. zaprojektowano Sekcji warszawskiej odroczenie go do przy- 
szłego roku dla dobra tylko i ważności samej sprawy. 


Na posiedzenia. które odbywały się stale co miesiąc, a nadto w razie 
potrzeby i częściej były zwoływane, składano poszczególnie na ręce p. wi- 
zytatora Wyrobka dezyderaty odnośnie do wychowania fizyczn. Zasta- 
nawiano się nad sprawą boisk szkolnych (ref. p. Figny) oraz nad rozp. 
Kurat. O. S. krak. L. 521/II z 21. 2. 24 r. w sprawie klasyfikowania z ćwicz. 
ciel. (referował p. Fidziński) i wystosowano w sprawie pierwszej odpo- 
wiednie memorjały do Kuratorjum i Związku Kół Rodzicielskich w Krako- 
wie, zaś w sprawie drugiej do samego Kuratorjum. a o tym kroku powia- 
domiono nauczycielstwo ćwicz. ciel. okręgu szkolnego przy dołączeniu od- 
pisu złożonego memorjału z prośbą o wysłanie takiego również. 


e POPE" 


Przesłany Zarządowi Krak. Koła T. N. S. W. memoriał w sprawie obo- 
wiązkowego nauczania higjeny w szkołach referowat p. Fidziński dnia 
6. 6. 25 r. na posiedzeniu Koła. które uchwaliło proponowane wnioski i po- 
słało memorjał przez Zarząd gi. do M. W. R. O. P. 

Na posiedzeniu dn. 23. 3. b. r. omawiano sprawę tworzenia Kół spor- 
towych młodzieży po referacie p. Fidzińskiego i przyjęto propono- 
wane przez niego wnioski, które mają być przedmiotem dyskusji XII zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich. 

Dn. 6. 6. b. r. referował p. Urbański sprawę założenia sklepu spor- 
towego przez Sekcję. Celem ułożenia statutu takiej spółdzielni wybrano 
komisję z pp. wizyt. Wyrobka, prof. Figny, Dihma i projektodawcy 
prof. Urbańskiego. W międzyczasie wysłano do M. W. R. O. P. me- 
morjał o utworzenie komisji egzam. dla wych. fiz. w Krakowie a nietylko 
w Warszawie (dotąd bez odpowiedzi). 

Nie zapomniano też (dn. 4. 5.) b. r. o wych. fiz. dziewcząt. Sprawę 
tę omawiano po referacie na ten temat p. Hubaczkówny i postano- 
wiono zwrócić się do Kuratorjum o usunięcie miejscowych niedomagań 
w ttj sprawie oraz wybrano komisję pod przewodnictwem p. Mayówny, 
któraby rozpatrywała sprawę wych. fiz. młodzieży żeńskiej i wystąpiła 
z odpowiedniemi wnioskami. 

Za Zarząd: 
sekretarz: przewodnicz. 
Marja Schechtlówna. Feliks Fidziński. 


Sprawozdanie z działalności Sekcji Higjeny szkolnej i Wychow. Fizycznego 
T. N. S. W. we Lwowie, za czas od 12 lutego do 18 maja br. 

Na I-szem posiedzeniu dnia 12 lutego, ustępujący Wydział złożył spra- 
wozdanie ze swej działalności. 

Po udzieleniu absolutorjum przystąpiono do wyboru nowego Wydziału. 
Przez aklamację wybrano nowy Zarząd w skład którego weszli: dr. Zygmunt 
Chrapek prezes, prof. T. Dręgiewicz wiceprezes, E. Rudnicka 
sekretarka, członkowie Wydziału dr. Popielska, dr, Kilar, prof. 
Kapałka i Fedorowski. x 

Po wyborach ustalono program pracy Sekcji w bieżącym roku, 1) praca 
naukowa (sprawy higjeny szkolnej i wychowania fizycznego), 2) sprawy za- 
wodowe lekarzy szkolnych i wych.-fizycznych, 3) sprawa organizacji akcji 
walki z gruźlicą wśród młodzieży szkół średnich, 4) sprawa zorganizowania 
zjazdu lekarzy szkolnych i wychowawców fizycznych ze wschodniej Mało- 
polski. Program pracy w Sekcji jednogłośnie zaakceptowano. Do współ- 
pracy z Sekcją zgłosiło się Tow. higjeniczne i Tow. zabaw ruchowych. 
Delegaci tych Towarzystw biorą udział w posiedzeniach Sekcji, delegat zaś 
Sekcji w ich posiedzeniach. 

Na Il-giem posiedzeniu wygłosił referat prof, Dręgiewicz p,t. 
„Pragmatyka szkolna, a lekarze szkolni i wychowawcy fizyczni". [Instrukcja 
lekarzy szkolnych nakłada szereg obowiązków na lekarza szkolnego. By 
mógł je lekarz szkolny spełnić, winien być ściśle związany ze szkołą i mieć 
duże poparcie czynników szkolnych. 

Postulat lepszego wynagradzenia lekarzy szkolnych obecnie z powodu 
ciężkiej sytuacji państwowej nie da się przeprowadzić ; natomiast postulat 
moralnego poparcia lekarzy szkolnych na terenie szkół ze względu na do- 
bro szkoły musi być spełniony. Lekarz szkolny w sprawie stanu zdrowia 
młodzieży, przeciążenia, higjeny budynku szkolnego musi mieć głos decydu- 
jący. Postulat wychowawców fizycznych zniżki godz. do 20-tu musi Sekcja 
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podtrzymać. Uchwalono omówić te sprawy na zjeździe w Warszawie i jako 
postulat delegatów z całej Polski skierować do władz rządowych. 


Na Ilf-ciem i IV-tem posiedzeniu omawiano sprawę programu „dnia 
święta sportowego". Referat wygłosił p. Kapałka. Po długiej ożywionej 
dyskusji, w której brali udział delegat Poradni sportowej Tow. higjenicznego 
dr. Fuchs-Dybowski, lekarze szkolni i wychowawcy fizyczni, ustalono 
program święta sportowego, który Kuratorjum na posiedzeniu dyrektorów 
zatwierdziło. 


Dzień święta sportowego dla chłopców ustalono na 31 maja i 1 czerwca, 
dla dziewcząt 7 czerwca. 

Dnia 5 maja odbyła się za inicjatywą Sekcji Hig. i Wych. fiz. oraz 
Zarządu Koła T. N. S. W., konferencja w sprawie omówienia akcji walki 
z gruźlicą wśród młodzieży szkolnej. W konferencji wzięli udział: delegat 
Prezydjum miasta, wiceprezydent dr. Schleicher, delegat D. O. K. VI 
płk. Czechowicz, delegat Wojewódz. Rady zdrowia dr. Mikołajski, 
przedstawicielka Rady miejskiej p. Aleksandrowiczówna, delegat 
Tow. higjenicznego dr. Opieński, delegat Tow. walki z gruźlicą dr. W ę- 
grzynowski, delegat Tow. „Szkolny Czerwony Krzyż" dyr. Schirmer. 
delegat Tow. zabaw ruchowych prof. Czuruk, przedstawiciele prasy, dy- 
rektorowie wszystkich gimnazjów, oraz lekarze szkolni. 


Po otwarciu zebrania przez prezesa Koła dr. Smolkę, przemawiał 
prezes Sekcji dr Chrapek, przedstawiając konieczność akcji walki z gruź- 
licą wśród młodzieży. Sekret. E. Rudnicka przedstawiła program pracy 
w Sekcji mający na celu akcję zwalczania gruźlicy wśród młodzieży szkół 
średnich: 1) sprawa organizowania kolonji i sanatorjum leczniczego w Ho- 
tosku, 2) sprawa szerzenia propagandy walki z gruźlicą wśród młodzieży 
szkolnej — przez wykłady Tow, higjenicznego. Sekcja podaje program mi- 
nimalny. — Delegacje Towarzystw zaproszono w celu współpracy i rozsze- 
rzenia programu akcji, by stala się ona wielką akcją społeczną. Sekcja 
przygotowała memorjał do Prezydjum miasta, w którym prosi o sanację 
stosunków sanitarnych miasta (zamiatanie ulic, przepisy sanitarne w wozach 
tramwajowych), 2) o pomoc w organizowaniu wychowania fizycznego (przez 
oddanie gruntów pod boiska}, 3) w sprawie zwalczania alkoholizmu w mie- 
ście o wykonanie ustawy i zniesienie nadmiernej ilości szynków, 4) o sub- 
wencję i zwolnienie wszystkich przedsiębiorstw dochodowych Sekcji od 
podatku. 

Do Kuratorjum i Dyrekcyj szkół, zwrócono się z prośbą o poparcie 
w akcji Sekcji przez 1. pozwolenie uczęszczania młodzieży klas najwyższych 
na wykłady Tow. hig. 2. pomoc w akcji zbieran'a funduszu Sekcji 3) na- 
kaz zwalczania używania alkoholu i nikotyny wśród młodzieży szkolnej. 

W dyskusji zabierali głos wiceprezydent miasta dr. Schleicher, 
(który im eniem miasta, zawiadamia, że w planie rozbudowy Lwowa jest pro- 
jekt stworzenia parku zabawowego na wzór parku Jordana, oraz miejskie 
Sanatorium dla gruźliczych) Dyr. Dr. Mikołajski, dr Węgrzynowski, 
p.Aleksandrowiczówna, wizyt. dr. Kociuba. 

Uchwalono wybrać ściślejszy Komitet, któryby opracował plan akcji 
zwalczania gruźlicy. 

Dnia 18 maja odbyło.się posiedzenie ściślejszego Komitetu. W posie- 
dzeniu wzięli udział del. Czerwonego Krzyża, del. Tow. „Dzieci na wieś‘, 
Tow walki z gruźlicą, Tow. higjenicznego, Tow. zabaw ruchowych, lekarze 
szkół średnich i Wydz. Sekcii. Po zagajeniu zebrania przez prezesa dr. 
Chrapke — sekretarka E. Rudnicka przedstawia plan pracy. Sekcja 
z pomocą Towarzystw przystępuje do organizowania kilku kolonij, z po- 
"mocą Tow, „Dzieci na wieś", 2. do zorganizowania sanatorjum w Hołosku 
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(z pomocą „Tow. walki z gruźlicą“) 3. do zorganizowania przychodni prze- 
ciwgruźliczej 4. do szerzenia propagandy wśród młodzieży szkolnej i ich 
rodziców, przez lekarzy szkolnych i Tow. higjeniczne. Sekcja zajmie się 
zbieraniem .funduszów na cele akcji, przez urządzenie przedsiębiorstw do- 
chodowych iy wydanie odezwy do społeczeństwa. Odezwę podpisałyby wszy- 
stkie Towarzystwa, mające na celu opiekę nad młodzieżą. 


Dr Węgrzynowski zdaje sprawę ze zjazdu w Krakowie Towa- 
rzystw walki z gruźlicą. Akcję zwalczania gruźlicy, bierze państwo na sie- 
bie. Na terenie Lwowa instytucją centralną będzie „Tow. walki z grui- 
Dear, przez które przekazywane będą subwencje państwowe. 


Tow. walki z-gruźlicą wraz z Sekcją zorganizuje przychodnię prze- 
ciwgruźliczą dla młodzieży szkół średnich. Tow. walki z gruźlicą oddaje 
na ten cel lokal urządzony. Sekcja z pośród lekarzy szkolnych tworzy pod 
sekcję, która zajmować się będzie pracą na tem polu. Sekcja zbierać bę- 
dzie fundusze na lekarstwo przychodni. Do Kuratorjum zwróci się Sekcja 
z prośbą o wydelegowanie jednego lekarza, któryby 'kierował przychodnią. 
Dr. Tomaszewski stawia wniosek zwrócenia się do Kuratorjum z prośbą 
o wydanie okólnika — by młodzież szkół średnich przy wpisie złożyła 1 
złoty na cele walki z gruźlicą. 

Tow. walki z gruźlicą oddaje do dyspozycji Sekcji 2 pawilony, je- 
den na 16, drugi na 30 łóżek. Uchwalono w czasie wakacji wysłać mło- 
dzież do leczenia. 


Odczytano odezwę do społeczeństwa, którą jednogłośnie zaakcepto- 
wano. Odezwę podpisali delegaci wszystkich zebranych Towarzystw. Po- 
stanowiono też zwrócić się do Prezydjum miasta, do Województwa, do Do- 
wództwa armji i do Kuratora z prośbą o podpisanie odezwy. Sekcja natych- 
miast przystępuje do zbierania funduszów. Na tem posiedzenie zakończono. 


E. Rudnicka, sekr. Dr. Z. Chrapek, prezes. 


Ze Sekcji Wychowania Fizycznego Poznańskiego Okręgu T.N. S. W. 
Dnia 21 marca 1925 Sekcja odbyła drugie posiedzenie plenarne, przy 
udziale 28 członków. Zwołano je celem rozpatrzenia programu wiosennych 
zawodów międzyszkolnych. 


Referent, kpt. Baran, odczytał program zawodów, ogłoszony przez 
kuratorjum Okr. Szk., zaznaczając, że część lekkoatletyczna nie budzi wąt- 
pliwości, przepisy gier jednak wymagają wyjaśnień. W dyskusji zabierali 
głos: przewodniczący Dr. Szuman, kol. Jasiński Woiński, 
Klichowai Rudnicki, poczem wybrano komisję redakcyjną (dla do- 
kładniejszego ujęcia prawideł gier, obowiązujących przy zawodach) w składzie: 
kpt Baran (przewodn.), kol. Jasiński, Nędzyński, kpt. Wagner, 
Woiński. 

Nadto, ponieważ okazało się, że gry dziewcząt były pominięte z po- 
wodu choroby referentki, na wniosek kol. Fazanowiczowej wybrano 
komisję żeńską (kol. Klichowa, przewodn. Fazanowiczowa, Kry- 
sińska Pigoniówna, Serwacka. ppłk. Sikorski! celem opraco- 
wania projektu zawodów szkół żeńskich dla kuratorjum, oraz organizacji 
tych zawodów. 


Następnie zajęto się sprawą składek członków oraz prenumeratą organu 
Sekcji „Wychowania Fizycznego", Po dłuższej dyskusji uchwalono na 
wniosek przewodniczącego składkę roczną w kwocie 10 zł. (ewtl. w dwóch 
ratach półrocznych), mieszczącą w sobie już zniżoną o 401/, prenumeratę za 
„Wychowanie Fizyczne". 


CAUSES 


Wymienione dwie komisje odbyły szereg posiedzeń i uzyskały zgodę 
kuratorjum na uzupełnienienie warunków zawodów, poczem zajęły się ich 
organizacją przy ofiarnej pomocy pp. oficerów Centr. Szkoły Gimn. i Sp. 

Na wtorek 23 czerwca Zarząd zwoła III posiedzenie plenarne. 


Piasecki, przewodn. 


Studjum wychowania fizycznego w Uniwersytecie Poznańskim. 
W roku akademickim 1925/1926 będą czynne następujące kursy: 


1. Kurs trzyletni pełny, uprawniający do stopnia „magistra wychowa- 
nia fizycznego” (nadto zaś, po dwuletniej praktyce, do egzaminu nauczyciel- 
skiego dla szkół średnich i seminarjów nauczycielskich). Program ogłasza- 
my poniżej. Wymagana matura gimnazjalna. 


2. Kurs trzyletni uproszczony, uprawniający do egzaminu nauczycielskie- 
$o z wychowania fizycznego jako przedmiotu dodatkowego (przy jakimkol- 
wiek przedmiocie głównym). Program ogłoszono jak wyżej. Wymagana 
matura gimnazjalna. 

3. Kurs dwuletni, o programie odpowiadającym przepisom, dotyczącym 
Państwowych Instytutów wychowania fizycznego (Dziennik Urzędowy Min. 
W. R.i O. P. z 15 listopada 1924). Spodziewane uprawnienia, dotyczące 
tychże Instytutów (po dwuletniej praktyce, prawo przystąpienia do egzami- 
nu naucz. dla szk. śr. i sem. naucz.). Wymagana matura szkoły średniej 
ogólnokształcącej, lub seminaryjna. 


4. Kursy dokształcające: a) wakacyjne (pięciotygodniowe) dla nauczy- 
cieli wyszkolonych na kursach najmniej rocznych, oraz b) roczne, dla nau- 
czycieli tychże szkół, nie posiadających wymienionego wyszkolenia. Oba 
rodzaje kursów przygotowują do egzaminów uproszczonych. 

5. Wykłady higjeny szkolnej i zasad wychowania iizyczneśo dla kolo- 
kwjów, wymaganych przy egzaminach na nauczycieli szkół średnich (tylko 
w trymestrze jesiennym i zimowym). 
| 6. Ćwiczenia cielesne dla studentów(ek) wszystkich Wydziałów (bez- 
płatne). Gimnastyka, lekka atletyka, gry. szermierka, rytmika, plastyka, 
tańce narodowe, ćwiczenia harcerskie, pływanie, wiosłowanie. 

Dla dopuszczenia do ćwiczeń wymagane: wiek 18-30 lat, dobry stan zdro- 
wia i odpowiednia sprawność fizyczna. Zgłoszenia osobiste i pisemne do 
Dyrekcji Studjum (Poznań 3, Ogród botaniczny). Nauczyciele szkół publi- 
cznych zgłaszają się nadto za pośrednictwem swej władzy przełożonej. 


Program wykładów i ćwiczeń. 
A. Studja trzyletnie pełne. I rok. 


Wszystkie wykłady i ćwiczenia jak na I roku medycyny, z pewnemi 
ulgami co do wymagań przy ćwiczeniach. 


Nadto: Trym. 1. Trym 2. Trym. 3. 
Piasecki E., Dr. Prof. Zasady wycho- 
wania fizycznego . . 3 — — 
Sikorski W., Ppłk. Słmatyka i meto- 
dyka ćwiczeń cielesnych. . . 3 3 3 
Paliwodzianka H., Prof. g mn. Teorja 
harcerstwa . — 1 — 


SzuszkiewiczM. Kpt. C Aa 
styczne (oddział męski) 
Tucholska B., Asyst. Ćwiczenia gimna- 


\ 
4 4 1 
styczne (oddział żeński) ] 
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Baran J., Kpt. Ćwiczenia w grach i lek-) 
kiej atletyce (oddział męski) ! 6 
Pilewska J., Naucz. Ćwiczenia w grach) 
(Bddział żeński) 
Wasilewski M. Naucz. gimn. Wycieczki) 
e En (oddział męski) L ER Cf 3 
Tucholska B., Asyst. Wycieczki har-l 
cerskie (oddział żeński) | 
Sedlaczek, Por. Szermierka (oddz. m) 3 3 — 
Szczepanowska F. Prof. Konserw. 
Rytmika i plastyka (oddz. ż.) 
Zalecony: Język angielski . 


WD 
DN 
N 


II rok. 


Wszystkie wykłady i ćwiczenia jak na II roku medycyny, z ulgami, 
jak wyżej. 


Nadto: Trym. 1. Trym. 2. Trym. 3. 
Piasecki E. Dr.Prof. z. Dzieje wych. fiz. 3 — — 
Biachowski S. Dr. Prof. z. Psychologja 

ćwiczeń cielesnych . . — 2 — 
Sikorski W., Ppłk. Ćwiczenia gimnast. 

(oddział męski) 4 4 1 
Tenże. Cwiczenia gimnast (oddz. zeñski)) 
Baran J., Kpt wiczenia w grach i lek- 

kiej atletyce (oddział męski) ` >. EW) 6 


Pilewska J. Naucz. Ćwiczenia w grach) 
(oddział żeński) 
Baran J., Kpt. Pływanie i wiostowanie) 
(oddział męski) — —- 3 
Tucholska B.. Asyst. Pływanie (oddz. ż. j} 
Sedlaczek, Por. Szermierka (oddz. m.) 3 3 — 
Statkiewicz M., Baletm. Tańce naro- 
dowe (oddz. ż. obowiązkowo, 


oddział męski fakultatywnie) . 2 2 — 
Zalecone: Języki skandynawskie 2 2 2 
III rok. Trym. 1. Trym. 2. Trym. 3: 
Piasecki E., Dr. Prof. Teorja wycho- 
wania fizycznego . . . . . . — 3 5 
Tenże. Higjena szkolna . . . . . . . — 3 — 
Tenże. Seminarjum wychow. fizycznego 2 2 — 


Tenże. Cwiczenia w antropomotrji i fizjo- 

logji stosowanej . . , . . . — — 2 
Tenże. Prace samodzielne, seminaryjne 

i laboratoryjne (za zgłoszeniem 


osobistem u prof.) . 4 4 4 
Gantkowski P., Dr. Prof. Higjena ogólna 2 2 — 
Tenże. Ćwiczenia higjeniczne . 2 2 2 
Jonszer K., Dr. Prof, Właściwości Viet 

dziecięcego p. 2 — — 
Nawroczyński B. Dr. Prof. Pedagogika 4 4 4 
Tenże. Seminarjum pedagogiczne . 2 2 2 
Wierzejewski I, Dr. Prof. Zasady 

gimnastyki leczniczej i masażu 2 — — 
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Missiuro W.,Dr. Asyst. Pierwsza pomoc 


w nagłych wypadkach . . . . 2 — — 
Sikorski W., Ppłk. Ćwiczenia gimnast.) 

(oddział męski) | 4 4 1 
Tenże. Cwiczenia gimnast. (oddz. żeński)) 


Baran Jọ, Kpt Cwiczenia w grach i lek-) 
kiej atletyce (oddz. męski) , 


Pilewska J., Naucz. Cwiczenia w grach "= pca G 
(oddz. żeński) d 
Sikorski W. Ppłk. Lwiczenia w prowa-) 
dzeniu lekcyj (oddz. męski) d 3 3 3 
Tenże. Ćwiczenia w prowadzeniu lekcyj/ 
(oddz. żeński) 
Zalecone: Języki skandynawskie (c.d.) 2 2 2 


Uwaga. Studja pełne (wraz z prawem otrzymania dyplomu magistra. 
wychowania fizycznego) są dostępne także dla studentów Wy- 
działu Lekarskiego, z pewnemi ulgami co do ćwiczeń cielesnych, 
a mianowicie: ćwiczenia gimnastyczne, w grach i lekkiej atle- 
tyce obowiązują ich przez dwa lata, ćwiczenia szermiercze zaś 
przez jeden rok. 

B. Studja trzyletnie uproszczone. Obok studjów nad przedmiotem 
głównym, obowiązują tu te san.e wykłady i świczen'a, które wyszczegól- 
niono wyżej przy studjach pełnych, lecz zamiast wykładów i ćwiczyń Wy- 
działu Lekarskiego, należy wpisać 


na I roku: Trym i Trym 20e nr 
Dębczyńska S. Dr. Asyst. Anatomja 3 3 1 

na II roku: 

Lipiński B., Dr. Asyst. Fizjologia. . . 3 3 — 


ną II[ roku, zamiast powyżej podanych wykładów i ćwiczeń z higjeny 

ogólnej: 

Gantkowski P. Dr. Prof Higjena ogólna 2 2 — 
Kandydaci do egzaminu nauczycielskiego według nowych przepisów 

(1924) znajdą powyżej następujące wykłady i ćwiczenia obowiązkowe: 
Zasady wychowania fizycznego (patrz I rok studjów St. Wych. Fiz.) 
Higjena szkolna Lë hie? Ss $ e 
Ćwiczenia gimnastyczne (przynajmniej w ciągu roku) oraz ćwiczenia 

w obranej gałęzi sportu (gry i lekka atletyka, pływanie i wiosłowanie, 

szermierka i t.p). 


Olimpijski Kongres Pedagogiczny w Pradze, 
31 maja—5 czerwca 1925, 


Międzynarodowy Komitet Olimpijski powziął szczęśliwą myśl zwołania 
równocześnie z posiadającym już swą tradycję technicznym kongresem olim- 
pijskim, innego zjazdu. międzynarodowego, o charakterze pedagogicznym. 
Nie miał to być, jak wyraźnie zastrzeżono w rozesłanych programach. kon- 
gres wychowania fizycznego: przechodziłoby to kompetencje Komitetu Olim- 
pijskiego. Przedmiotem obrad uczyniono jedynie kwestje niejako graniczne 
pomiędzy organizacją i kontrolą sportu, a problemami czysto wychowaw- 
czemi. Takich zagadnień jest bardzo wiele i wymagają one jak najczęst- 
szego porozumiewania się i, co więcej, stałej współpracy, organizatorów 
sportu i pedagogów. 

Od pierwszych prób niepodobna wymagać zbyt wiele. Należy więc 
wybaczyć, że w danym przypadku sposób przygotowania kongresu miał 


ne 


braki liczne i poważne, które i nasza prasa już podkreślała. Na parę mie- 
sięcy zaledwie przed datą kongresu rozesłano małą broszurkę, zawierającą 
jego program i regulamin. Wszystko, co program dawał konkretnego, było 
to postawienie dziewięciu zagadnień, nad któremi miano obradować. Spo- 
sób sformułowania tych kwestyj, pełen najczystszej wody idealizmu i szczerej 
troski o dobro ludzkości, zdradzał pióro niebylejakie — bo samego twórcy 
Olimpjad nowoczesnych, Piotra de Coubertin. Domysł nasz w tej mierze 
potwierdzili później wtajemniczeni. 

Przyzna każdy, że tego było o wiele zamało dla przygotowania owoc- 
nych obrad międzynarodowych. Rodziła się zupełnie konkretna obawa, że 
rezultatem będzie bezładna gawęda, lub — co mogło być gorszem jeszcze — 
przeprowadzenie powziętych w ciasnem kole rezolucyj, któremi zjazd będzie 
zaskoczony. Dlatego piszący te słowa nie przyjał godności delegata Związku 
Związków Sportowych na ten kongres, lecz pojechał jedynie jako reprezen- 
tant Ministerjum Oświecenia, ten charakter bowiem dawał mu większą 
swobodę działania i ewentualnego ograniczen'a się do roli obserwatora. 


Na szczęście, zjazd udał się daleko lepiej, niż go zapowiadały te nie- 
dociagniecia. Był, coprawda, uderzająco nieliczny — zaledwie około czter- 
dziestu osób, to frekwencja nie na miarę kongresu międzynarodowego, lecz 
jakiejś konferencji przyjacielskiej. Zato jakość wypadła nadspodziewanie 
dobrze, jednocząc większość najwybitniejszych pracowników na4 tem polu, 
przeważnie, w dodatku, dobrze już zgraną przez udział w tylu międzynaro- 
dowych „kongresach wychowania fizycznego. Braki w przygotowaniu, zresztą, 
wyrównano przynajmniej w części, powierzając (podobno na dziesięć dni 
przed zjazdem!) opracowanie i ogłoszenie drukiem krótkich referatów gos- 
podarzom — komitetowi czeskosłowackiemu. Ponieważ szczęśliwa Czecho- 
słowacja nie przechodziła ostrego przesilenia skarbowości i nietylko mogła 
sobie pozwolić na „zbytek'* w rodzaju utrzymania Ministerjum Zdrowia 
Publicznego, lecz Ministerjum to od początku nosi przy nazwie swej doda- 
tek „i Wychowania Fizycznego“ — praca ta mogła się odbyć sprawnie 
w terminie nawet tak krótkim. Minister kazał opracować odnośne refe- 
raty kompetentnym urzędnikom Departamentu Wychowania Fizycznego i ci 
wywiązali się z zadania, w danych warunkach, bez zarzutu. 


Uzyskawszy w ten sposób konieczny substrat dla swej pracy, kongres 
zabrał się do niej raźno. Na'wstępie, idąc za propozycją czeskiego komi- 
tetu gospodarczego (popartą wymownie, między innemi, przez d-ra D yb o w- 
skiego ze Lwowa), wydzielono komisję lekarską, powierzając jej kwestje, 
mające najwięcej związku z higjeną. Komisja ta (pod dzielnem przewod- 
nictwem Szwajcara Knolla) pracowała bardzo sprawniei przedłożyła ple- 
num zjazdu cały szereg rezolucyj, odnoszących się do ograniczeń, jakich 
domagać się należy przy dopuszczaniu do zawodów sportowych niedorosłej 
młodzieży i kobiet. Najważniejsze z tych wniosków, które po żywej dys- ` 
kusji uchwalono, żądają: ustalenia dolnej granicy wieku młodzieży dopu- 
szczanej do ćwiczeń publicznych, obowiązkowego i perjodycznie powtarza- 
nego badania lekarskiego młodzieńców, przystępujących do treningu sporto- 
wego, poprzedzenia wszelkich sportów ogólną racjonalną kulturą f zyczną, 
przyjęcia, wzorem Ameryki, wymagań sprawności, leżących poniżej prze- 
ciętnych wyników dla danej klasy wieku, oraz niedopuszczenia do zawodów 
m'edzy jednostkami, czy grupami, zbyt różniącem! się wiekiem. Co do 
sportów kobiecych. uchwalono rezolucje, żądające utrzymania ich w grani- 
cach, właściwych cielesnym i duchowym odrębnościom natury niewieściej. 
Żądano więc obowiązkowego poddania naszych ,sportwomen‘ stałej kon- 
troli lekarskiej, określenia warunków wszelkich ćwiczeń sportowych dla 
kobiet z uwzględnieniem ich słabszej budowy i mniejszej siły muskularnej, 
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a dalej wykreślenia z rejestru ćwiczeń kobiecych rzeczy tak jaskrawo 
sprzecznych z wszelką kobiecością, jak boks, zapasy, piłka nożna i rugby. 
Trzeba bowiem dodać, że w niektórych krajach (najbardziej podobno we 
Francji) niewiasty nie na żarty zabrały się właśnie do takich ćwiczeń, jakie 
im bynajmniej nie przystoją. 

Z kolei, druga komisja (pod przewodnictwem podpisanego) przedstawiła 
wnioski, dotyczące współpracy uniwersytetów w dziele kultury fizycznej. Żą- 
dano zaprowadzenia, wzorem Stanów Zjednoczonych, obowiązkowych ćwi- 
czeń cielesnych, poddanych kontroli lekarskiej, we wszystkich szkołach wyż- 
szych (uniwersytetach, akademjach, politechnikach etc.). Dalej (wbrew stano- 
wisku Związków sportowych ogólnych) obstawano przy autonomji życia sporto- 
wego akademickiego, tak aby studenci mogli organizować własne zawody nie- 
tylko międzyuniwersyteckie, lecz narodowe i międzynarodowe, ogłaszać re- 
kordy i mistrzostwa studenckie i t. p  Żądano też (za przykładem Ameryki, 
w Europie zaś uniwersytetów w Gandawie, Kopenhadze i Poznaniu) utwo- 
rzenia katedr teorji wychowania fizycznego przy kompetentnych fakulte- 
tach szkół wyższych, a wreszczcie kształcenia w łonie uniwersytetów przy- 
 'szłych wychowawców fizycznych w ten sposób. aby poziomem wiedzy do- 
równywali reszcie swych kolegów w gronach nauczycielskich szkół średnich. 

Trzecia i ostatnia z komisyj, pod przewodn etwem Szwajcara Rosseta, 
wywiązała się dobrze z trudnego zadania, redagując propozycje zmierzające 
ku ograniczeniu nadmiaru zawodów i widowisk sportowych. Wystąpiono 
tu przedewszystkiem przeciw zawodom źle przygotowanym, wprowadza- 
jącym na arenę zawodników zbyt młodych, niewytrenowanych, łatwo ule- 
gajacych przemęczeniu. Dalej, spotkała się z potępieniem praktyka urzą- 

zania zawodów przez przedsiębiorstwa, obliczone na zysk materjalny. Po- 
lecono Związkom jaknajczęstsze przypominania klubom i ich członkom, że 
sport nie jest sam dla siebie celem, lecz środkiem do celów wyższych, wy- 
chowawczych. Zalecono, za wzorem Skandynawji, wprowadzenie prób 
sprawności wszechstronnej z niewysoką skalą wymagań (system „odznaki 
sportowej", obecnie przygotowywany także dla Polski). 

Z innych spraw, omawianych na kongresie, wymienimy pelne zapału 
i siły przekonania wystąpienie de Coubertina przeciw degeneracji boksu 
przez biorące górę widowiska, obliczone na szarpanie nerwów tłumu, ubez- 
władnieniem jednego z zawodników (knock out), a za przywróceniem daw- 
niejszych szlachetnych starć. Pod hasłem odrodzenia starożytnych gimna- 
zjów, poruszono też konieczność demokratyzacji ćwiczeń ciała, udostępniena 
ich dla wszystkich obywateli bez różnicy płci i wieku, ani stanu, w par- 
kach publicznych na ten cel przeznaczonych, pod okiem wykształconych 
instruktorów, jak w dawnej Helladzie. (C. d. n.) 


E. Piasecki. 
V. Zjazd Walny Związku Harcerstwa Polskiego. 


Odbył się we Lwowie w dniach 17-18 kwietnia r. b. przy współudziale 
kilkuset delegatów z całej Polski. Na program zjazdu złożyły się sprawo- 
zdania poszczególnych wydziałów Naczelnictwa, szereg referatów połą- 
czonych z ożywioną dyskusją, praca w Komisjach i wybory do Rady Na- 
czelnej. Z ciekawszych referatów należy wymienić: „O duszę harcerstwa" 
dh. Dr. T. Strumiłło, „Służba bliźnim w harcerstwie', — dhna St.Czaj- 
kowska, „O właściwe metody pracy harcerskiej" — dh. H. Glass 
i „Zadania starszego harcerstwa" — dh. Z. Kowalewski. 

Dla ułatwienia pracy zjazdu stworzono szereg Komisyj, które oddzielnie 
rozpatrywały zagadnienia z poszczególnych dziedzin — a więc Komisje 
drużyn żeńskich, drużyn męskich, Kół Przyjaciół, kapelanów harcerskich, 
starszego harcerstwa, propagandy i finansową. 


SZYN I — 


Naogół praca w Komisjach jak i na plenum była bardzo wytężona — 
przedewszystkiem można było zauważyć silne dążenie do pogłębienia ideo- 
logji, udoskonalenia metodyki pracy harcerskiej i wreszcie ugruntowania 
pracy starszego harcerstwa. Obrady zakończono uzupełniającemi wyborami 
do Rady Naczelnej, w skład której weszli dhny i dhowie: Henryk Glass, 
Jan Grabowski, Olgierd Grzymałowski, Olga Małkowska, 
ks. Jan Mauersberger, Maja Mudrykówna, Antoni Ol- 
bromski, Stanisław Sedlaczek, Dr. Tadeusz Strumiłło i Ma- 
rja Uklejska. 


Na zebraniu Rady Naczelnej, które odbyło się w jej nowym składzie 
dnia następnego, wybrano na przewodniczącego Związku Harcerstwa Pol- 
skicgo dha Romana Bnińskiego — dotychczasowego przewodniczącego 
Zarządu Oddziału Poznańskiego. B. T. 


Wychowanie łizyczne w Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej. 


Stowarzyszenia Młodzłeży Polskiej, zorganizowane w Związki i Okręgi 
na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej skupiają młodzież pozaszkolną 
w wieku od 14—21 lat, należąca do warstw rzemieślniczych, kupieckich, 
rolniczych i t. p. 

Jakkolwiek o pracy nad wychowaniem fizycznym w St. Mł. Pol. mało 
się stosunkowo mówi lub czyta, to jednak datuje się ona już od szeregu 
lat i prowadzona jest wytrwale z goraz lepszym skutkiem. 


Ośrodkiem jej jest Wielkopolska, a pierwszym zasłużonym pionjerem 
X. Walerjan Adamski. Prawidła szeregu gier ruchowych, opracowane 
przez niego i podane we formie jak najbardziej przystępnej i praktycznej, 
ujęte w drobne podręczne zeszyciki, bardzo odpowiednie dla użytku Mło- 
dzieży pozaszkolnej, dalej artykuły traktujące o wychowaniu fizycznem, za- 
mieszczone w czasopismach Zjednoczenia Młodzieży polskiej. ,Kierowniku! 
i Przyjacielu Młodzieży, służących do celów kulturalno-oświatowych mło- 
dzieży pozaszkolnej (pisma te mają dziś osobny stały dział wychowania fi- 
zycznego), ponadto poważny zasób cennych wiadomości ujętych w książce 
pod tytułem „Wychowanie fizyczne w Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej“ 
wszystko to stanowi wcale pokaźną bibljoteczkę. Wydawnictwa te, obec- 
nie wyczerpane, ukażą się w bieżącym roku w wydaniu ponownym, uzupeł- 
nionem przez obecnych kierowników Wychowania fizycznego St. Mł. Pol. 


Po okresie prób i indywidualnych wysiłków wchodzi dziś wychowanie 
fizyczne na tory uregulowane i jest obecnie ujęte w ramy organizacyjne, 
zapewniające mu należyty rozwój na przyszłość. Pierwszym takim organi- 
zatorem jest Pozn. Związek Mł. Pol. z główną siedzibą w Poznaniu, liczący 
z górą 20 tys. młodzieży, należącej do 300-tu St. Mł. Polek, znajdujących 
się w wielu miejscowościach Wielkopolski, tworząc u siebie w ubiegłym 
„roku wydział Wychowania fizycznegu. Praca Wydziału polega na propa- 
gandzie celów i zasad wychowania fizycznego drogą wygłaszania odczytów, 
zamieszczania artykułów w pismach S. U. P. i t.d., oraz na przygotowaniu 
i szkoleniu instruktorów. [Instruktorzy ci, tak zwani naczelnicy, są obecnie 
w każdem stowarzyszeniu, należącem do Pozn. Zw. Młod. w charakterze 
członków zarządów. Związek nie rozporządzając chwilowo odpowiednią 
ilością wyszkolonych instruktorów, kierował się zasadą, by miejsce naczel- 
nika obsadzić w każdem stowarzyszeniu bez względu na to, czy posiada 
ono wyszkolonego kierownika wychowania fizycznego. Braki ich uzupełniał 
Związek przez dostarczanie podręczników, nadsyłanie ustnych i pisemnych 
wskazówek i t. p. 
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Młodzież należąca do St. M. P. korzystała często z obozów letnich 
i kursów organizowanych przez Ministerstwo Spraw Wojsk., zasilając je 
zawsze wcale licznie. 

Nie ograniczając się jednak do nich. Zjednoczenie Mł. Polsk. w Poz- 
naniu, będące centralą wszystkich jednostek organizacyjnych S. U. P., za- 
inicjowało w r 1923 urządzenie czterotygodniowego kursu dla młodzieży 
należącej do Stowarzyszeń Mł. Polsk. na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kurs organizowało z polecenia Minist. Sp. Wojsk. Dowództwo 
Okręgu Korp. VII. w Poznaniu; wzięło w nim udział około tysiąca uczest- 
ników. Oprócz tego, tak w latach ubiegłych, jak też i obecnie, urządza 
Pozn. Zw. Mł. Polsk. krótkie (np. 10 dniowe) kursy Wychowania Fizycznego, 
przyczyniające się bardzo skutecznie do wyszkolenia uczestników. Na kur- 
sach tych zwracano szczególną uwagę na wyrobienie zdolności instrukcyj- 
nych u uczestników, przez zastosowanie odpowiedniej metody nauczania. 
Młodzież pozaszkolna wymaga bowiem od jej wychowawców dużo doświad- 
czenia, głównie jednak umiejętnego dostosowania pracy do jej duchowego. 
poziomu. Ujęcie jej jest więc w niektórych wypadkach wcale niełatwe. 

Wspomnieć trzeba w końcu, że podobny wydział wychowania fizycz- 
nego jak w związku poznańskim zorganizowało w bieżącym roku także 
Zjednoczenie Młodzieży Polskiej, jako naczelna instytucja Stow. MŁ Polskiej. 
Kierownikami obu tych wydziałów są absolwenci studjum wychowania 
fizycznego uniwersytetu poznańskiego, por. podpisany i por. Gilewski. 
Tak więc stokilkadziesiąt tysięcy zorganizowanej Młodzieży obojga płci, 
której kierownikami są przeważnie osoby duchowne, rozumiejące potrzebę 
wychowania fizycznego i będące coraz częściej jego krzewicielami, jak n. p. 
w Wielkopolsce XX. Adamski, Biłko, Jarosz, Prądzyński. 
w okręgu lwowskim ks. Figura, w płockim X. Stroynowski i szereg 
innych w okręgu warszawskim, krakowskim, tarnowskim, toruńskim it. d. — 
ma dla sprawy wprowadzenia wychowania fizycznego wśród jak najszerszych 
mas polskiej młodzieży pozaszkolnej, miejskiej i wiejskiej, naprawdę do- 
niosłe znaczenie. Por. rez. Waxman. 


Z ruchu ćwiczebnego. 


Sukces Sokolstwa Polskieśo na międzynarodowym konkursie 
gimnastycznym w Asti (Włochy). 


Ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu rządów króla Wiktora Emanuela 
zwołał wołski Związek Tow. gimn. „Fulgor* na dzień 10 maja rb. ogólny 
zlot do Asti w półn. Włoszech, połączony z zawodami narodowemi z wy- 
znaczonym programem ćwiczeń obowiązkowych. Równocześnie 'wystoso- 
wano do zagranicznych organizacyj gimnastycznych zaproszenie na konkurs 
międzynarodowy, pozostawiając uczestnikom dowolny wybór ćwiczeń. Na 
zaproszenie to podążyły do Asti zastępy zawodników z Szwajcarji, Francji, 
Belgji i Polski; z innych Państw przybyły tylko delegacje reprezentacyjne. 

Polskę reprezentowała drużyna sokola. Zorganizowanie jei poleciło 
Przewodnictwo Związku Dzielnicy Wielkopolskiej, a w szczególności jej 
naczelnikowi dh. Fazanowiczowi, podczas gdy kierownictwo repre- 
zeńtacyjne powierzono dh. Edwardowi Simonowi, wiceprezesowi 
L Gniazda warszawskiego. W skład drużyny weszło 10 członków Gniazd 
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poznańskich: Sródm.eścia, Łazarza i W.ldy. Drużyna ta wystąpiła w Asti 
z wzorową lekcją gimnastyczną, obejmującą ćwiczen a wolne oraz na przy- 
rządach a przy progresywnym wysiłku oddz'alywujaca na rozwój wszyst- 
k ch mięśni jak i organów wewnętrznych. 

Sędziowie konkursowi uznali indywidualne występy wszystk'ch grup 
zagranicznych jako stojące na bardzo wysok m poziomie i zasługujące na 
I nagrodę, jednakże ze względu na wysoką metodyczną wartość pokazu 
polskiej drużyny sokolej przy wzorowem przeprowadzeniu lekcji, uznano 
występ ten za najgodniejszy specjalnego wyróżnienia i przyznano Sokołom 
najwyższą nagrodę: „eccelsa''. A. Wolski. 


Święto sportowe młodzieży szkół średnich w Poznaniu 
(7, 14, 16 czerwca 1925). 


Szkoły żeńskie wystapiły nielicznie: zawiodła zupełnie prowincja, 
jak się zdaje, wskutek spóźnionego ogłoszenia warunków. 7 czerwca Stadjon 
wojskowy zaroił się jednak publicznością, mimo, iż nawet z Poznania wystę- 
powały tylko dwie szkoły (Uczelnia Dąbrówki i Lic.-Gmn. na Łazarzu). 
Program obejmował, prócz drobnych zabaw (które zajęły za wiele czasu), 
dwa pokazy gimnastyczne (pp: Fazanowiczowai Pigoniéwna), 
oraz gry: kwadrant, dłoniówkę, palant i koszykową. Niestety odpadly 
tańce narodowe (podobno bardzo dobrze opanowane przez dziewczątka 
jednej ze szkół wydziałowych), gdyż niefortunny jakiś pomysł kazał tego 
samego popołudnia urządzić wielki popis śpiewu i muzyki szkół pow- 
szechnych. 

Kwadrant grano dość słabo, lepej już palant; najwięcej wprawy wyka- 
zały starsze uczenice w dłoniówce i koszykowej. Z*pokazów gimnastycz- 
nych, znawcom przypadła do gustu zwłaszcza logicznie pomyślana i dobrze 
przeprowadzona lekcja p. Pigoniówny. 

Wyniki: kwadrant 22 : 5 na korzyść Dąbrówki, palant 2 : 1 dtto, 
dłoniówka 38 : 29 na korzyść Łazarza, koszykowa 35 : 17 dtto. Nagrody 
wędrownej nie przyznano żadnej ze stron, uznając ich sprawność za równą. 

Zawody wzbudziły duże zainteresowanie i bezwątpienia zśromadzą 
w roku przyszlym cały szereg szkół żeńskich, tak z Poznania, jak 
z prowincji. 

Zawody szkół męskich (14—15 czerwca), do których stanęło 
przeszło 300 uczniów, odbyły się na stadjonie wojskowym, częściowo zaś 
w gimnazjum Marcinkowskiego (piłka koszykowa) i na boisku Studjum 
Wychowania Fizycznego (Ogród Botaniczny; palant). 

W zawodach wzięły udział następujące zakłady: Kcynia (Seminarjum), 
Marcinkowski (Poznań—Gimnazjum), Bydgoszcz (Gimnazjum), Leszno (Se- 


minarjum), Ostrów (Gimnazjum), Marja Magcalena (Poznań — G.mnazjum), 
Krotoszyn (G mnazjum), Berger (Poznań — Gimnazjum), Gniezno (Sem'na- 
rjum), Jan Kanty (Poznań — G.mnazjum). Ogółem więc 10 zakładów, 


w tem z 6 poza Poznania. Ne jest to wiele jeszcze na ogólną liczbę kilku- 
dziesięciu zakładów, ale są to pierwsze zawody m'ędzyszkolne, wobec czego 
ilość jest wystarczająca na początek. Zawody te przedstawiają wartość 
przedewszystkiem dlatego, że niektóre zespoły z poza Poznania, będące 
zwłaszcza w grach znacznie słabsze od poznańskich tak pod względem 
techniki, jak i taktyki nauczą się wiele. 

W pierwszym dn u odbyły się przedboje. 

Drugi dzień zawodów przyniósł decydujące rozgrywki. Gry były wobec 
wyborowych drużyn 'nteresujące. Liczne rzesze widzów, przeważnie mło- 
dych entuzjazmowały się zwycięstwami swych faworytów. W grach zwy- 
cięstwo odnosiły drużyny poznańskie, z wyjątkiem pilki koszykowej, 
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w której do finału dostała się dobra drużyna Ostrowa. Dużą niespodziankę 
zrobiła Bydgoszcz w lekkiej atletyce, zdobywając pierwsze miejsce w ogól- 
nej klasyfikacji, a tak samo w biegu rozstawnym 10X100 mtr. 

Wyniki ryzgrywek są następujące: 

Piłka koszykowa. Półfinały: Marcinkowski — Bydgoszcz 31 : 22. 
Gra ostra i żywa. Marcinkowski lepszy, obronnie krył znakomicie prze- 
ciwnika. Górował równie zgraniem. Bydgoszcz grała za wiele górą. 

Ostrów — Berger 55 : 27. W pierwszej połowie gra równa, w drugiej 
górował Ostrów, lepszy zwłaszcza pod względem fizycznym. 

Marcinkowski — Ostrów 26:24 Zwyciężył Marcinkowski po ostrej i za- 
ciętej walce. Obie drużyny dobre technicznie. Gra na dość wysokim po- 
ziomie. Piłka koszykowa stoi najwyżej z wszystkich gier. 

Piłka Siatkowa, Półfinał Marja Magdalena — Marcinkowski 16: 15. 

Finał: Berger — Marja Magdalena 16 : 13. Gra żywa. Obie dru- 
żyny równe. Berger górował wzrostem, który odgrywał tu dużą rolę. 

Palant. Marcinkowski — Leszno 7:0. 

Berger — Kanty 4:0. 

Finał: Marcinkowski — Berger 1:0. Obie drużyny grały dobrze. 
Różnica na korzyść zwycięzców minimalna. 

Lekka atletyka. Bieg rozstawny 10 X 100 m.: 1. Bydgoszcz 2 min. 
14 sek. 2. Marcinkowski 2 min. 14,2 sek, 3. Marja Magdalena 2 min. 
17 sek. 4. Berger 2 min. 19,8 sek 5 Jan Kanty 2 min. 20,6 sek. Byd- 
goszcz posiadał biegaczy przeciętnie dobrych. 

Pięciobój lekko-atletyczny: Zwycięzca indywidualny Łożyński gimnaz. 
Bergera. Wyniki zwycięzcy: Skok wzwyż 150 cm., 100 mtr. 12,4 sek. 
Rzut dyskiem 31,8 cm. Pchniecie kulą (oburącz) 19 mtr. 79 cm. Skok 
wdal 554 cm. Wyniki są przeciętnie dobre. 

Wyniki szkół w pięcioboju są następujące: 1. Bydgoszcz 10,687 pkt. 
(obliczono według systemu pięcioboju olimpijskiego dla 4 zawodników). 
2. Berger (Poznań) 10,003 pkt. 3. Marja Magdalena (Poznań) 10,000 pkt. 
4. Marcinkowski (Poznań) 9,921 pkt. 5. Ostrów 9,086 'pkt. 6. Kcynia 
8,284 pkt. 7. Gniezno 7,546 pkt. — Najlepsze wyniki osiągnięto: W skoku 
wzwyż, Kubik (Marcinkowski) 160 cm., Łożyński (Berger) w rzucie dyskiem. 
31,8 cm., Kozubski (Marja Magdalena) w skoku wdal 5,60 cm. Wyniki 
w lekkiej atletyce są naogół dobre. 

W ogólnej klasyfikacji gier i lekkiej atletyki wyniki są następujące: 
1. Marcinkowski (Poznań). 2. Berger (Poznań). 3. Marja Magdalena 
(Poznań). 4. Ostrów. 5. Bydgoszcz. 
| Bydgoszcz zajęła dość dalekie miejsce, pomimo pierwszego miejsca 
w lekkiej atletyce; ponieważ w grach była słabszą. Najlepszą wobec tego 
drużyną prowincjonalną był Ostrów. 

Pięciobój wojskowy. Równocześnie z grami i lekką atletyką odbył 
sie na stadjonie wojskowym pięciobój wojskowy uczniów, w skład którego 
wchodziły biegi 100 i 800 mtr. (na przełaj), marsz 3 kim. z obnażeniem, 
skok wdal i rzut granatem. Wzięło w nim udział 5 drużyn, z których 
trzy reprezentowało prowincję, a tylko dwie Poznań (Jan Kanty, Marja 
Magdalena), — Wyniki są naogół dobre, a co najważniejsze osięgano je 
bez widocznego wysiłku, co świadczy o należytem przygotowaniu drużyn. 
Wyniki są następujące: 1. Gimn. Krotoszyn 192 pkt. 2. Gimn. Marji 
Magdaleny 196 pkt. 3. Sem. Leszno 204 pkt. 4. Gimn. J Kantego 220 pkt. 
5. Gimn. Śrem 226 pkt. Najlepsze rezultaty w poszczególnych punktach 
są: Bieg 100 mtr. 12,6 Serwatkiewicz (J. Kanty), bieg 800 mtr. 2 min. 
13,7 Serwatkiewicz (J. Kanty), skok wdal 516 cm. Bączkowski (Marja 
Magdalena), rzut granatem 49/. mt, Bączkowski (Marja Magdalena), marsz 
3 kim. 18 min. 53 sek. Księtkowski (Leszno). , 
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Po zawodach odbyły się pokazy gimnastyki. Następnie odbył się 
pokaz ćwiczeń wolnych i maczugami gimnazjum Marji Magdaleny (pan 
Woiński) i piramid gimnazjum Jana Kantego. Ćwiczenia maczugami 
i piramidy są mało wartościowe i nie powinny dziś stanowić treści ćwiczeń 
fizycznych w szkołach średnich. Dlatego też, pokaz ich chybiał celu. 
Najciekawiej wypadł pokaz gimnastyki gimnazjum Jana Kantego pod 
kierownictwem p. Fazanowicza. Zastrzeżenia jednak można stawiać 
pod adresem zbyt dużej ilości przerzutów, które ze względu na stopień 
trudności nie nadawały się stanowczo dla młodzieży w tym wieku. Jeżeli 
zaś były wyćwiczone dla efektu, to założenie było tem więcej błędne. 

Wkońcu odbył, się pokaz gry w piłkę ręczną między gimnazjum 
Bergera i Marcinkowskiem, który wykazał również dobre wyrobienie 
techniczne obu drużyn. 

Po zawodach finałowych odbyło się wręczenie nagrody wędrownej 
zwycięskiemu gimnazjum i nagrody zwycięzcy w pięcioboju lekkoatle- 
tycznym przez dra Szumana, zwycięzcom zaś w pięcioboju wojskowym 
wręczał nagrody komendant K. O. War. pułk. Bukowiecki. 

Zawody ogólnie wypadły dobrze i wykazały, że praca na polu wy- 
chowania fizycznego w szkołach Okręgu poznańskiego postępuje naprzód. 
Organizacja zawodów była dość dobra. Publiczności dużo. 

Kpt. J. Baran. 


Ustawy, rozporządzenia i przepisy. 


Projekt Ustawy o powszechnym obowiązku wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, opracowany ponownie przez Ministerjum 
Spraw Wojsk., jest już, jak donosi prasa codzienna, uzgodniony z zapatry- 
waniami innych Ministerjów interesowanych i ma wejść niebawem pod obr::- 
dy Sejmu. Pośpiech to w przeprowadzeniu tej ustawy może nieco za wielki 
wobec faktu, że, o ile można wnosić, zawodowi znawcy (cywilni) wychowa- 
nia fizycznego nie mieli sposobności projektu ocenić. W szczególności ude- 
rza dziwnie fakt, że powołana właśnie do życia Rada Naczelna Wychow: 
nia Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego nie mogła się w tej sprawie 
wypowiedzieć. 

Nie dziw też, że artykuły projektu, odnoszące się do wychowania fi- 
zycznego, są bardzo lakoniczne i ogólnikowe, podczas fdy postanowienin 
dotyczące przysposobienia wojskowego, opracowano daleko bardziej szcze- 
gółowo. Najbardziej razi zupełne pominięcie wychowania fizycznego w ar- 
tykułach, dotyczących szkół akademickich. W chwili, gdy Olimpijski Kon- 
gres Pedagogiczny wypowiedział się za obowiązkowemi ćwiczeniami cia!: 
dla studentów, tak, jak to już oddawna praktykuje się w Stanach Zjedno 
czonych Ameryki Północnej, gdy nawet nasze Ministerjum Oświecenia wzy- 
wa Senaty Akademickie do organizacji, któraby .przygotowała wprowadze- 
nie takiego obowiązku, ustawa nasza nie może tak doniosłej sprawy prze- 
milczeć. Przypominamy, że już przy omawianiu pierwszego projektu (ak: 
ustawy, ówczesna (niestety wkrótce potem ubezwładniona brakiem kredy- 
tów) Państwowa Rada Wychowania Fizycznego uchwaliła jednogłośnie po- 
stulat rozszerzenia obowiązku wychowania fizycznego na szkolnictwo wyż- 
sze. (Patrz „Wychowanie Fizyczne", nr 9—12, 1921.) 

Rada Naczelna Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj- 
skowego została już powołana do życia rozporządzeniem Rady Ministrów 


=="180 — 


z dn. 25 kwietnia 1925 r., wraz z Powiatowemi i Wojewódzkiemi Komite- 
tami Wychowania Fizycznego i Przysp. Wojsk. (Dziennik Urz. M-wa W. R. 
i O. P. z dnia 15 maja 1925, poz. 86). Statut jej, obecnie ogłoszony, odpo- 
wiada temu, co donosiliśmy w poprzednim n-rze i daje możność wznowio- 
nej w innej nieco łormie Radzie rozwinąć szeroką i pożyteczną działal- 
ność. W chwili, gdy to piszemy, głucho jeszcze o nominacjach członków 
Rady, a tembardziej o jej zwołaniu. 


Kursy wakacyjne. W 1925 r. odbędzie się w różnych Okręgach 
szkolnych razem 14 kursów wakacyjnych śpiewu i wychowania fizycznego, 
dla nauczycieli szkół powsz. (Dz Ust. Nr. 8 z dnia 1. V. 25, poz. 84). 

Nadto Studjum Wychowania Fiz. Uniw. Pozn. organizuje, z polecenia 
Min. W. R. i O. P., kurs wakacyjny dokształcający dla wychowawców fi- 
zycznych szkól średnich. 

W sprawie godzin wycieczkowych w gimnazjum niższem. (Okól- 
nik Min W. R. i O. P. Dzien. Ust Nr. 7 z dn. 1. IV. 25, poz. 75). Program 
wyznacza w kl. IL i III po 33 godz. lekcyj a ponadto w kl. II 3 godz., 
w kl. III zaś 1 godz. wycieczek tygodniowo. Ogólnie tedy szkoła ma do 
rozporządzenia dla celów wycieczkowych rocznie w kl. Il około 90 godz., 
w kl. III oko'o 30 godz., które może odpowiednio rozdzielić na ten cel w 
miarę potrzeby. Ponieważ w niektórych szkołach, gdy nie odbywają się 
wycieczki, dołącza się do ogólnych 33 godz. lekcyj jeszcze godz. wyciecz- 
kowe jako godz. lekcyj, Ministerstwo przypomina, że wyżej określoną ilość 
godz. przeznaczoną na cele wycieczkowe należy rozumieć w ten sposób, iż 
z tej ilości godz. w okresach dogodnych, trzeba korzystać w właściwy spo- 
sób, przeznaczając na poszczególne wycieczki od 2 do 4 godz. (ewt. więcej, 
jeśli chodzi o wycieczkę calodn'owa). 

Obowiązek rocznych sprawozdań ze stanu wychowania iizycznego 
nałożyło świeżo Ministerjum Oświecenia na wychowawców fizycznych. do- 
dając do swego w tej materji okólnika (z 9 czerwca 1925, Nr. 4981:25 O. Prez.) 
obszerny schemat owych sprawozdań. 

Kulą u nogi wychowania fizycznego w naszych szkołach jest, między 
innemi, także brak zasługujących na wiarę danych statystycznych o jego 
stanie i potrzebach. Danych tych, co najgorsza, nie ma kto zbierać, bo ani 
Ministerjum, ani większość Kuratorjów O. S. nie posiadają zawodowych 
referentów w tym dziale. Czy w tym stanie rzeczy wiele pomoże zażą- 
danie dokładnych dat „u dołu", czy one będą bardzo pewne tam, gdzie 
wychowawca fizyczny nie posiada żadnych kwalifikacyj — rzecz wątpliwa. 
W każdym razie krok Ministerjum doprowadzi może do pewnego postępu 
w tej mierze. 
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Kurjer Sportowy. Tygodnik poświęcony wszystkim gałęziom 
sportu Red. i Admin.: Kraków, ul. Wolska 19. 

Nordisk Kvinnogymnastik. Organ för Nordiskt För- 
bund Tor Kvinnogymnastik. Red.: Esther Ahlqvist-Helsingfors, observato- 
riegatan 8. (Czasopismo to wychodziło do stycznia r. b. pod nazwą „F.F.F".) 

Wioślarz Polski. Czasopismo poświęcone sprawom sportu 
wodnego. Organ Polsk. Związku Tow. Wiośl. Miesięcznik. Red. i Adm.: 


Warszawa, ul. Koszykowa 7. 
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Na mównicy. 


Na marginesie „Tablicy statystycznej Kół“ Zarządu głównego T. N. S. W. 


Ogłoszona przez Zarząd główny T. N. S. W. „Tablica statystyczna bai" 
(Sprawy Tow. Nr. 17/19 z 1925 r. str. 236 i n.) wykazuje znikomą ilość Sek- 
cyj wychowania fizycznego, bo tylko w Krakowie, Krzemieńcu, Lwowie, 
Poznaniu, Królewskiej Hucie (nazwana zabawową), Warszawie i Wąchocku 
(nazwana sekcją sportową i zabaw) — a zatem w siedmiu zaledwie i to 
znaczniejszych ośrodkach szkolnych. | 

Tymczasem zaś i w innych chyba Kołach T. N. S. W. grupują się kie- 
rownicy wychowania fizycznego (Związek Zaw. N. P. S. Sr. obejmuje 27 
miast, jak: Łomżę, Suwałki, Tarnów, Bełchatów, Kalisz, Łódź, Pabjanice, 
Piotrków, Uniejów, Wieluń, Zduńską Wolę, Zgierz, Będzin, Częstochowę, 
Dąbrowę górniczą, Hrubieszów, Kutno, Lublin, Łowicz, Mask mazowiecki, 
Skierniewice, Sosnowiec, Warszawę, Włocławek, Zawiercie i Wilno). — zaś 
Związek profesorów i nauczycieli szkół średnich Polski zachodniej tylko 
Pozriañ — w tych innych zatem miastach, a zwłaszcza tam, gdzie jest kilka 


— 133 — 


szkół średnich wzgl. równorzędnych, jak n. p, w Białymstoku (5), Grodnie 
(5), Łomży (6), Suwałkach (4), Białej-Kętach (4), Jaśle (3), Nowym Sączu (4), 
Tarnowie (10), Zakopanem [2), Czortkowie (3), Drohobyczu (4), Jarosławiu 
(4), Krośnie (3), Łucku (3), Przemyślu (8), Rzeszowie (5), Sokalu (3), Stani- 
sławowie (8), Stryju (5), Tarnopolu (6), Kaliszu (6), Łęczycy (3), Łodzi (29), 
Piotrkowie, Tomaszowie Rawskim, Zduńskiej Woli, Chełmnie, Grudziądzu, 
Chojnicach, Toruniu, Wejherowie, Bydgoszczy, Gnieźnie, Inowrocławiu, Lesz- 
nie, Rawiczu, Bielsku, Cieszynie-Orłowej, Katowicach, Mysłowicach, Pszczy- 
nie, Tarnowskich górach, Baranowiczach, Będzinie, Chełmie, Częstochowie, 
Dąbrowie górniczej, Kielcach, Lublinie, Łowiczu, Mławie, Ostrowcu, Płocku, 
Mińsku mazowieckim, Radomiu, Siedlcach, Włocławku i Wilnie — idąc 
choćby za wzorem Wąchocka, gdzie w siedzibie Koła jest jedna tylko pol- 
ska szkoła średnia a istnieje Sekcja sportów i zabaw — winny powstać bez- 
warunkowo Sekcje wychowania fizycznego. 

A przecież choćby były dwa tylko zakłady polskie średnie wzgl. 
równorzędne, można uruchomić Sekcję wychowania fizycznego i nawet po- 
winno się bezwarunkowo, a do niej należeliby prócz kierowników wycho- 
wania fizycznego i lekarze szkolni oraz napewno niektórzy członkowie Gron 
nauczycielskich. 

Wobec takiego stanu rzeczy, a mianowicie wobec niewyrozumienia 
i kierowników wychowania fizycznego i lekarzy szkolnych dla samej sprawy 
wychowania fizycznego nic dziwnego, że nadzwyczajne wysiłki jednej czy 
dwu Sekcyj bądź w T. N. S. W., bądź u władz szkolnych, a głównie w M. 
W. R. O. P., muszą spełznąć na niczem i spotkać się z absolutną opozycją. 
Nauczycielstwo wychowania fizycznego — a także względnie bezpośrednio 
w tej sprawie zainteresowani i lekarze szkolni — sami powodują, że za- 
równo inni członkowie Gron nauczycielskich, jak i młodzież oraz całe spo- 
łeczeństwo uważają wychowanie f:zyczne w szkole za kopciuszka i odpo- 
wiednio je też traktują, a kierowników tegoż za coś gorszego. 

A przecież tylko wspólny wysiłek w pewnym kierunku może przynieść 
pożądany skutek. Wszyscy narzekają, że 24 godzin tygodniowo dla nich 
zadużo, ale nie starają się o to, by podzielić się temi swemi żalami ze swem 
Kołem miejscowem, Zarządem okręgowym oraz Zarządem głównym w War- 
szawie — względnie z innemi Sekcjami wychowania fizcznego. Wszak tylko 
w pewnem zrzeszeniu myśli i plany jednostek mogą przyoblekać się w re- 
alne kształty i wyrastać na dobrą rzecz. 

Tem zaś n. p., że w danej miejscowości część nauczycielstwa należy 
do T. N. S. W., a część do Zw. Zaw. N. P. S. Sr. nie można się wcale przej- 
mować, gdyż całe nauczycielstwo wychowania fizycznego danej miejscowo- 
ści, jak n. p. Łodzi, Częstochowy. Piotrkowa i in. może wspólnie debato- 
wać nad kwestjami wychowania fizycznego w szkole związanemi z temże. 
a wyniki debat podawać będą członkowie T. N. S. W. przez swoje miejs- 
cowe Koło do Zarządu głównego w Warszawie oraz do innych Sekcyj wy- 
chowania fizycznego, zaś członkowie Związku do Zarządu Związku w War- 
szawie również przez miejscowy Związek. 

Przedewszystkiem atoli trzeba chcieć pracować dla dobra samej sprawy 
wychowania fizycznego młodzieży oraz nad sobą samym. Niechżeż łaciń- 
skie przysłowie „tres faciunt collegium" nie trwoży chętnych do pracy, bo 
i dwóch już do niej najzupełniej wystarcza. Nie trzeba tylko odgraniczać się 
chińskim murem od pracowników innych na tem polu, ale wysilki swych 
prac i dociekań podawać im do wiadomości czy drogą listowną, gdy chodzi 
o pośpiech i inforcję, czy drogą perjodycznych sprawozdań z posiedzeń 
swoich, przesyłanych jedynemu organowi, dotyczącemu tego działu, a mia- 
nowicie „Wychowaniu Fizycznemu' w Poznaniu. To niech będzie łączni- 
kiem między wszystkiemi Sekcjami wychowania fizycznego. A spodziewać 
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się należy, że Szanowna Redakcja tegoż, poparta i finansowo przez Sekcje 
nowopowstające w formie prenumeraty choćby na razie a w przyszłości 
przez zapisywanie się na członków założycieli tego organu nie odmówi 
miejsca przedewszystkiem Sekcjom wychowania fizycznego. 

A czas najwyższy już, by nauczycielstwo wychowania fizycznego, jeśli 
chce, aby najbliższy jego zjazd wypadł godnie, zrzeszyło się w jak najkrót- 
szym czasie w łonach swoich Kół T. N. S. W. czy miejscowych Zw. Zaw. 
w Sekcje wychowania fizycznego i zaczęło pracować nad samą sprawą oraz 
samemi sobą tem więcej teraz, gdy i nam trzeba zabrać głos w sprawie 
reformy szkolnictwa, zaprojektowanej przez p. Ministra oświecenia St. 


Grabskiego. Feliks Fidziński (Kraków). 


Zmarli. 


Dr Zbigniew Paderewski, długoletni dyrektor Instytutu H:- 
gjeny dziecięcej im. bar. de Lewala, przewodniczący Sekcji Higjeny Szkolnej 
Wydziału Oświecenia Centralnego Komitetu Obywatelskiego etc., zmarł 
w Warszawie. Cześć pamięci zasłużonego lekarza-obywatela. 


Kronika. 


— K. A. Knudsen w Polsce. Dyrektor Państwowego Instytutu 
Gimnastycznego w Kopenhadze i inspektor wychowania fizycznego w kró- 
lestwie duńskiem, K. A Knudsen, bawił w przejeździe z początkiem kwietnia 
w Poznaniu, jako gość redaktora naszego pisma. Zwiedził przy tej sposo- 
bności Studium Wychowania Fizycznego oraz Centr. Szkołę Wojsk. Gimna- 
styki i Sportów, kilka szkół powszechnych, wydziałowych i średnich, sale 
i boiska sokole i sportowe, przyczem wyraził swe zdumienie nad grunto- 
wnem kształceniem wychowawców fizycznych i nad umiejętnem wprowa- 
dzeniem u nas metod skandynawskich. Odwiedziny nestora pracowników 
duńskich na tem polu przyczyniły się znacznie do zacieśnienia węzłów sym- 
patji, łączących słery wychowawcze obu narodów. Między innemi, obie wyższe 
uczelnie wych. fiz. uzyskały obietnicę skierowania do nich na czas pewien 
jednej z najlepszych sił pedagogicznych duńskich. W przyjęciu miłego gościa 
było czynne głównie towarzystwo polsko-duńskie, z wicepr. red. T. Powidz- 
kim na czele. 


— Instytut Wychowania Fizycznego w Warszawie. Ministerjum Oświe- 
cenia, po zbyt powolnem żądaniom Skarbu skasowaniu rocznych kursów 
wychowania fiz. w Poznaniu, Krakowie i Lwowie, przystępuje, jak się do- 
wiadujemy. do otwarcia, z początkiem września, Państwowego Instytutu 
W. F. w Warszawie. Upatrzono już na ten cel budynek, który ma być 
odpowiednio przerobiony. 


Tymczasem, jak donosi , Stadion", władze wojskowe wystąpiły z inicja- 
tywa stworzenia Instytutu cywilno-wojskowego, któryby łączył projektowany 
przez Ministerjum Oświecenia zakład z przeniesioną w przyszłości do sto- 
licy Centralną Szkołą Wojsk. Gimnastyki i Sportów. [Inicjatywa ta spotkała 
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się, oczywiście, z zasadniczą aprobatą w kołach kompetentnych, dozwalałaby 
bowiem stworzyć w Warszawie wspólnemi siłami czynników cywilnych 
i wojskowych, dobrze uposażony warsztat pracy. W szczegółach jednak, 
zauważono z bardzo poważnej strony (prof. Ciechanowski w „Czasie' 
— do opinji jego przychylił się i „Kurjer Poznański“), że rozmiary nowej 
instytucji, a także projektowana wówczas jej nazwa „Narodowego 
Instytutu W. Fi, wskazywały na pewne niebezpieczeństwo dla istniejących 
już żywotnych ośrodków pracy w tej dziedzinie, jak Poznań, Lwów i Kra- 
ków, gdyby rzecz podjęto w duchu centralizacji za daleko posuniętej 

Widocznie narady czynników decydujących mus ały następnie przynieść 
pewne zmiany w tych zamierzeniach. gdyż zawsze dobrze poinformowany 
Stadion!" w jednym z ostatnich numerów wyraźnie zaznacza, że nowy In- 
stytut (którego już się nazywa „Narodowym'') nie ma bynajmniej za zadanie 
scentralizować wszystko w stolicy. Przyjmujemy to uspokojenie z radością. 
Możemy bowiem zupełnie potwierdzić zdanie prof. Ciechanowskiego, 
iż nawet pierwowzór uczelni dla wychowawców fizycznych, słynny Instytut 
Centralny w Sztokholmie, miał długie okresy zastoju i skostnienia w ru- 
tynie, które znawcy odnoszą przedewszystkiem do braku konkurencji. 
Większa i znacznie ludniejsza Polska, tem bardziej na żadnem polu pracy 
kulturalnej nie zniesie centralizacji. 

— Komisja Pedagogiczna przy Ministerjum Oświecenia odbyła w dniu 
19 kwietnia b r. walne zebranie, na ktôrem, po sprawozdaniach 4Zarządu 
i Oddziałów, oraz wyczerpującej dyskusji, wybrano nowy Zarząd w osobach 
pp. prof. Nawroczyńskiego (prezes), prof. J. Joteykówny (wicepr.), 
dra Z. Ziembińskiega (sekr.), dr. M Grzegorzewskiej, prof. T. Ben- 
niego. 

W zebraniu uczestniczyli też, imieniem Oddziału higjeny szkolnej i wy- 
chowania fizycznego (z siedzibą w: Poznaniu) jego przewodniczący proi. E. 
Piasecki, oraz sekretarz dr. S. Szuman, przedstawiając plan prac nau- 
kowych na czas najbliższy i wnioski budżetowe, zmierzające do ich ułatwienia. 


— Ilość skautów na świecie. Na podstawie tamtegorocznych sprawozdań 
(do wrześn a 1924 r.) ilość skautów na całym świecie dochodzi do półtora 
miljona. Obraz tej organizacji u poszczególnych narodów jest nadzwyczaj 
ciekawy. 

Pierwsze miejsce zajmują Stany Zjednoczone Półn. Ameryki, które 
same mają prawie połowę ogólnej lczby młodzieży skautowej, bo 720 000. 
Następne idzie Anglja, która wraz ze wszystkiemi kolonjami ma 383 317 
członków skautingu. Trzecie miejsce jak wiadomo, zajmuje nasze harcerstwo 
z 51615 członkami, tuż po nas stoi Japonja mająca 30 000 skautów, następnie 
Czechosłowacja 26 114. Sjam, mający 23381, Hiszpanja 22069, Argentyna 
16547, a dopiero dziewiąte miejsce zajmuje Francja, posiadająca 16 000 skau- 
tek i skautów. (Niemcy nie należą dotąd do Międzynarodowego Biura Poro- 
zumiewawczego Skautów). 


— Liczba szkół średnich w Polsce. „Rocznik statystyki polskiej* za 
rok 1923 podaje liczbę szkół średnich w Polsce. Według stanu z 1921—22 
Polska (bez G. Śląska i Wileńszczyzny) mała 726 gimnazjów. Obecnie 
z włączeniem tych województw według stanu z r. 1922 23 jest w Polsce 
762 szkół średnich, (293 męskich, 252 żeńskich i 217 koedukacyjnych.) Z po- 
śród tych szkół jest 260 państwowych, a cała reszta, t. j. 502 szkół pry- 
watnych. Wypada w ten sposób w r. 1921-22 około 29 szkół średnich na 
miljon ludności; w r. 1922-23 te liczby względnie maleją do 28 na miljon. 
Najwięcej stosunkowo szkół średnich ma Warszawa, bo 106, co wypada 
przeszło 113 szkół na miljon ludności, najmniej województwo tarnopolskie 
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(17), bo tylko ponad 13 szkół na miljon ludności. Woj. poleskie liczy 13 
szkół, t. j. około 15 szkół na miljon. 


— Normy dotyczące udziału uczniów w zawodach sportowych we 
Francji. Na wniosek Komitetu doradczego wychowania fizycznego, francu- 
skie Ministerjum Oświecenia postanowiło w sprawie dopuszczenia uczniów 
do zawodów sportowych co następuje: aj Młodziki (12—15 lat): ża- 
dnych zawodów, tylko raz lub dwa razy tygodniowo ćwiczenia w sportach 
i grach na świeżem powietrzu pod ścisłą kontrolą lekarską i pedagogiczną, 
małe rozgrywki między uczniami tego samego zakładu. Młodziki nie są 
członkami stowarzyszenia sportowego swego zakładu i nie posiadają ksią- 
żeczki sportowej. Zalecono, żeby w szczególności szermierka była upra- 
wiana na dwie ręce i żeby zamiast szabli były używane modele zmniej- 
szone tak jak to już jest zaprowadzone co do floretu. b) Juniorzy 
(15 — 18 lat). Zatwierdzone przepisy zawodów są następujące: (Lekka atle- 
tyka): Biegi płaskie 80 i 1200 mtr, bieg z płotkami 93 mtr o płotkach 75 cm 
wysokich; skoki wdal i wzwyż z rozbiegiem; rzuty ciężaru zmniejszonego, 
dysk lżejszy, oszczep zmniejszony; bieg rozstawny 4 X 80; bieg na przełaj 
3 km; pływanie 50 mtr, pływanie rozstawne 250 mtr; piłka baskijska (Pe- 
lote basque). — (Boks:) Nie rogrywa się matchów przed ukończonym 16 ro- 
kiem życia; kwartalnie i półrocznie rozgrywki eliminacyjne: 2 starcia po 
2 min. a ostatnia kolejka 3 min. — (Piłka nożna, Rugby, Hockey:) Boiska 
i przybośy normalne. Czas gry skrócony do 1 godz. podzielony na dwa 
okresy po 30 min. — (Tenis i longue paume:) Przepisy normalne. Junjorzy 
są zapisani do stowarzyszenia szkolnego zakładu i posiadają książeczkę: 
sportową. c) Seniorzy. Przepisy normalne (Związków sport.) Seniorzy 
należą do stowarzyszenia szkolnego swego zakładu i posiadają książeczkę 
sportową. Wiek liczy się dokładnie. W mistrzostwach indywidualnych 
może uczeń brać udział tylko w swej kategorji. Jednakże seniorzy mogą 
walczyć o wyniki juniorów, jeżeli w chwili rozgrywek zostali przydzieleni 
do tej kategorji. Nie toleruje się zastępów mieszanych; jednakże wyjątkowo 
można przesunąć jednostkę z jednej klasy do drugiej na podstawie świa- 
dectwa lekarza i wychowawcy fizycznego. d) Studenci. Przepisy nor- 
malne. Ogólne rozporządzenie dla wszystkich oddziałów i kategoryj. Jedy- 
nie jednostki uznane za zdolne fizycznie i technicznie wyćwiczone będą upo- 
ważnione do walczenia o rekordy. (Médecine Scolaire.) 


— Święto sportowe młodzieży szkolnej. Pod koniec bieżącego roku 
szkolnego, szkoły średnie i seminarja nauczycielskie wszystkich, jak się 
zdaje, okręgów szkolnych, mierzą swe siły w zawodach sportowych i poka- 
zach gimnastycznych. W chwili gdy kończymy druk tego zeszytu, nie 
wszędzie jeszcze się święto odbyło. Prosimy przyjaciół naszego pisma 
o nadesłanie sprawozdań, które umieścimy w następnym numerze, gdzie też 
już będziemy mogli wysnuć pewne wnioski z dotychczasowych w tej mierze 


- doświadczeń. 


— Wzorowe budynki gimnazjalne. W r. b. państwowe szkolnictwo średnie 
w Warszawie pozyskało dwa wspaniałe gmachy. Jednym z nich jest gim- 
nazjum im. Batorego, które w najbliższych dniach przenosi się z ul. Kapu- 
cyńskiej do budynku przy ul. Myśliwickiej; drugim — zupełnie przebudo- 
wany i znacznie rozszerzony budynek gimn. żeńskiego im. Królowej Jadwigi 
w Alejach Ujazdowskich, róg Placu Trzech Krzyży. Obydwa gmachy prze- 
dewszystkiem dzięki energicznemu współdziałaniu ze strony dyrekcji P. K. 
O. której prezes p. Hubert Linde, położył w ten sposób ogromne zasługi 
w sprawach rozwoju szkolnictwa średniego w Warszawie. Jak wiadomo 
dyrektorem gimn. Batorego jest p. Zdz. Rudzki, a przełożoną gimn. Królowej 
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Jadwigi p. Sikorska, którą zastępuje w kierownictwie p. dr. Justyna 
Jastrzębska. 


— Wychowanie fizyczne w Seminarjach Duchownych. W dniach 15 — 17 
kwietnia r. b. odbył sie w Łomży UL Zjazd Związku Zakładów Teologicz- 
nych w Polsce. Organizacja ta łączy rektorów i profesorów Seminarjów 
Duchowych oraz Wydziałów Teologicznych przy Uniwersytetach. Na ple- 
narnym posiedzeniu wygłosił ks. Walerjan Adamski z Poznania wykład p. t, 
„Wychowanie fizyczne alumnów w Seminarjach Duchownych." Znaczenie 
wychowania fizycznego dla kleryków w Seminarjach Duchownych obszer- 
niej poruszono także w kilku innych tematach, oświetlając zagadnienie 
z rozmaitych stron. Sprawa wychowania fizycznego w Sem'narjach Ducho- 
wnych wywołała wielkie zainteresowanie, o czem także świadczyła ożywio- 
na dyskusja. Jako faktyczny dowód wpływu wychowania fizycznego przy- 
toczono ćwiczenia cielesne seminarjum duchownego we Włocławku, gdzie 
kierownictwo tego działu powierzono miejscowemu oficerowi instrukcyjnemu. 


— Gymnastisk Selskab — towarzystwo duńskie, założone w r. 1900 
dla rozwoju i propagandy racjonalnej gimnastyki — obchodzi w r. b. jubi- 
leusz swego 25-cio letniego istnienia. Nr. 4 Gimnastisk Tidskrift, 
organu towarzystwa, wydany jako numer jubileuszowy, daje nam w obszer- 
nem sprawozdaniu pogląd na niestrudzoną pracę i jej wyniki w ciągu ubie- 
głych lat 25-ciu. 

Bratniemu stowarzyszeniu i organowi przesyłamy na tem miejscu ser- 
deczne życ 2nia dalszej owocnej pracy „Ad multos annos!" 


— Ankieta alkoholiczna w szkołach powszechnych w Wilnie wykazała 
że: 86,2 proc. dzieci szkolnych zna smak alkoholu; 23,5 proc.zna stan upo- 
jenia; 2,4 proc. używa codzień trunki; raz na tydzień używa trunki 9,2 proc. 
i 7 proc. używa alkoholu od czasu do czasu. Ogólnie wynika, że dwie 
trzecie wszystkich dzieci szkolnych używa alkohol, a abstynentów jest za- 
ledwie 13,7 proc. 


— Do Polskiego Związku Tow. Wioślarskich, założonego w r. 1919 
w Poznaniu, należy 26 towarzystw z przeszło 7000 członków. Tylko 3 poz- 
nańskie towat?zystwa wioślarskie („Kl. Wioślarski*, „Trytoń' i „A. Z. S.%) 
posiadają baseny zimowe do ćwiczeń. Pierwsze dwa posiadają także tre- 
nerów zagranicznych, dotychczas jedynych w Polsce. 


— Wzrost profesjonalizmu w piłce nożnej. Na zeszłorocznej Olimpja- 
dzie zdumiewał brak Anglików w turnieju tej tak bardzo angielskiej gry. 
Wtajemniczeni sądzą, że Albion nie mógł już wystawić godnej swych tra- 
dycyj drużyny amatorskiej. Football dostał się tam bowiem tak dalec: 
w ręce zawodowców, że zaczyna odeń stronić szanujący sie. amator. 


Podobny wypadek zarysowuje się coraz wyrażniej i na kontynencie 
Europy. O wielu wybitnych klubach całego szeregu krajów chodzą oddaw- 
na głuche wieści, że uprawiają skryty profesjonalizm. Kary za „wyławianie* 
dobrych graczy z uboższych, czy mniej wpływowych klubów przez zrzesze- 
nia niezbyt skrupulatne, każą się domyślać różnych ciemnych sposobów 
zwabiania i wynagradzania „gwiazd' piłkarskich. 

Nareszcie część klubów austrjackich odkryła przyłbicę, deklarując się, 
na wzór swych poprzedników angielskich, jako zawodowcy. Odcień mimo- 
wolnej ironji ma przytem stara (i obecnie pozostawiona bez zmiany) nazwa 
jednego z tych właśnie klubów: Amateure", Jakże dawno ci „amatorzy'' 
musieli już nie odpowiadać swej nazwie! I z ilu takiemi pseudoamatorskiemi 
drużynami wchodzą w kontakt nasi sportowcy przy swych międzynarodo- 
wych zawodach w kraju i zagranicą, chwytając nieraz niepostrzeżenie za- 
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razki niskich motywów przy uprawianiu gry. Problem trudny i złożony; 
lecz tem bardziej muszą go wziąć pod baczną rozwagę wszystkie czynn ki 
odpowiedzialne. 


W sprawie święta sportowego młodzieży szkolnej (Okólnik M-wa W. 
R. i O. P. Dziennik Urz. Nr. 5 z dn. 1. III. 1925, poz. 52). W celu obu- 
dzenia większego zainteresowania sprawami wychowania fizycznego Mini- 
sterstwo poleca Kuratorjom zainicjowanie porozumienia pomiędzy dyrek- 
cjami szkół co do zorganizowania wzorem lat ubiegłych również w b. r. 
szkoln. (w maju lub w czerwcu) „dnia święta sportowego młodzieży". Nau- 
czyciele ćwiczeń cielesnych powinni zawczasu ułożyć program i ewtl. po- 
rozumieć Sieg wojskiem celem urządzenia wspólnych pokazów i t. p. Mini- 
sterstwo przeznaczyło pewną liczbę nagród dla tych szkół, których drużyny 
wyróżnią się szczególnem usprawn.eniem fizycznem. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego krakowskiego wydało oddzielny i ob- 
szerny (63 str.) numer „Dziennika Urzędowego" (R. IV. Nr. 1), poświęcony 
sprawie higjeny i wychowania fizycznego; kwestje te wymagają ustawicz- 
nego przypomnienia, i dlatego Kuratorjum zupełnie słusznie podaje ponownie 
do wiadomości wszystkie rozporządzenia i okólniki wydane w tej materji 
czy to przez Władze centralne, czy też przez Kuratorjum z obowiązkiem 
przypomnienia tych spraw i lekarzom i ogółowi nauczycielstwa na specjal- 
nie zwołanem w tym celu posiedzeniu Rady Pedagogicznej. Na treść nu- 
meru składają się dotychczasowe rozporządzenia i okólniki M. W. R. i O.P. 
(choroby zakaźne, pijaństwo, zarządzenia podczas mrozów, wszawica, doży- 
wianie, higjena budynków szkolnych, poradnie lekarskie, przeciążenie, le- 
karze szkolni, wskazówki zdrowotne, organizacje i popieranie wychowania 
fizycznego) oraz najnowsze rozporządzenia Kur. Okr. Szk. Krak. (postawa 
przy pracy, ćwiczenia oddechowe, dojeżdżanie młodzieży do szkoly, szcze- 
pienie ospy w budynkach szkolnych, poradnie okulistyczna i internistyczna, 
boiska szkolne, przybory do gier w szkołach powszechnych, zawody drużyn 
szkolnych, święto sportowe młodzieży szkolnej). Myśl wydania osobnego 
numeru była bardzo dobra i jest godna naśladowania przez inne Kuratorja. 


— Klasyfikacja uczniów do zawodów szkolnych odbywała się dotąd, jak 
wiadomo, po prostu na podstawie wieku chronologicznego — mimo, że 
większość nauczycielstwa doskonale zdawała sobie sprawę z poważnemi 
usterkami tego sposobu. — W/ostatnim czasie Dr. Schiótz, wybitny badacz 
norweski, podał nowy sposób klasyfikacji niezmiernie prosty a dający bardzo 
trafne wyniki. Podstawą jego obliczeń są trzy wielkości a mianowicie t. zw. 
wiek wysokości, wiek wagi i wiek chronologiczny. I tak n. p. chłopcy 
o wysokości od 156,7 do 1628 cm mają wiek wysokości = 15, chłopcy wa- 
żący bez ubrania od 36.6 do 401 kg mają wiek wagi = 13, wiek chrono- 
logiczny liczy się od dnia urodzenia do dnia badania. Wypadkowa tych 
trzech wielkości daje nam właśnie poszukiwany wiek fizjologiczny czyli 
zawodniczy, który może być równy dla chłopców o zupełnie różnym wieku 
chronologicznym. - 


(Journal of School Hygiene and Phys Ed.) B. T 


— Odznaki sportowe w szkołach szwedzkich. „Tidskr. i Gymn.' do- 
nosi, że w 1924 r. wydano w Szwecji 4 169 szkolnych odznak sportowych 
(skolidrottsmarke). Jak wynika z obliczeń, uzyskało odznakę z cał- 
kowitej ilości uczniów poszczególnych szkół 20 do 70,5/,, co jest uważane 
za sprawdzian wartości pracy nad kulturą cielesną młodzieży. 


B. T. 
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— Badania lekarskie pływaków przeprowadzał dr. Hug z Zurychu na 
uczestnikach zawodów pływackich, w Szafuzie i Zurychu; między: innemi 
zajmował się wpływami alkoholu i tytoniu na pływanie. Badał ogółem 99 
uczestników, z tego 27 pań, które prawie w zupełności nie używały alkoholu 
i tytoniu i 72 panów, z których 36 nie piło, a 43 nie paliło. 20 panów 
używało obu narkotyków. Badając zwycięzców znalazł Hug pomiędzy 
niemi na ogólną liczbę 37, abstynentów 22 i 29 niepalących. Pom ędzy po- 
konanymi dwie trzecie używało narkotyków, jedna trzecia byla abstynen- 
tami. Na podstawie tych badań dochodzi Hug do wniosku, że nikotyna 
przewyższa pod względem szkodliwości alkohol. 

(Revue internationale contre l'alcoolisme). K. S. 


Résumés des principaux articles et communiqués. 


Dr. S. Szuman. Etude sur la marche de l'enfant. L'auteur a étudié 
le développement da la marche d'une petite fillette pendant les deux pre- 
mières années de sa vie. Les méthodes appl:quées furent 1) la chronopho- 
tographie (voir les fig. 3 et 4), 2) étude des traces que l'enfant laissait en 
marchant sur un papier noirci; on répétait l'expérience chaque mois. 

Voici les résultats de l'étude. 1) L'enfant commence à marcher sur 
les orteils et non pas sur le talon, comme le fait l'homme adulte (vor fig. 
2a et 3), — 2) Au commencement, l'enfant croise les jambes en marchant 
(fig. 2a). — 3) Quelque temps avant le commencement de la marche sans 
soutien, l'enfant appuie sur le sol toute la plante du pied (fig. 2b). — 
4) Au moment où commence la marche sans soutien, la distance des deux 
pieds devient bien plus grande qu'auparavant. „Grace à cet écartement, 
l'enfant peut maintenir mieux son équilibre (fig. 2c et 1). — 5) Apres quel- 
ques mois, cette distance diminue de nouveau (fig. 2d). 

Une analyse des phénomènes psychologiques chez l'enfant qui marche 
complète l'étude. 

Dr. A. Tarnawski. Sur la marche à pieds nus et sur les soins 
des pieds. L'auteur, en se basant sur sa vaste expérience d'une trentaine 
d'années comme directeur d'un grand institut de physiothérapie (Kosów, 
Carpathes). met en revue tous les grands avantages de la marche à pieds 
nus qu'il recommande surtout aux touristes et aux sportsmen. Voici 
ses conseils pour ceux qui veulent endurcir progressivement leurs pieds. 
On commence par la marche à pieds nus de quelques minutes seulement, 
sur un sol ensoleillé, après quoi on se réchausse et l'on recommence à mar- 
cher. De même, on ne doit pas commencer la marche sur la rosée que par 
des étapes trés courtes (2 à 10 min.), en ayant soin de réchauffer les pieds 
après. Cette règle s'applique aussi à la marche à gué. A ceux qui s enrhum- 
ent trop facilement, l'auteur conseille de débuter par la marche en san- 
dales (sans chaussettes, bien entendu). Pour le choix des sandales, le Dr. T. 
donne préférence à celles qui laissent les orteils entiérement libres. L'auto- 
massage des pieds aide de beaucoup leur .endurcissement, 

Lt. col. W. Sikorski. Les exercices de réaction dans l'éducation 
physique. Dans un article sous le même titre (voir le n-o précédent de notre 
revue) l'auteur avait démontré la nécessité de ce nouveau groupe d'exer- 
cices, comme épisode de la leçon journalière de gimnastique. A présent, 
il entre dans les détails, en nous donnant une revue systématique de ces 
exercices: I. Les exercices de réaction simple qui consistent dans un mou- 
vement mi-automat'que (p. ex., l'élève répond par un mouvement d'écart 
ou par une parade au lancement d'un ballon ou à un coup), ou bien dans 
un geste fixé d'avance (p. ex., l'apparition d'un disque coloré est suivie 
de l'exécution d'un exercice gymnastique donnć)/— Il. Les exercices de ré- 
action combinée: il y peut avoir plusieurs s'gnes, mais l'élève ne doit 
réagir qu à un seul par un mouvement indiqué, ou différentes réponses 
déterminées suivent, chacune un signe convenu, ou, enfin, ce sont des gestes 
mi-automatiques différents dont l'élève se sert pour répondre á toute 
une série de signaux. Plusieurs exemples sont fournis, groupés selon leur 
difficulté croissante. 

Le maitre doit éviter une accumulation de ces exercices (1—2 exerc. 
répétés 2—3 fois au cours d'une leçon — voilà le maximum) en outre, 
il les choisira, en tenant bien compte de l'individualité des élèves. Il 
emploiera, comme gestes convenus, des exercices d'une valeur indiscutable, 
et dont l'élève possède déjà bien la forme exacte. L'apparition inattendue 
d'un signe visuel doit être accompagnée d'un autre signal (siffle) On aura 
son d'évaluer la cause des réponses individuelles excessivement lentes 
ou fausses (daltonisme etc.). 


Czcionkami Drukarni Św. Wojciecha. 
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GEBETHNER i WOLFF 


Księgarnia i skład nut w Poznaniu, ulica Fr. Ratajczaka 36 
poleca: 


Bochenek, Anatomja — 3 tomy. 
Broesike, Podręcznik anatomii, część I i II. 
Boigey M. L'Elevage humain I/II. 
Manuel scientifique d'ćducation physique. 
DémeñyÿG, Les bases scientifiques de l'éducation physique. 
Education et harmonie des mouvements. 
Fabens et Kumlien, Cours complet de l'éducation physique. 
Marquebrecq F., Les enfants anormaux. Manuel de gym- 
nast'que rationnelle. 
Törngren L. M., Lehrbuch der schwedischem Cymnastik. 


Zamówienia z prowincji załal(wia się odwrotna pocztą. 
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WYDAWNICTWA SPORTOWE M. ARCTA 


Albumiki sportowe w obrazach, rozkładane: 


Biegi w obrazach, cz. I. Biegi średnie i irwałe. Zestawil W. Dörr, nauczyciel sportu Zł 1.20 

cz. II. Biegi krótkie i z płotkami. Zestawił W. Dörr. . 1.20 
Biegi średnie w obrazach. Styl, tempo, taktyka. Zest. F. F. Kópcke. Tłum. J. "Junóraw à 1.20 
Rzuty dyskiem i oszczepem, pchnięcie kulą, w obraz. Zest. l. Weizer, tlum. kpt J. Jungraw ,, 1.20 
Rzuty kulą, jako zaprawa dla lekkoatlety, w obrazach. Zestawił H. F. Borchert, naucz. 
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sportu.stiom@kpt..J.Jüunfrawsr Tan "17,180 mA MIANA RER EEE" są 1620 
Samoobrona w obrazach. cze E. Stephan, por. policji. Tiumaczyl kpt. J. Jungraw 
Zapaśnictwo w obrazach. Cz. I. Postawa slojąca. Zestawił W. Dörr, nauczyciei sportu ,, 1.20 


kb Cz. d Walka w parterze. Zest. W. Dórr, nauczyciel sportu ,, 1.20 
Szermierka. Padręcznik techniczno-taktyczny da nauki szermierki na pałasze. florety 


i szpady. 39 rycin, z tekstem H. Murero, tlum. J. Jungraw . . . . . . . a 2.50 
Kultura ciała kobiecego w obrazach, objaśnienia Dory Menzler; 

ablica I. Wzmocnienie mięśni grzbietu, skiony tułowia napięte . . . . . .. 1.20 

we II. Wzmocnienie mięśni brzusznych, skłony tułowia łukowe . . . . .. 1.20 

III. Gimnastyka klatki piersiowej, skłony w tył . ze, ARE DRAPAK 20 

IV. Wzmocnienie bocznych mięśni tułowia, skłony boczne e d 1.20 
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„POMÓC SZKOLNA” | 


SPÓŁKA Z OGR. ODP. 
WARSZAWA 


WYTWÓRNIA I HURTOWNIA WSZELKIEGO RODZAJU PRZY- 
RZĄDÓW SZKOLNYCH I PRZYBORÓW LABORATORYJNYCH 


SKLEP: KRUCZA 19, TELEFON 191-32 
BIURO: HOŻA 40, TELEFON 505-14 


POLECA: 


WAGI OSOBOWE TYPU FAIRBANCS ZE WZROSTOMIERZEM 
I BEZ WZROSTOMIERZA — SIŁOMIERZE — PRZYRZĄDY 
PSYCHOLOGICZNE — TABLICE ANATOMICZNE I HIGJENICZNE 
— LATARNIE PROJEKCYJNE — MODELE ANATOMICZNE — 
+=; rei MIKROSKOPY — PRZYRZĄDY FIZYCZNE :-: :-: 
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"bt Zwiazku śpółkZrobkowych 


| w Paryżu:  „Bezeteseb”. | 
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Instytucja Centralna: Poznań, Plac Wolności D 


Oddziały: 


A) W KRAJU: 
Warszawa, Jasna H 
Łódź, Piotrkowska 72, 
Toruń, Szeroka 14, 
Kraków, Rynek Główny 19, 
Bydgoszcz, Plac Teatralny 4, 
Lublin, Krak. Przedmieście +5, 
Radom, Plac 3 Maja, 
Kielce, Kolejowa 54, 
Grudziądz, Józ. Wybickiego 11-13, 
Zbąszyń, Marszałkowska 43, 
Katowice, Warszawska 7, 
Sosnowiec, 3 Maja 9. 
Lwów, Jagiellońska 1, 
Wilno, Mickiewicza 1. 


B) Wolne Miasto Gdańsk 


Załatwia 


Holzmarkt 18. 


C) ZAGRANICĄ: 


Nowy York 
Union Bank of the Cooperative 
Societies New-York Agency 
953, Third Avenue 
New - York. 


Paryz 


Banque de l' Union des So- 


ciétés Coopératives Succursale 


de Paris, 82, rue Saint Lazare 
Paris (9-e) 


wszelkie czynności wcho- 


dzące w zakres bankowości. 
Adres telegraficzny w kraju i New-Vorku: „Zarobkowy” 


Czcionkami I)rukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 
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